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Rezolucja Biura Politycznego KG PZPR
o uchwałach listopadowej Narady 

Biura Informacyjnego 
Partii Komunistycznych i Robotniczych
B iu ro  Polityczne KC PZPR, po w ysłuchaniu spra

wozdania tow. tow. B E R M A N A  I ZA W A D Z K IE G O  
z listopadowej Narady B iu ra  Inform acyjnego P a rtii 
Kom unistycznych i Robotniczych, w  pe łn i akceptuje 
i  so lidaryzu je się z uchwałam i B iu ra  Inform acyjnego.

U chw ały B iu ra  In form acyjnego stanowią dla naszej 
P a rt ii i całego międzynarodowego ruchu robotniczego 
niezawodny drogowskaz w  spotęgowaniu w a lk i prze
c iw  podżegaczom w o jennym  i ich agenturom  tito w - 
sk ie j oraz praw ieowo - socjalistycznej.

W  m yśl uchw ał B iu ra  Inform acyjnego oraz wska
zań I I I  P lenum  KC PZPR wszystkie organizacje 
p a rty jn e  w in n y  po dokładnym  zapoznaniu się i  omó
w ien iu  tych  uchw ał nakreślić konkre tne środki i fo r
m y działalności na swym  terenie w  walce o zaostrze
n ie  czujności rew o lucy jne j, o pogłębienie jedności k la 
sy robotniczej i  mas ludow ych w  walce o pokrzyżo
w anie zbrodniczych planów im peria lis tycznych pod
żegaczy wojennych i  o u trw a len ie  pokoju.

U chw ały  B iu ra  Inform acyjnego stanowią ogromną 
pomoc dla naszej P a rtii w  m ob ilizac ji n a js z e rs z y c h  
mas przeciw  agresywnej po lityce anglo -  a m e r y k a ń 
skich  im peria lis tów , stanowią w ypróbow any oręż, w 
walce o przekształcenie ruchu obrońców poko ju  w 
Polsce w  ruch  ogólnonarodowy.

B iu ro  Polityczne KC  PZPR postanawia przeprowa
dzić w  dniach 6— 3 grudnia hr. w ojew ódzkie a k tyw y 
p a rty jn e  poświęcone om ów ieniu uchw a ły  B iu ra  In fo r
macyjnego oraz przenieść uchw ały B iu ra  In fo rm a cy j
nego do wszystkich członków P a rtii i  zaznajomić z ty 
m i uchw ałam i najszersze masy pracujące w  mieście 
i  na wsi.

Na str. 2 podajemy przemówienie 
przewodniczącego CRZZ ' 

tow. A. ZAWADZKIEGO
wygłoszone w dniu 4 hm 

na uroczystości Święta Górniczego 
w kopalni „Sosnowiec“

Troska o zdrowie mas pracujących 
to jedno z ważnych zadań władzy ludowej
Przemówienie Prezydenta Bieruta wygłoszone 4  grudnia podczas

inauguracji roku akademickiego na Akadem ii Lekarskiej w Zabrzu
W  dniu 4 bm» odby ła  się w  Z a b rzu  uroczystość inauguracji 

ro ku  akadem ickiego Śląskiej A kad em ii Le ka rsk ie j im . L u d w ik a  
W a ry ń s k ie g o , N a  uroczystość p rz y b y ł P rezyden t R P , Bolesław

5-Jetni plan rozwoju gospodarki 
narodowej Węgier

B U D A P E S Z T  (P A P ). — 
D zienn ik i węgierskie opub liko
w a ły  teks t p ro je k tu  ustaw y o 
5-le tn im  plan ie rozw oju  gos
poda rk i narodowej W ęgierskie j 
R epub lik i Ludowej na okres od 
1 stycznia 1950 r. do SI g ru 
dn ia 1951 r.

P ro je k t us taw y przew iduje 
przyśpieszenie uprzem ysłow ie
n ia  W ęgier, a w  pierwszym  
rzędzie rozw ój przem ysłu cięż
kiego i przem ysłu budowy m a
szyn, likw idac ję  zacofania w 
ro ln ic tw ie , podniesienie produk
c j i  ro lne j, dalszy w zrost stopy 
życiowej narodu węgierskiego, 
polepszenie warunków  kom u
na lnych, rozw ó j sieci ochrony 
zdrow ia , zaspokojenie rosną
cych potrzeb ku ltu ra ln ych  mas 
pracujących, przygotow anie 
nowych kad r kie rowniczych — 
inżyn ie rów , lekarzy, pedago
gów, k ie row n ików  przedsię
b io rs tw  państwowych, urzędni
ków  itd . z szeregów robotn ików  
i  chłopów, rozw ój w ęg ie rsk ie j 
a rm ii i  obronności R epub lik i 
zgodnie z trak ta tem  pokojo
w ym , przekształcenie W ęgier z 
k ra ju  ro ln iczo - przem ysłowe
go w  państwo przem ysłowo- 
rolnicze.

Do roku 1954 poziom życio

w y mas pracujących osiągnie 
185 proc. w  porównaniu z prze
ciętną przedwojenną stopą ży
ciową.

U d z ia ł przem ysłu w  docho
dzie narodowym  wzrośnie od 
1940 r. do 1954 roku z 49,7 
proc. do 58,7 proc.

W  dalszym ciągu p ro je k t 
ustaw y określa wysokość in 
w estyc ji w przemyśle, ro ln ic 
tw ie , transporcie i handlu.

W  okresie 5-letn im , t j .  po
cząwszy od 1 stycznia 1950 r. 
do 31 grudn ia 1954 r. zbudowa
nych będzie na W ęgrzech 263 
nowych zakładów przem ysło
wych.

P ro je k t ustawy przew iduje z 
ko le i o lbrzym ie inw estyc je  w 
dziedzinie m echanizacji gospo
da rk i ro lne j. W  1954 r. w  ro l
n ic tw ie  w ęgierskim  będzie już 
22.800 trak to rów .

7,4 m ilia rd a  fo r in tó w  będzie 
wyasygnowanych na budow
nictw o m ieszkaniowe, rozw ój 
m iast i wsi, na ochronę zdrow ia 
i  na rozw ój k u ltu ry .

P ro je k t ustaw y podkreśla w  
zakończeniu konieczność jesz
cze większego zacieśnienia i 
rozszerzenia stosunków gospo
darczych ze Zw. Radzieckim 
i  k ra ja m i dem okracji ludowej.

B ie ru t. W  inaugurac ji w z ię li rów n ież  udz ia ł: to w . P rem ier C y 
rank iew icz , p rzew odn iczący C R Z Z , to w . A ,  Z a w a d z k i i  m i
n is te r Z d ro w ia , d r M iche jda . (S praw ozdan ie  z przebiegu u ro 
czystości poda jem y na str. 2 ) . P rezyden t R P  w yg ło s ił nastę
pujące przem ów ien ie:

O byw ate le !

Pragnę skorzystać z okazji, 
aby przekazać profesorom  i  
studentom uczelni im . Ludw ika  
W aryńskiego —  Akadem ii Le
ka rsk ie j na Śląsku serdeczne 
pozdrow ienia w  im ien iu  w łas
nym  i w  im ien iu  Rządu Pol
skiego.

Pragnę również podziękować 
gorąco organizatorom  te j uczel 
n i za ich  dotychczasowy w ys i
łek w okresie na jtrud n ie jszym , 
w  okresie powstaw ania uczelni.

O tw arcie  A kadem ii L e ka r
sk ie j w  sercu Śląskiego Zagłę
bia Węglowego je s t ważnym 
wydarzeniem  z trzech punktów  
widzenia.

Po pierwsze: Jest to poważ
ne osiągnięcie po lityczne, ponie
waż Akadem ia Lekarska  pow
sta ła  w łaśnie w  ośrodku w y 
b itn ie  robotniczym , w na jw aż
nie jszym  re jon ie  przem ysło
wym , gdzie z n a tu ry  rzefczy 
otoczona będzie ja k  na jżyw 
szym zainteresowaniem  klasy 
robotniczej. Powstanie placów
k i naukowej tego typu  w  okrę
gu górniczym , w  ośrodku w y b it
nie p ro le ta riack im , dokąd u- 
czelnie wyższe z reg u ły  przed
tem nie docierały, je s t jeszcze 
jednym  świadectwem głębokich 
przem ian społeczno - po litycz
nych,, ja k ie  się w Polsce doko
nu ją . W yrazem  tych przem ian 
je s t m. in . i ten fa k t, że s tu 
dentam i uczelni wyższych s ta ją  
się dz is ia j w  coraz większej 
liczbie dzieci p ro le ta ria tu .

A bso lw enci A kad em ii 
służyć będą zdobytą  

w iedzą p ro le ta ria to w i 
śląskiem u

Akadem ia Lekarska powsta
ła  w  Zagłębiu Górniczym  m. in. 
dlatego, aby synowie i córki 
górn ików  m ie li u ła tw ione w 
n ie j stud ia  bez konieczności od
ryw a n ia  się od swych rodzin. 
Powstała ona rów nież tu ta j i 
dlatego, aby je j absolwenci mo
g li potem służyć zdobytą w ie
dzą p ro le ta ria to w i śląskiemu.

D latego też dobrze się skła
da, że uroczystość otw arc ia  ro 
ku  akademickiego zbiega się z 
tra d ycy jn ym  Świętem Polskie
go G órnika, przypom inając 
tym  samym, ża powstanie A ka 
dem ii je s t zdobyczą górników, 
że to  ich Akadem ia, w  k tó re j 
kształcić się będą ich dzieci, aby 
bronić ich zdrow ia.

Z  walki chłopów włoskich

W alka chłopów włoskich, żądających przeprowadzenia reform y rolnej przybiera co- 
raz bardziej na sile. Chłopi zajm ują leżące odłogiem ziemie obśzarnicze i rozdzielają 
Je między bezrobotnych i robotników rolnych. N a  zdjęciu grupa manifestujących bez

ro b o tn y c h  rolników z Senna Lodigiana, miejscowości położonej nad rzeką Pad

roto kr

Po d ru g ie : Śląska Akadem ia 
Lekarska je s t poważnym osiąg
nięciem z punk tu  w idzenia w a l
k i o zdrowie. Będzie ona p rzy
go tow yw ała  i  kszta łc iła  kad ry  
nowych lekarzy, k tó rych  w Pol
sce w iele potrzeba. T roska o 
zdrow ie mas pracujących to 
jedno z ważniejszych zadań 
w ładzy ludowej, k tó ra  je s t wy- 
raz ic ie lką  interesów i potrzeb 
mas ludowych. Rządy przed- 
wrześniowe, jako  rządy kap ita 
lis tów  i obszarników mało dba
ły  o zdrowie ludzi pracujących. 
Lecznictwo w  Polsce przedwo
jenne j nie zahaczało praw ie o 
wieś, a ubezpieczenia chorobo
we robotn ików  u lega ły  stopnio
wo coraz w iększym ogranicze
niom i nie zabezpieczały rów 
nież k lasie robotniczej należy
te j pomocy w chorobie.

W  trosce o lu d z i pracy
Polska Ludowa m usi otoczyć 

zdrowie swych obywate li, a w 
pierwszym  rzędzie tych, k tó rzy  
ciężko p ra cu ją , na jwyższą t ro 
ską.

D roga do rea liza c ji tych za
dań prowadzi w pierw szym  rzę 
dzie przez stałe doskonalenie 
lecznictwa ubezpieczalnianego, 
przez stwarzanie w arunków , w 
k tó rych  człowiek p racy m ógłby 
w całej pe łn i realizować p rzy 
sługujące jem u i jego r« te in ie  
prawo do leczenia. I  na tym  
odcinku kad ry  decydują o 
wszystkim .

Szkolenie nowych pracow ni
ków służby zdrow ia na wszyst
k ich szczeblach, a w pierwszym  
rzędzie kształcenie wysoko w y 
kw a lifikow anych , o fia rnych  le
karzy, stanow i jedno z na jpo
ważnie jszych zadań Służby zdro 
w ia  na obecnym etapie. Stąd 
też poczucie zadowolenia i ra 
dości z każdej powołanej do ży
cia i dz ia ła jące j uczelni le ka r
skie j. W am, profesorom  i  słu
chaczom A kadem ii, przypada 
zaszczytne i ważne zadanie — 
tę troskę o zdrow ie mas pracu
jących wzm acniać swą wiedzą, 
dać k ra jo w i najzdoln ie jszych, 
wysoko wykształconych leka
rzy.

Po trzecie : śląska Akademia 
Lekarska je s t poważnym osią
gnięciem na polu szkolnictwa 
wyższego i  ogólnego wzrostu o- 
św ia ty  w  Polsce. Młodzież p ra 
gnie się uczyć. M im o przeszło 
dwukrotnego wzrostu liczby stu 
dentów szkół wyższych w  po
rów naniu  z okresem przedwo
jennym , uczelnie -wyższe nie są 
w  stan ie pomieścić wszystkich 
zgłaszających się na studia. 
Każda więc nowa uczelnia wyż
sza je s t w ie lk im  u ła tw ien iem  
dla tych, k tó rz y  pragną pogłę
bić swoją wiedzę —  a pragn ie 
tego przede wszystkim  młodzież 
robotnicza i chłopska, k tó re j 
dawny u s tró j nie s tw arza ł w a
runków  i możliwości kształce
n ia  się. M łodzież polska i- zw ła

szcza młodzież śląska, n iew ą t
p liw ie  cieszy się z is tn ien ia  wa 
,szej A kadem ii Lekarsk ie j. Po
w ita ł ją  z zadowoleniem lud 
p racu jący  Górnego Śląska i ca 
łe społeczeństwo polskie.

Lekarze vv służbie narodu 
budującego lepszy ustrój 

społeczny
M łodzi P rzy jac ie le ! Studen

ci A kadem ii, k tó ra  nosi im ię 
Ludw ika  W aryńskiego — tego, 
k tó ry  p ierw szy w  Polsce prze
nosił w masy pracujące nowo
czesną wiedzę społeczną, postę
powy naukow y światopogląd 
m ateria lis tyczny . Chciałbym  
zwrócić się do Was z apelem, 
abyście s tud iu jąc  trudne nauk i 
lekarskie , n igdy  nie zapom inali 
o tym , że będziecie lekarzam i 
narodu, k tó ry  buduje nowy, 
lepszy u s tró j społeczny —  że 
będziecie lekarzam i ludu pracu- 
jąąego, k tó ry  buduje w  Polsce 
socjalizm . N ie  zapominajcie n i
gdy w  czasie swoich studiów , 
że działalność lekarza to w ie l
ka, odpowiedzialna i zaszczytna 
fu n k c ja  społeczno - po lityczna, 
bo ty lk o  w  w arunkach nowego

u s tro ju  społecznego lekarz mo
że rzeczywiście w pe łn i i szero
ko wypełn iać swoje zadanie le
czenia ludzi pracy.

P raw dziw a, rzetelna dz ia ła l
ność p ro fila k tyczna , o k tó re j 
m ów ił tu ta j ob. M ip is te r Zdro
w ia, może być w  pełni urzeczy
w istn iona ty lko  w us tro ju  spo
łecznym, k tó ry  s taw ia sobie za 
zadanie troskę o zdrowie czło
w ieka pracującego. W  innym  
us tro ju  społecznym p ro fila k ty 
ka je s t w  te j czy inne j mierze 
f ik c ją .

Życzę serdecznie K ie row n ic
tw u  A kadem ii, profesorom, stu 
dentom i pracownikom  pomyśl
nej p racy w szkoleniu ta k  po
trzebnych k ra jo w i kad r le ka r
skich. Życzę, aby Akadem ia 
Lekarska im ien ia  Ludw ika W a
ryńskiego sta ła  się cennym 
przybytk iem  nowoczesnej w ie
dzy medycznej i  postępowej 
w iedzy- społecznej, ośrodkiem 
powiększającym  wartości pol
skie j nauki i po lsk ie j k u ltu ry , 
zdobyczą polskich mas p ra cu ją 
cych, jedną z ważniejszych p la 
cówek w  walce o zdrow ie ludu 
pracującego.

Polskie wydanie I  i  I I  tomu 
Dzieł Józefa Stalina

Nakładem Spółdzielni W ydaw niczej ,jKsiążka i  W ie
dza" wyszły już z druku pierwszy i  drugi tom dzieł Sta» 

lina w przekładzie polskim. F o to  A R

D la  uczczenia 70-Jecia urodzin Towarzysza Stalina

Nową formę szybkościowego remontu maszyn 
zainicjowała załoga Tomaszowskiej Fabryki

Sztucznego Jedwabiu
Robotnicy Tomaszowskiej Fabryk Sztucznego Jedwabiu 

postanowili przesłać do towarzysza Stalina pismo, w którym 
komunikują, iż pragnąc uczcić rocznicę Jego urodzin, zainicjo
wali przeprowadzenie szybkościowych remontów maszyn 
i zwracają się z apelem do wszystkich zakładów w Polsce 
o podjęcie współzawodnictwa w ciągłym doskonaleniu metod 
przeprowadzanych remontów. W  piśmie tym załoga zobowią
zuje się również przez zmniejszenie zużycia surowców i od
padków, przez upłynnienie remanentów zaoszczędzić do koń
ca br. 130 nriln, złotych,

„W  oparciu o p rzy jaźń  m ię
dzy Polską i  Zw iązkiem  Ra
dzieckim  zapewniam y Was, że 
z obranej d rog i do socjalizmu 
nie zboczymy, a kroczyć chce
m y po n ie j u Waszego boku, do 
ostatecznego zw ycięstw a idei 
M arksa - Engelsa - Lenina,

nym  kon tynua to rem “  —  piszą 
m. in. robotn icy  Zakładów To
maszowskich.

Nowa forma szybkościowego 
remontu maszyn podjęta przez 
robotników Tomaszowskiej Fa-

ldc i, k tó re j W y jesteSeie genial b ry k i Sztucznego Jedwabiu

je s t w yn ik iem  współpracy fa 
brycznego k lubu  rac jona liza to 
rów  z pro fesoram i P o litechn ik i 
Łódzkie j. Załoga F a b ry k i rzu 
c iła  in ic ja tyw ę  szybkościowych 
rem ontów maszyn po dokład
nym  przeanalizowaniu m oż li
wości rea lizac ji.

Przeprowadzając rem onty 
systemem szybkościowym p rzy  
nie zwiększonym w ys iłku  za
trudn ionych, a ty lk o  dzięki ra 
cjonalnem u rozłożeniu s ił tech
nicznych, czas rem ontów gene
ra lnych w fab ryce zostanie 
skrócony o 70 proc. Również o 
70 proc. zm nie jszy się dzięki 
tem u czas posto jów  maszyn 
przy jednoczesnym wzroście 
wydajności urządzeń fa b rycz 
nych, co przyn iesie k ilkadzie-

Kopalnie: „Bierut“ 
Zakłady „Solvay“

s ią t m ilionów  z ło tych oszczęd
ności miesięcznie w  samej t y l 
ko Tom aszowskiej Fabryce 
Sztucznego Jedwabiu.

Zain ic jowane przez rob o tn i
ków tom aszowskich współza
wodnictwo w  skróceniu czasu 
rem ontów  maszyn może być za
stosowane nie ty lk o  w przem y
śle w łók ienn iczym , lecz również 
w  w ie lu  innych gałęziach prze
m ysłu, a w szczególności w 
hu tn ic tw ie  i  przem yśle m etalo
wym .

Skrócenie czasu rem ontów 
maszyn przyn iesie  w  ska li o- 
gólnopaństwowej o lbrzym ie o- 
szczędności i  pozw o li zw ięk
szyć poziom produkcji.

„Zupa Solna“ 
i „Pafawag“

podnoszą wydajność pracy
Górnicy, hutnicy, włókniarze, stoczniowcy, robotnicy rolni 

i chłopi małorolni, kobiety i  młodzież Polski przesyłają Gene
ralissimusowi Józefowi Stalinowi, z okazji 70 rocznicy Jego 
urodzin, listy z płomiennymi pozdrowieniami. Wyrażając 
w serdecznych słowach wdzięczność za bratnią pomoc Polsce 
Ludowej, świat pracy pisze o podjętych dla uczczenia wielkiej 
rocznicy zobowiązaniach, które przyczynią się do przyśpiesze
nia budowy fundamentów socjalizmu w  Polsce,

Górnicy z kopa ln i

Obrady
I I I  Plenum CRZZ 

rozpoczęły się 
w Warszawie

W  dniu 6 bm. rozpoczęły się 
w sto licy  obrady I I I  Plenum 
C entra lne j Rady Zw iązków  Za 
wodowych.

W  obradach ud z ia ł w zię li 
członkowie CRZZ, przedstaw i
ciele wszystkich Zarządów 
G łównych Zw iązków  Zawodo
wych i ORZZ oraz licznie re 
prezentowany cen tra lny aktyw  
zw iązkow y, Zarządów G łów
nych i ORZZ.

W  pierwszym  dn iu obrad 
P lenum  w ysłuchało re fe ra tu  
przewodniczącego CRZZ tow. 
A leksandra Zawadzkiego pt. 
,,0  czujność rew o lucy jną  i 
wyższy s ty l p racy zw iązko
w e j“ . Po re feracie  rozpoczęła 
się dyskusją.

.B ieru t“
piszą m. in .: „P rzesy łam y Ci, 
Wodzu światowego p ro le ta r ia 
tu  i  oswobodzicielu narodów 
spod ja rzm a faszyzm u w yrazy  
czci i  podziękowania za Tw o ją  
szlachetną pomoc w  dziele od
budowy społecznej i  gospodar
czej państwa polskiego. Prze
syłam y Ci, d rog i Towarzyszu, 
Życzenia zdrow ia, abyś w  da l
szym ciągu m óg ł prowadzić 
dzieło pokoju do zwycięskiego 
końca“ .

L is t zaw iera zobowiązania 
górn ików  przekroczenia norm  
produkcyjnych, w ykonania p la 
nu na grudzień w  107 proc.,

wprowadzenia udoskonaleń w 
pracy w ' celu podniesienia je j 
wydajności oraz zobowiązania 
dalszego rozszerzenia współza
wodnictwa socjalistycznego.

*
Załoga kopa ln i „żupa  Solna“  

wyszczególniając w  liśc ie  zobo
w iązania podniesienia w yda jno
ści pracy, oszczędnego i sta
rannego gospodarowania w 
kopaln i, obniżenia kosztów
własnych p rodukc ji —  podjęte 
zbiorowo i  indyw idua ln ie  przez 
przodowników  kopa ln i —  p i
sze: „W yra żam y Ci serdeczną 
wdzięczność za to, żeś da ł nam 
wolność i  niepodległość oraz za

400  tysięcy górników  
strajkuje w USA

N. JO RK (P A P ). —  30 l i 
stopada o północy wznowiony 
został w  St. Zjednoczonych 
s tra jk  400 tys ięcy gó rn ików  
koęalń węgla brunatnego.

W znow ienie s tra jk u  g ó rn i
ków odbije się nieuchronnie na 
innych gałęziach życia gospo
darczego St. Zjednoczonych 
zwłaszcza na kolejach.

W edług danych o fic ja lnych, 
gó rn icy  za trudn ien i w  kopal
niach węgla brunatnego prze
p ra co w a li w ciągu ’ bieżącego 
roku  ty lk o  160 dni. W ydobycie 
węgla brunatnego w  br. osiąg 
nie m n ie j n iż  480 m ilionów  
ton, podczas gdy w roku  1947 
osiągnęło 620 milionów ton.

to, że niezłom nie stoisz na stra  
ży pokoju, zapewniając jasną 
przyszłość nam, naszym żo
nom, m atkom  i  dzieciom“ .

♦
„D z ię k i W aszej genialnej s tra 

te g ii w o jskow ej —  czytam y m. 
in. w  liśc ie robo tn ików  zak ła
dów sodowych „S o lvay“  —  i 
bohaterskie j Czerwonej A rm ii,  
zak łady nasze nie u le g ły  zn i
szczeniu przez okupanta, a m y 
m ogliśm y na tychm iast po w y 
zwoleniu naszego k ra ju  p rz y 
stąpić do pracy, zna jdując w 
ura tow anym  warsztacie pracy 
podstawę egzystencji dla siebie 
i  rodz in “ .

Robotnicy zakładów „S o l
vay“  zobowiązują się objąć 
współzawodnictwem  pracy 100 
proc. załogi, do 21 bm., w yko
nać plan w  103,2 proc. oraz do
konać niezbędnych rem ontów 
dla uspraw nienia pracy zak ła
dów.

Załoga „P a fa w ag “  przesy ła
jąc Generalissimusowi Józefo
w i S ta linow i gorące p ro le ta 
riack ie  pozdrow ienia, podkre
śla w  swym liście:

„M y , ludzie pracy i w a lk i, 
patrząc z ufnością i  uznaniem 
na W as —  nauczyciela i  obroń
cę wszystkich prostych ludzi na 
świecie, dla uczczenia rocznicy 

Waszych urodzin zobowiązuje
m y się do starannego i  osz
czędnego gospodarowania, k tó 
re  przysporzy Państwu Ludo
wemu w ie lom ilionow ych osz
czędności“ .

Przodownicy pracy „Pafr.wa- 
gu“ : Dylewski, Mandel i Burek 
podjęli indywidualne zobowią
zania wykonania norm produk
cyjnych w 2Ó0 proc.

*
P racownicy Zjednoczenia E- 

nergetycznego O kręgu M azur
skiego zobow iązali się dla ucz
czenia 70 rocznicy urodzin Ge
neralissim usa S talina ze lek try 
fikow ać do 21 bm. dalsze 33 
wsie.

10 bm. plenarne 
posiedzenie Polskiego 
Komitetu Obrońców 

Pokoju
Prezydiom  P otek łcm  K om i

te tu  Obrońców Pn’--n' , 
do W arszaw y na dzień 10 bm. 
P lenarne Posiedzenie Polskiego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju. W  
posiedzeniu wezmą udzia ł człon 
kow ie Ogólnopolskiego K om ite 
tu  Obrońców Pokoju oraz prze
wodniczący W ojewódzkich Ko
m ite tów  Obrońców Pokoju.

Esasasajuisa
J E R Z Y  K O W A L E W S K I — 

P ie rw s z y  to m  D z ie l J o 
ze fa  S ta lin a .

M . B R O W rR S K I — B anda  
p ro w o k a to ró w  in s p iru je  
a n ty p o ls k ą  hecę we F ra n 
c j i .

J A N  G Ó R S K I -  B itw a  o 
P e n ta g o n .

A L E K S A N D R A  B R U S Z - 
T E IN  — W sp ó łp ra c a  szko 
ly  i  te a tru  w  w y c h o w a 
n iu  d z ie cka  w  ZS R R .
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W alc Adenauera
Z d e m a s k o w a n ie  p rz e z  p rasę  

d e m o k ra ty c z n ą  p rz y g o to w a ń  do 
u tw o rz e n ia  w  N ie m c z e c h  Z a - 
c h o d n ic łv  a r m ii  n a je m n e j n a  u - 
ż y te k  p a k tu  a t la n ty c k ie g o , zde
n e rw o w a ło  im p e r ia l is ty c z n y c h  
„k a w a le ró w ' k s ię ż y c a “ . M a r io 
n e tk o w y  „ k a n c le rz “  z B o n n , 
A d e n a u e r  o trz y m a ł w ię c  od 
s w y c h  a m e ry k a ń s k ic h  m o c o d a w 
có w  ro z k a z  z a p rz e c z e n ia “  o raz  
„u s p o k o je n ia “  d e m o k ra ty c z n e j 
o p in i i  p u  o l ic z n e j w  N ie m cze ch , 
F r a n c ji  i  gdz ie  in d z ie j.

H e r r  A d e n a u e r  z a b ra ł sę rą 
czo do w y k o n a n ia  te g o  z lece 
n ia . W  w y w ia d z ie  u d z ie lo n y m  
n ie m ie c k ie j  a g e n c ji D P A  o- 
ś w la d c z y ł o n  n a  w s tę p ie :

„J e s te m  zasadn iczo  p rz e c iw n y  
■w szelkie j r e m il i ta r y z a c j i  re p u 
b l i k i  za c h o d n io  -  n ie m ie c k ie j  i  
u tw o rz e n u  n o w e j a r m ii  n ie m ie c 
k ie j .  M y , N ie m c y , ż y w il iś m y  z b y t  
w ie le  paszczy a rm a tn ic h  w  cza
sie  o s ta tn ie j w o jn y ,  a b y  m ó c  te 
go ro d z a ju  p r o je k ty  re a liz o w a ć “ .

B a rd z o  ła c n ie . T o  je s t  d y g  w  
s tro n ę  n ie m ie c k ic h  m as lu d o 
w y c h ,  k tó re  n ie  ch cą  w ię c e j w y 
s tę p o w a ć  w  r o l i  „m ię s a  a rm a t
n ie g o “  d la  im p e r ia l is tó w . A le  
H e r r  A d e n a u e ro w i n ie  w o ln o  
p rz e c ie ż  za p o m in a ć  o ty c h ,  z k tó  
r y c h  ła s k i w e łn o  m u  o d g ry w a ć  
r o lę  „m a łe g o  H it le r a “ . A  n uż  
m a ło  in te l ig e n tn i  d ż e n te lm e n i z 
W a ll S tre e t w z ię l ib y  na  se rio  
to  o św ia d cze n ie ... B r r . . .  N a sa
m ą  r a y i l  o ty m  H e r r  A d e B au e 
ro w i z ro b iło  się z -m n o , w obec  
czego p ośp ieszn ie  d o d a je :

„G d y b y  je d n a k  o kaza ło  się  k o 
n ie c z n e  p rz y ję c ie  p rz e z  N ie m 
có w  części o d p o w ie d z ia ln o ś c i za 
o b ra n e  b ezp ie czeń s tw a  E u ro p y  
z a c h o d n ie j, b y łb y m  — n ie  zga 
d z a ją c  się na u tw o rz e n ia  a r m ii  
n ie m ie c k ie j,  ja k o  ta k ie j  — za 
w fą c T s r .n m  p e w n e go  k o n ty n g e n 
tu  n ie m ie c k ie g o  do w s p ó ln y c h  
e u r rp e js k ic h  s ił z b ro jn y c h “ .

W ię c  „g d y b y . . . “  i td .  H e r r  A d e 
n a u e r  g o tó w  je s t  odd a ć  N ie m 
c ó w  w  r e k r u ty  do „m ię d z y n a 
ro d o w e j“  a r m ii  a t la n ty c k ie j  pod  
d o w ó d z tw e m  a m e ry k a ń s k ie g o  ge 
n e ra ła  B ra d le y ‘a, czy  te ż  g a d a t
l iw e g o  a n g ie ls k ie g o  g en e ra ła  
M o n tg o m e ry . H e r r  A d e n a u r  
z a m ió t ł n is k o  cza pką  p rz e d  
s w y m i „w s z e c h p o tę ż n y m i“  p ro 
te k to ra m i ze sz tabu  a t la n ty c 
k ie g o . A l iś c i  tu  p rz y p o m n ia ł so
b ie , że p rz e c ie ż  je g o  „p o d p o rą “  
■w N ie m c z e c h  z a c h o d n ic h  są ra 
s o w i ju n k r z y  i  z a tw a rd z ia li  n a 
c jo n a liś c i n ie m ie c c y . A  n u ż  z k o  
le : o n i ob raża  się za to  bezce
re m o n ia ln e  o d d a n ie  n ie m ie c k ie 
go „m ię s a  a rm a tn ie g o “  p o d  do
w ó d z tw o  a n g lo s a s k ic h  g e n e ra łó w . 
W le c  H e r r  A d e n a u e r  jeszcze 
S p ieszn ie j d o d a je :

„ W  ta k im  w y p a d k u  n ie  m o ż
n a  b y  w  ż a d n y m  ra z ie  ze z w o lić  
na zac iąg  N ie m c ó w  do in n y c h  
je d n o s te k  w o js k o w y c h , n iż  n ie 
m ie c k ie “ .

C z y li je s te ś m y  u  p u n k tu  w y j 
śc ia . H e r r  A d e n a u e r  p o tw ie r 
d z ił  to , czem u u s iło w a ł n a  p o 
c z ą tk u  w y w ia d u  za p rze czyć .

Z u p e łn ie  ja k  w  te k ś c ie  do p o 
p u la rn e g o  w a lc a  „R a z  na  le w o , 
ra z  na  p ra w o , t ro c h ę  n a p rz ó d , 
t ro c h ę  w  ty ł . . . “ . J .W .

List emigrantów 
jugosłowiańskich 
do tow. Stalina

B U D A P E S Z T  (P A P ) P rze
byw ający na W ęgrzech ju go 
słow iańscy em igranci po litycz 
n i zebra li się w  celu omówie
n ia  rezo luc ji B iu ra  In fo rm a 
cyjnego P a r t i i K om unistycz
nych i  Robotniczych. N a zebra
n iu  p rzy ję to  uchwałę, s tw ie r
dzającą, że rezolucje B iu ra  In 
form acyjnego są potężnym  o- 
rężem dla całego ludu Jugosła
w ii nrzeciwko zdradzieckie j k i i  
ce T ito .

, Uczestn icy zebrania wystoso 
w a li deneszę do Generalissim u
sa S ta lin a ,. w  k tó re j oświad
cza :ą m. in .:

W raz  z całą minującą pokój 
ludzkością narody Jugos ław ii 
zaciągnęły wobec Was wieczny 
d ług  wdzięczności za pomoc, ja  
k ie j W szechzwiązkowa K om u
n is tyczna P a rtia  (bolszewi
ków ) pod W aszym k ie row n ic 
tw em  udz ie liła  postępowym si
łom  św iata przez zdemaskowa
nie  nikczem nych planów  agre
sorów im peria lis tycznych. P rzy  
rzekam y, że z całe j s iły  bę
dziem y zwalcza li zdradziecką 
k lik ę  T ito  - Rankowicza, aby 
k ra j nasz ja k  na jszybcie j m ógł 
powrócić do obozu pokoju i  de
m okra c ji, na którego, czele stoi 
potężny Zw. Radziecki.

Przyjęcie z okazji 
święta narodowego 

Finlandii
W  dniu 6 bm. z okaz ji świę

ta  narodowego F in la n d ii (P ro 
k lam acja  N iepodległości w  r. 
1917) poseł nadzw yczajny i  m i
n is te r pełnomocny F in la n d ii w  
W arszaw ie p. Eoro Jae rne fe lt 
w yd a ł w  salonach poselstwa 
p rzy jęc ie , na k tó re  p rz y b y ł 
członek Rady Państwa wice
m arszałek Sejmu W acław  B ar- 
c ikow sk i oraz członkowie Rzą
du R. P. z w iceprem ierem  A n 
ton im  K orzyck im  na czele.

Obecni b y li rów nież członko
w ie korpusu dyplom atycznego 
akredytowanego w  W arszaw ie, 
z dziekanem ambasadorem 
ZSRR W ik to rem  Z. Lebieaie- 
wem na czele.

„Rząd“ Kuominlangu 
ucieka z Czengtu

N . JO R K  (P A P ) —  W edług 
osta tn ich doniesień korespon
dentów am erykańskich z Chin, 
poczyniono ju ż  przygotow ania  
do ew akuacji resztek tzw . 
„rzą d u “  kuom intangowskiego z 
Czengtu na Formozę i  do’ prze
niesienia g łów nej kw a te ry  ge
nera ła  kuom intangowskiego Pai 
Czung-hsi z p ro w in c ji K w ang- 
si na wyspę Hainan, leżącą u 
południowego wybrzeża Chin.

L O N D Y N  (P A P ) —  W edług 
doniesień agencji Reutera z 
Saigonu, dowódca kuom in tan- 
gow ski w' K w angsi generał Pai 
Czung-hsi in fo rm ow a ł się ju ż  u 
w ładz francusk ich  w  Indochi- 
nach, czy nie b y ły  one skłonne 
o tw orzyć granicę dla jego ucie
ka jących wojsk.

Pokonam y wszystkie trudnośc i 
bo m am y zjednoczoną Partię

i  w zór k ra ju  zwycięskiego socjalizmu
Przemówienie przewodniczącego CRZZ tow. A. Zawadzkiego wygłoszone 

na uroczystości Święta Górniczego w kopalni „Sosnowiec“
Bracia gó rn icy ! Przede 

'w szystk im  chcę wam  przekazać 
gorące i  serdeczne pozdrow ie
nia  od C entra lne j Rady Zw iąz
ków  Zawodowych.

W ie lk i dzień przeżyw ają dziś 
gó rn icy polscy. Dzień ten zro
dz iła  h is to ria . H is to ria , k tó rą  
można by podzielić na dwa eta
py. P ierw szy —  to w a lka  k la 
sy robotniczej z bu rżuazją  o 
władzę, o obalenie je j panowa
nia. To ta  w a lka , k tó rą  zna 
Czerwone Zagłębie. D ru g i —  
to w a lka  ju t  po wyzw oleniu 
naszego k ra ju  przez bohater
ską A rm ię  Radziecką, w a lka  o 
ugrun tow an ie  w ładzy ludowej, 
o odbudowę k ra ju , o węgie l dla 
odbudowy, o wydajność pracy.

D ru g i etan, towarzysze, ma 
rów nież swoją h is to rię , h is to 

r ię  stosunku gó rn ików  do Rzą
du P o lsk i Ludow ej i  stosunku 
Rządu P o lsk i Ludowej do gó r
n ików .

Z początku gó rn icy dawali 
w ęgie l, a Rząd nie m óg ł im  
dawać ty le , ile  by chcia ł i  ila  
się im  należało. Następnie gó r
n icy  dawali coraz w ięcej wę
gla, a Rząd dawał coraz w ię 
cej górnikom . A le  k lasa robo t
nicza z k lasy  uciskanej i  w y 
zyskiw ane j w  Polsce k a p ita li-  
styczno-obszarniczej, s ta ła  się 
w  Polsce Ludowej klasą spra
wującą w ładzę, a rząd ludowy 
pow sta ł jako rząd w ykonu jący 
tę nową ro lę  k lasy  robotniczej 
w  je j im ien iu  i w  je j in te re 
sie. Toteż gó rn icy s ta ra li się 
wykonywać i  przekraczać p la 
ny, a Rząd s ta ra ł się spraw ie

d liw ie , na ile  go stać by ło  p rzy  
odbudowie Polski, w yn ag ra 
dzać górn ików .

A ż przysz ła  K a rta  Górnicza. 
Co to je s t K a rta  Górnicza? 
K a rta  Górnicza to  w yraz n a j
wyższego uznania P a r t ii i  na
szego Rządu Ludowego dla 
czołowego oddziału k lasy ro 
botniczej, dla polskich g ó rn i
ków  i  w yraz  najwyższego za
u fan ia  do górn ików , że ja k  do
tychczas n ig d y  nie zawiodą 
k lasy  robotn icze j, mas pracu
jących i  P olsk i Ludowej w  n ie 
ła tw ym  m arszu do socjalizm u.

Czy inne oddzia ły naszej k la 
sy robotn icze j, nasi s ław ni h u t
n icy, m etalowcy, w łókniarze, 
chemicy, budowlani, stoczniow
cy, ko le ja rze , transportow cy, 
robotn icy  ro ln i i  in n i zasługu-

Góroicy dziękują Prezydentowi RF 
za stalą troskę i opiekę *

Do Prezydenta SP tow, Bolesława Bieruta nadchodzą od 
załóg kopalń węglowych w całym kraju oraz od wybitnych 
górników ■— przodowników pracy i racjonalizatorów, . depe
sze, wyrażające podziękowanie i uznanie dla władz państwo
wych z powodu ogłoszenia przez Radę Ministrów Karty Gór
niczej. Załogi poszczególnych kopalń w prostych, serdecznych 
słowach zapewniają pierwszego obywatela Polski Ludowej 
o swej wdzięczności dla Rządu i Partii za stałą opiekę nad 
górnikiem i jego trudną pracą.

M . in . górn icy kopa ln i 
„P s tro w sk i“  piszą: „W idząc 
tro sk liw ą  opiekę Rządu Polski 
lu d o w e j, w yrażającą się w 
ostatn ich uchwałach Rady M i
n is trów , p rzyrzekam y w y tę 
żyć w szystk ie  swe s iły  w  p ra 
cy nad podniesieniem w ydoby
cia, aby zadokumentować w 
ten sposób pragn ien ie  ja k  n a j
ściślejszej w spółpracy z Rzą
dem i  P a rtią  p rzy  odbudowie 
gospodarczej naszego k ra ju  i 
budowaniu w  n im  socjalizm u“ .

„Z  na jw iększą radością —

piszą górn icy kopa ln i „A n d a 
lu z ja “  —  p rzy ję liśm y  uchwa
łę Rady M in is tró w  o K arc ie  
Górniczej, będącą wyrazem  
uznania dla mas górniczych i 
prze jawem  szczególnej tro s k i 
o ich potrzeby. W  dowód g łę 
bok ie j wdzięczności p rzyrzeka
niu, że nie spoczniemy w  p ra 
cy“ .

„M y  górn icy —  stw ierdza 
w  nadesłanej depeszy załoga 
kopa ln i „P aw e ł“  —  zbro jn i 
p raw am i nadanym i nam  w

K arc ie  Górniczej, dążyć będzie 
m y w y trw a le , nie szczędząc 
‘w ys iłku  do podniesienia po
tencja łu  gospodarczego nasze
go k ra ju “ .

„Za łoga kopa ln i „Brzeszcze“  
—  czytam y w  inne j depeszy —  
przyrzeka Ci, O bywatelu Pre
zydencie, że będzie bardzie j 
niż dotychczas, przestrzegać 
dyscyp liny p racy i  zwalczać 
absencję oraz rozszerzać współ 
zawodnictwo pracy, gdyż ro 
zumie, że ty lk o  przez s ta ły  
rozw ój tego ruchu można pod
nieść dobrobyt naszego k ra 
ju “ .

G órnicy kopa ln i „P okó j“  w  
nadesłanym liście stw ierdza ją, 
co następuję: „W  dowód zro
zum ienia dla osta tn ich posu
nięć Rządu zdążających do po
p raw y by tu  gó rn ika , dołożym y 
wszelkich starań, by  nałożone 
na nas zadania i  obowiązki 
wykonywać sum iennie".

W walce o przekroczenie planów

Włókniarze meldują 
wykonanie planu 3-letniego

Kopalnia „Kymer“ wykonała plan roczny
Na czoło dzisiejszych meldunków wybija się meldunek, zło

żony na plenum CRZZ o zwycięskim wykonaniu planu trzy
letniego przez przemysł włókienniczy. Sukces ten osiągnęli 
włókniarze dzięki szeroko rozwiniętemu współzawodnictwu 
pracy, obejmującemu 142 tys. robotników oraz dzięki realizacji 
zobowiązań produkcyjnych i oszczędnościowych, powziętych 
z okazji II Kongresu Związków Zawodowych. O zakończe
niu realizacji planów rocznych donosi w dniu dzisiejszym za
łoga kopalni „Rymer“  i elektrowni „Elektro“ .

Podczas plenarnego posiedze
n ia  C entra lne j Rady Związków 
Zawodowych przewodniczący

Zarządu Głównego Związku 
Zaw. Pracow ników  Przem ysłu 
W łókienniczego tow . K ub iak

Zakończenie obrad Konferencji 
Towarzystwa Przyjaźni 

Amerykańsko-Radzieckiej
N. JO R K  (P A P ) —  Zakoń

czyła się tu  konferencja , zor
ganizowana przez T ow arzy
stwo P rzy ja źn i Am erykańsko- 
Radzieckie j, w  k tó re j obok no
w o jorsk ich  postępowych działa 
czy po litycznych, społecznych, 
uczonych, p isarzy, działaczy 
re lig ijn y c h  —  w z ię li również 
udz ia ł przedstaw icie le K ana
dyjskiego ruchu pokoju i  dele
gaci sześciu wschodnich sta
nów US A . W  obradach wzię ło 
udzia ł około 300 delegatów.

Uczestn icy kon fe renc ji u- 
ehw a lili następujący, złożony z 
5 punktów  —  program , wokół 
k tórego w in n y  koncentrować 
się pokojowe w y s iłk i postępo
w ej części społeczeństwa ame
rykańskiego :

1) W zmocnienie ONZ po
przez likw id ac ję  wszelkich b lo 
ków  i  pak tów  o charakterze 
agresywnym ,

2) nawiązanie bezpośrednich 
rokow ań pom iędzy U S A  i  
ZSRR celem no rm a lizac ji sto
sunków m iędzy obu państwa
m i,

3) ko n s tru k tyw ny  program  
stosunków handlowych pomię
dzy U S A  a Zw. Radzieckim  i  
k ra ja m i E uropy wschodniej 
oraz Chinam i, p rzy  uznaniu 
przez rząd U S A  rządu Chiń
sk ie j R epub lik i Ludowej,

4) redukcja  zbro jeń i  zanie
chanie propagandy oraz p rz y 
gotowań wojennych,

5) zawarcie m iędzynarodo
w e j um owy, zm ierzającej do 
w ye lim inow an ia  raz na zawsze 
b ron i atomowej i  naw iązania 
współpracy narodów w  dzie
dzinie pokojowego w yko rzy 
stan ia  energ ii atomowej.

Konferencja  zakończyła się 
w ie lk im  wiecęm w  Madison 
Square Garden.

Zacieśnia się sojusz 
robotniczo-chłopski we Włoszech

R Z Y M  (P A P ). —  We 
w to re k  zakończyły się 4 
w ie lk ie  z jazdy regionalne we 
W łoszech Południowych, zor
ganizowane z in ic ja ty w y  m a
sowych o rgan izac ji dem okra
tycznych i  p a r t i i lewicowych.

Zastępca sekretarza W łosk ie j 
P a r t ii -Kom unistycznej Longo 
podkreś lił na zjeździe w  Sa
lerno w zrasta jącą solidarność 
m iędzy chłopam i Południa a 
klasą robotniczą Północnych 
W łoch. Longo s tw ie rdz ił, że 
sojusz chłopów z robo tn ikam i 
je s t fak tem  dokonanym i  n ik t  
nie je s t w  stanie osłabić tego 
sojuszu.

Z jazd w  B a ri zakończył się 
im ponującym  wiecem -— w  k tó 
ry m  wzię ło udz ia ł 20 tys. ro 
botników . Na wiecu przem a
w ia ł m. in. generalny sekretarz 
K on fede rac ji P racy d i V itto r io . 
Zapew n ił on, że o odrodzenie 
-gospodarcze W łoch Połudnjo- 

1 w ych będą walczyć nie ty lk o

chłopi, lecz rów nież so lida ry 
zu jący się z n im i robo tn icy  
z północy k ra ju . D i V i t 
to r io  p rzedstaw ił p lan  eko
nom iczny W łosk ie j K onfedera
c ji Pracy, k tó ry  ma na celu za
pewnienie p racy przeszło 2 m i
lionom  bezrobotnym  i  podnie
sienie poziomu życia mas p ra 
cujących.

R ZY M  (P A P ). —  N a dzień 
10 bm. ogłoszono 24-godzinny 
s tra jk  powszechny pracow ni
ków  państwowych z w y ją tk iem  
kolei.

U d z ia ł w  s tra jk u , p rok lam o
wanym  przez Konfsderację 
Pracy, zapow iedzia ły również 
obie rozłam owe organizacje 
związkowe: chrzęści jańsko-de- 
m okra tyczna i  saragatowsko - 
repub likańska oraz autonom icz
ne zw iązki zawodowe, k tóre 
zmuszone b y ły  liczyć się z na
s tro ja m i panu jącym i wśród o- 
gó łu  pracowników.

zam eldował przewodniczącemu 
CRZZ tow . A leksandrow i Za
wadzkiem u w  im ien iu  342 tys. 
w łókn ia rzy  o w ykonan iu  3 -le t
niego globalnego planu produk
c ji w g  w artośc i —  w  dniu 6 
bm. o godz. 10 rano.

„M e ldu jąc o tym  w ie lk i»  
sukcesie —  pow iedzia ł tow. 
K ub ia k : —  m y, w łókniarze, 
przyrzekam y, że w  w ie lk ie j b i t 
w ie gospodarczej mas pracu
jących Polski Ludowej, w  b it 
w ie o budowę fundam entów  so
c ja lizm u  w  Polsce, pokonamy 
rów nież trudności na odcinku 
jakości naszej p rodukc ji. Bę
dziem y produkować coraz w ię 
cej tkan in  p ierwszej jakości“ .

Tow. K ub iak zw ró c ił się do 
przewodniczącego CRZZ z p ro
śbą o przekazanie m eldunku 
w łó kn ia rzy  P rezydentom i R. P. 
Bolesławow i B ie ru tow a

Sukces
K o p a ln i „R y m e r"

W  dniu 6 bm. w ykona ła  rocz
n y  plan wydobycia w ęgla zało
ga kopaln i „R ym e r“  w  R ybnic
k im  Zjednoczeniu Przem ysłu 
Węglowego. Skrócenie te rm inu  
wykonania planu o ponad 3 t y 
godnie jest w yn ik iem  systema
tyczne j pracy załog i w  ub ie
g łych  miesiącach, k iedy  p lany 
miesięczne przekraczano regu
la rn ie  w  granicach 106 —  115 
proc.

Szczególnie wysokie w y n ik i 
osiągnięto w  osta tn ich m iesią
cach, dzięki rozw o jow i współza
wodnictwa pracy, obejmującego 
obecnie już  84 proc. załog i.

Liczące po kilkudzies ięc iu  
górn ików  brygady zespołowe o- 
siąjgają przekroczenia norm 
produkcyjnych, sięgające ponad 
150 proc.

We współzawodnictw ie in dy 
w idua lnym  najlepsze w y n ik i 
p racy osiągnęli rębacze —  Jó
zef M aryn iok, k tó ry  w ykonu je  
160 proc. norm y, A lo jz y  Z im 
ny —  182 proc., W acław  Bo- 
sacki —  183 proc. oraz Paweł 
K u fie ta  i  A lb in  Konieczny po 
170 proc.

W  dniu wykonania rocznego 
planu p rodukc ji załoga kopa ln i 
„R ym e r“  zobowiązała się ucz
cić rocznicę urodzin  G eneralis
simusa S ta lina  oraz dzień 
pierwszej rocznicy zjednocze
nia  p a r t i i robotniczych dalszym 
podniesieniem wydajności p ra 
cy i wydobyciem dodatkowo 
poważnych ilości węgla.

E le k tro w n ia  „ E le k tro "
w yko n a ła  p lan  roczny
Podległa Zjednoczeniu E ner

getycznemu O kręgu Górnoślą
skiego e lektrow nia  „E le k tro “  
w ykona ła w  dniu 4 g rudn ia  br. 
roczny p lan produkcyjny.

P lrn  trz y le tn i e lektrow nia 
zrea lizowała już  w  dniu 18 
października br. t j .  na 73 dni 
przed term inem .

ją  dziś na najwyższe uznanie 
i  najwyższe zaufanie P a r t ii i 
Rządu? N iew ą tp liw ie  tak . Za
s ługu ją  i posiadają to zau fa
nie  Rządu i  P a rtii.

Czym więc tłum aczym y fa k t, 
że ty lk o  gó rn icy o trzym u ją  
swą K a rtę  ? Dw ie są tego p rzy  
czyny:

1) Odbudowę Polski z ru in  
i  zgliszcz oparliśm y i  m og liś 
m y oprzeć przede w szystk im  o 
węgiel, także budowa podstaw 
socja lizm u w  planie 6-letn im , 
uprzem ysłow ienie k ra ju , budo
wa pełnego us tro ją  soc ja li
stycznego oprze się znowu 
przede w szystk im  o węgiel, bo 
węgie l to podstawowy p rodukt 
dla w y tw a rzan ia  wszystkich 
innych produktów .

2) D latego, że ząwód g ó rn i
czy to  szczególny zawód. O ta
cza go sentym ent i  legenda po
koleń, w yrosłych w  nieckach 
węglowych. G órn ik to ja kby  
żołn ierz fro n to w y . Różni go od 
innych żo łn ierzy to , że dla n ie
go w o jna n ig d y  się nie koń
czy, w o jna z p rzyrodą ślepą i 
okru tną, karzącą gó rn ika  su
rowo za każdy jeco n ieopatrz
ny  k rok , za każdą jego nie

ostrożność. W ęgla było  potrze
ba, jes t potrzeba i  będzie trze 
ba. W ęgiel to jedna z podstaw 
budowy socja lizm u i  postępu, 
dobrobytu, k u ltu ry  i  szczęścia 
mas pracujących.

Nasi gó rn icy dowiedli, że są 
pe łn i św iadomej w o li dać k ra 
jo w i ty le  węgla, ile  będzie trz e 
ba. D latego idą i  pójdą do za
wodu górniczego na jleps i lu 
dzie k lasy  robotn icze j, mas p ra 
cujących, by spełnić swój o- 
bowiązek, by zyskać chwałę za
wodu górniczego.

W  ja k ie j ch w ili z ja w iła  się 
K a rta  Górnicza? K a rta  G órn i
cza z ja w iła  się w  chw ili, gdy 
kończąc i  nadrabia jąc w yko ny
wanie p lanu 3-letniego, szyku
jem y się do pierwszego roku 
planu 6-letnjego. P lan 6-lę tp i 
to o lb rzym i skok naprzód w  
rozw oju  naszego przem ysłu, na 
sz ej gospodarki narodowej, 
skok w  przyszłość znaną nam 
dokładnie, bo w idzianą w  k ra 
ju  zwycięskiego socja lizm u —  
w  Zw iązku Radzieckim .

Czego, towarzysze, trzeba, a- 
żeby dla realizacji planu 6-let- 
niego dać krajowi, naszej go
spodarce narodowej, tyle wę
gla, ile będzie ona wymagała? 
Dla tego celu tworzyć trzeba 
wszędzie brygady zespołowe w 
górnictwie, podnosić na coraz 
wyższy poziom współzawodnic
two pracy, nowatorstwo i ra
cjonalizatorstwo, walczyć o wy
konywanie i przekraczanie 
norm, podnosić wydajność pra
cy, łamać wszelkie zaskorupia
łe formy, nąwyfki myślenia i 
poglądy, łamać je inicjatywą 
oddolną, niemarzuconą znikąd, 
ale twórczą, rewolucyjną inicja 
tywą najlepszych, najświadom- 
szych górników.

W asza kopa ln ia  dała wzór. 
P ierwsza w ykona ła  plan. D la 
tego przecię tna zarobków u 
was b y ła  wyższa, dlatego dziś 
z rą k  Prezydenta P o lsk i Ludo
w e j wasza kopa ln ia  o trzym a 
najwyższe odznaczenie —  
„S ztandar P racy".

Jesteśmy towarzysze, cała 
brać górnicza w raz z całą k la 
są robotniczą szczęśliwi, że do
ży liśm y czasów, k iedy w  P o l
sce naszej, Ludowej Polsce, na
gradza się pracę na jw yższym i 
orderam i, na jw yższym i ty tu ła 
m i i  honoram i. Bo ta  Polska, 
to dzieło naszych rąk , w y n ik  
naszej o fia rn e j pracy i  w a lk i. 
Strzeżm y je j więc ja k  źrenicy 
oka, p ra cu jm y  dla n ie j ile nam 
s ił starczy, bądźmy czu jn i na 
knowania, podszepty, dywersję 
i sabotaż w roga klasowego i 
nasłanych agentów im p e ria li
stycznych.

W idz ie liśm y ju ż  i  wciąż w i
dzim y, że droga do socjalizm u 
nie je s t usłana różam i, bo d ro
ga do socjalizm u, to w a lka  k la 
sowa z w rogiem , nie przebiera
jącym  w  środkach, to wreszcie 
w a lka  z częściowym jeszcze za
cofaniem  w  naszych w łasnych 
szeregach.

Lecz nasza klasa robotnicza 
pokona wszelkie trudności i 
przeszkody, pokona, bo jes t 
dziś je dn o lita  i  zw arta , poko
na, bo dziś ma jedno litą , zjed
noczoną P artię , zw iązaną w ię- 
zią ideową z w ie lką  P a rtią  B o l
szewików, w ie lką  P a rtią  Len i- 
na-S ta lina, P a rtią , k tó re j prze
wodzi Józef S ta lin , wódz m ię
dzynarodowej k lasy robotniczej 
( d łu g o trw a le  o k la s k i —  
toszyscy w s ta ją  z m ie js c  —  
sa la  s k a n d u je  S ta  -—  l i n ) ,  
bo śmiało w zo ru je  się na do
świadczeniach i wzorach k ra ju  
zwycięskiego socja lizm u —  
Zw iązku Socja listycznych Re
pub lik  Rad i  korzysta  z pomo
cy tego k ra ju , pokona, bo w  
walce, nauce i p racy rośnie je j 
poziom uświadom ienia po litycz 
nego, krzepnie je j duch bojowy 
i wola zwycięstwa.

Niech żyje nasz sławny gór
niczy stan!

Niech żyje Polska Ludowa i 
jej braterski sojusz ze Związ
kiem Radzieckim!

Niech ży je  Prezydent Polski, 
Towarzysz Bolesław B ie ru t!

Inauguracja roku szkolnego 
Śląskiej Akademii Lekarskiej

Prezydent RP tow. Bierut na uroczystości
Uroczystość inauguracji roku akademickiego Śląskiej Akademii 
Lekarskiej w Zabrzu, zamieniła się w żywiołową manifestację 
zgromadzonych licznie studentów na cześć Prezydenta, Rzą
du i przybyłych gości.

W ielką, odświętnie p rzys tro 
joną salę Domu H u tn ik a  wy-, 
p e łn iły  szczelnie rzesze studen
tów  i p rz y b y li goście. F ro n t 
balkonu zdobi p rzys tro jon y  w  
czerw ień p o rtre t w ie lk iego bo
jow n ika  o wolność p ro le ta ria 
tu  —  Ludw ika  W aryńskiego, 
nad po rtre tem  —  transparent 
z napisem : „N a uka  w służbie 
mas pracujących“ . Na tonącej 
w czerw ieni scenie, gdzie za ją ł 
miejsce Senat A kadem ick i, z 
rektorem  Nowakowskim  na cze 
le, umieszczono w ie lk i p o rtre t 
tow . Prezydenta B ie ru ta .

Serdeczne p o w itan ie  
gości

Ciszę oczekiwania przeryw a 
burza oklasków, gdy wśród 
szpaleru, utworzonego przez 
studentów i p ie lęgn ia rk i, po ja
w ia  się Prezydent RP, tow . Bo
les ław  B ie ru t, w  otoczeniu 
tow. prem iera Józefa C yran
kiew icza, m in is tra  Zdrow ia, dr 
Tadeusza M ichejdy, przewodni
czącego CRZZ, tow , A . Za
wadzkiego, w icem in is tra  Zdro
w ia, d r Kożusznika, w icem in i
s tra  O św iaty, K rassowskie j, 
prezesa Zarządu Głównego 
PCK, d r Kostkiew icza, szefa 
D epartam entu S łużby Zdrow ia 
M O N, gen. d y w iz ji Szareckie
go, wojewody śląskiego, inż. 
Jąszczuka i  I  sekretarza W K  
PZPR w  Katow icach, tow. 
Strzeleckiego.

G orącym i słowam i po w ita ł 
dostojnych gości re k to r A kade
m ii, p ro f. Nowakowski, składa
jąc następnie Prezydentow i RP 
sprawozdanie z dotychczaso
wych osiągnięć uczelni w  w a l
ce o przygotow anie ja k  na jlep 
szych kad r nowych lekarzy i 
zacieśnienie w ięz i m iędzy 
kształcącą się m łodzieżą a k la 
są robotniczą.

Przemówienie
B E R L IN  (P A P ). Agencja 

A N D  donosi z Duasseldorfu, 
że przewodniczący Kom unistycz 
nej P a r t ii N iem iec Reimann w y 
gło-sił przem ówienie program o
we nakon frenc ji k ie row n ictw a 
pa rty jnego  w  p ro w in c ji Północ 
na Nadrenia —  W estfa lia ,

Reimann podkreś lił koniecz
ność zorganizowania jedności 
akc ji wszystk ich pracujących w 
zachodnich Niemczech w  walce 
o zadośćuczynienie ich słusz
nym  żądaniom i o jedno lite  de 
m okratyczne Niem cy,

Reimann s tw ie rdz ił, że je ś li 
naród n iem iecki uśw iadom i so 
bie w  pe łn i znaczenie słów Sta 
lina , skierowanych do prezyden

B E R L IN  (kor. w ł.) .  Na za
kończenie^ trzydn iow ych  obrad 
kon fe renc ji be rliń sk ie j o rgan i
zacji SED, zabra ł głos członek 
B iu ra  Politycznego SEiD, 
b rana  Dąbiem, k tó ry  om ów ił 
znaczenie B erlina  w  walce z 
m iędzynarodowym  im p e ria liz 
mem. Dahlem w ezw ał ucz es t r i i 
ków  kon fe renc ji do wzmożonej 
w a lk i o jedność B erlina , z k tó 
rego im peria liśc i uczyn ili p rzy  
tu łe k  m iędzynarodowej o rgan i
zacji podżegaczy wojennych.

B e rlin  —  ośw iadczył Dahlem 
— ■' je s t sto licą Dem okratycz
nej R epub lik i N iem ieckie j, któ  
re j rząd za naczelne zadanie 
pos taw ił sobie obronę narodo
wych in teresów Niem iec, ja k  
również ich zjednoczenie i  n ie
podległość. Jest wobec tego 
rzeczą nie do pom yślenia, aby 
stolica R epub lik i nie stała 
się ośrodkiem  prom ieniowania 
te j w łaśnie p o lity k i na zachód 
nie N iem cy. W ie lk im  zadaniem 
be rliń sk ie j SED —  pow iedzia ł 
Dahlem  —  je s t przekształcenie 
B erlina  w  tw ierdzę w a lk i o 
jedność Niemiec.

D la te j a kc ji należy pozy
skać klasę robotniczą zachod
niego B erlina . N ie ła tw e to za
danie może być rozw iązane 
wspólnie z m iłu ją cym i pokój 
i  wolność organ izacjam i demo
kra tycznym i w  B erlin ie .

B E R L IN  (P A P ). „K a n c le rz “  
zachodnio - niem iecki Adenauer 
ud z ie lił w  ostatn ich dniach 
dwóch wyw iadów , w k tó rych  po 
ruszy ł sprawę odrodzenia a rm ii 
niem ieckie j.

W  wyw iadzie  dla zachodnio - 
n iem ieckie j agencji prasowej 
D P A , Adenauer. w y ra z ił go to
wość włączenia „pewnego kon
tyngen tu  niem ieckiego“  do za
chodnio - europejskich s il zbrój 
r.ych. W  drug im  wyw iadzie , u- 
dziełonym  prow incjonalnem u 
pismu anjerykaAsk¡emu „P la in  
Dealer“ , poszedł on jeszcze da
le j. domaeajac sie od A m eryka -

Kończąc swe przemówienie 
okrzyk iem  na cześć Prezyden
ta RP, B ie ru ta , entuzjastycznie 
podjętym  przez zgromadzonych 
studentów', re k to r N owakowski 
o g ło s ił I I  ro k  Śląskiej Akade
m ii Leka rsk ie j jako o tw a rty .

W  im ien iu  m łodzieży akade
m ick ie j p o w ita ł tow . Prezyden
ta  student Grause, zapewniając, 
że ucząca się m łodzież dołoży 
wszelkich swych s ił, hy jak 
na jlepszym i w yn ika m i w  nau
ce wykazać swą wdzięczność za 
w ie lką  troskę Rządu.

W śród gorących ow acji na 
trybun ie  stanął w  tradycy jnym  
s tro ju  gó rn ika  przodow nik p ra 
cy konaln i „P s tro w sk i“  —  Ju 
lian  W ó jc ik , w  prostych sło
wach mówiąc o ścisłym  zespo- 
lan iu  się k lasy  robotn icze j ze 
stud iującą młodzieżą.

Z kolei obszerne sprawozda
nie o osiągnięciach po lsk ie j 
służby zdrow ia z łoży ł P rezy
dentow i RP m in is te r zdrow ia 
d r M ichejda, k tó ry  m. in. s tw ie r 
dza, że jedno z na jw ażn ie j
szych zadań nowopowsta łe j A - 
kądem ii, to danie m łodzieży so
lidnych  i  n iewzruszonych pod
staw  światopoglądowych, w y 
chowanie i  ksz ta łtow an ie  je j w  
duchu nowoczesnej w iedzy ma- 
te ria lis tyczn e j, z ryw a jące j z i-  
dealistycznym i przesądam i gń- 
nącego św iata.

O siągnięcia sJużbrzdrow ia

Następnie mówca składa 
P rezydentow i R. P. m eldunek z 
osiągnięć służby zdrow ia w  
Polsce Ludowej, porów nując 
stan obecny z okresem przed
wojennym . Np. w  1939 r . było  
w Polsce ty lk o  2 lekarzy  In 
spekcji P racy i  11 leka rzy  prze
m ysłowych, a obecnie ju ż  963

Maxa Reimanna
ta Piecka i  p rem iera Grote- 
wohla, oraz skup i się w  szere
gach fro n tu  pokoju, będzie to 
oznaczało krach , agresywnych 
planów im peria lis tów  anglo —  
am erykańskich, Równocześnie 
zaś naród n iem iecki będzie’ 
m ia ł o tw a rtą  drogę do pokojo
w ej i szczęśliwej przyszłości.

Mówca zw róc ił uwagę, że na 
klasę robotniczą i  na w szy
stk ie  postępowe elem enty w  
Niemczech zachodnich spada 
w ie ika  odpowiedzialność. Od 
nich to zależy, czy N iem cy za
chodnie staną się bazą am ery
kańskich p lanów  agresywnych, 
czy też znajdą się one w  s:zere 
gach międzynarodowego fro n 
tu w a lk i o pokój.

Dahlem wzyw a berlińską o r
ganizację SED do podjęcia nie 
zwłocznego a taku  na pozycje 
rea kc ji w  B e rlin ie  i  rozpoczę
cia zakro jone j na szeroką ska
lę Toboty propagandowo .— 
ośw iatowej w  zachodnim B e rli 
nie. W szyscy członkowie SED 
muszą przystąp ić  do energicz
nej a g itac ji. N a leży ze wszel
k ich s ił zwalczać antyradziec
ką hecę, finansowaną przez 
W a ll-S tre e t i rea lizowaną przez 
roe ja ldem okra tycznych z d ra j
ców. Przede w szystk im  należy 
zająć się m łodzieżą oraz w y 
siedleńcami. F ilm , te a tr, wiece 
i publiczne dyskusje muszą 
być w ciągn ię te w  akcję na 
rzecz jedności B e rlina  i  poko
ju .

B e rlin  —  stw ierdza Dahlem 
—• pow in ien stać się p raw dzi
wą tw ie rdzą dem okracji w  w a l 
ce o jedność Niemiec.

M . P.
B E R L IN  (P A P ). —  W  B er

lin ie  odbyła się konferencja 
m ie jscowej o rgan izac ji niem iec
k ie j p a r t i i Jedności Socjalistycz 
nej (S E D ). P ierwszym  sekreta- 
tarzem  organ izac ji p a rty jn e j 
SED w  B e rlin ie  w yb rany  zo
s ta ł jednom yśln ie Hans Jen- 
d re tzk i, d rug im  sekretarzem  —  
E rn s t H ofm an.

now wyposażenia oddziałów nie 
mieckioh w  m a te ria ł wojskowy.

W yw iady  Adenauera odbiły 
się s ilnym  echem rv prasie nie
m ieckie j.

D z ienn ik i podkreśla ją, że w y 
w iady prasowe Adenauera de
m askują am erykańskie plany,
zm ierzające do utw orzen ia a r
m ii n iem ieckie j. Zaprzeczenia 
m in is tró w  Johnsona, Bevina i 
Schumana jakoby sprawa u tw o 
rzenia. te j a rm ii nie była  a k tu 
alna, okazują się wiec zw ycza j
nym manewrem, obliczonym  na 
uspokojenie op in ii publicznej 
Zachodniej E uropy,

zakłady przemysłowe posiadają 
własnych lekarzy.

Z w yk łe  po w o jn ie  niebezpie
czeństwo epidem ii nie ty lk o  zo
sta ło  zażegnane, ale nawet 
liczba zapadnięć ¡a choroby za
kaźne, -w stosui.uu do okresu 
przedwojennego, znacznie zma
la ła . O rgan izacja  s ta łe j facho
wej op ieki nad kobietą w  cią
ży, położnicą, noworodkiem  i  
dzieckiem, zupełnie w  la tach 
przedwojennych zaniedbaną, 
dziś ro zw ija  się wspaniale. M a
m y np. dz is ia j 5 razy  w ięcej 
łóżeczek dla dzieci w  naszych 
sanatoriach i  5 razy  w ięcej po
radn i dla m atek, n iż w  r. 1938. 
Zwalczanie chorób wenerycz
nych, g ru ź licy  i ja g lic y  p rzy ję 
ło cha rakte r m asowy i  prewen
cy jn y  w ska li dotąd u nas nie
znanej.

W zrasta  stale sieć szp ita li i  
ośrodków zdrow ia. 78 s tac ji po
gotow ia ratunkow ego z 362 ka
re tka m i udziela dz is ia j pomocy

nagłych wypadkach, podczas 
gdy przed wojną m ie liśm y t y l 
ko 11 s tac ji, dysponujących za- 
led,wie 40 kare tkam i.

Balneologia i  k lim ą to te rap ią , 
z k tó rych  dawnie j ko rzys ta ły  
k lasy uprzyw ile jow ane, dziś 
służą na jszerszym  masom rzesz 
pracujących.

Postęp ten we wszystkich 
dziedzinach m edycyny został do 
konany m im o ogrom nych b ra 
ków  w  kadrach lekarskich . A le  
w na jb liższym  czasie i  tu  na
stąp i zasadniczy przełom. Ju jj 
dziś zam iast 5 w ydzia łów  le
ka rsk ich  ( r .  1938) m am y ich 9. 
Zam iast jednego przedwojenne 
go w ydzia łu  stomatologicznego
—  is tn ie je  ich obecnie 8.

S ta ły  w zrost liczby urodzeń,
z jednoczesnym spadkiem ilośei 
zgonów je s t w idom ym  świade
ctwem rezu lta tów  pracy leka
rza w  Polsce Ludowej.

W  okresie p lanu 6-letniego 
żądaniem służby zdrow ia będzie 
rozbudowa ka d r fachowców z 
równoczesnym przekształceniem 
ich oblicza m ora lno - ideowego; 
organ izac ja  odpowiedniego sy
stemu wszechstronnej opieki 
nad m a tką  i dzieckiem oraz 
zapewnienie k lasie  robotniczej 
nowoczesnej opieki lekarsk ie j
—  s tw ie rd z ił d r M ichejda.

Pragnę tu , w  obecności Oby
w ate la  Prezydenta, zobowiązać 
się w  im ien iu  naszej służby 
zdrow ia, że będzie ona nieustę
p liw ie  i  p rzy  pomocy wszel
k ich  m ożliwych środków w a l
czyć o wyzwolenie z ja rzm a  
chorób i  c ie rp ień naszej k lasy 
robotniczej i  wszystk ich ludzi 
p racy w  Polsce. Pragnę, by p ro  
fesorow ie, studenci i  pracow
n icy  A kadem ii Lekarsk ie j im . 
Lu dw ika  W aryńskiego, k tó ry  
b y ł przywódcą pierwszej pa r
t i i  robotniczej w  Polsce, prze
ję l i  to zobowiązanie, by w  co
dziennej nauce i  p racy grom a
dz ili s iły , k tó re  okażą się n ie 
chybnie poważną pomocą w  
walce o zdrow ie lu dz i p racy W 
Polsce —- zakończył swe prze
mówienie M in is te r Zdrow ia.

Po przem ówieniu d r M iche j
dy na trybun ę  wszedł P rezy
dent R. P. tow . Bolesław B ie ru t 
k tó ry  w yg łos ił przemówienie 
(zam ieszczamy je  na s tr. 1 ).

Po przem ówieniu Prezydent 
B ie ru t i  członkowie Rządu zło
ży li swe podpisy w  księdze pa
m ią tkow e j.

Uroczystość zakończono ode
gran iem  H ym nu Państwowego 
i  H ym nu M łodzieży.
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3.120 KOŁCHOŹNIKÓW 
BOHATERAMI PRACY 

SOCJALISTYCZNEJ
Związek Radziecki liczy  250 

tys . kołchozów, w  k tó rych  z je 
dnoczyło się 20 m ilionów  gos
podarstw  chłopskich. Osiem ty 
sięcy państwowych ośrodków 
m aszynowych, wyposażonych w 
najnowsze m aszyny i  narzędzia 
ro ln icze, up raw ia  po la  kołcho
zowe.

W  roku  1949 ro ln ic tw o  ZSRR 
o trzym a ło  150 tys . traktorów« 
29 tys. kom bajnów , ponad 1 m i
lion  600 tys, narzędzi prsyeae- 
powych i  innych maszyn, czy li 
3— 4-kro tn ie  w ięcej, n iż  w  ro
ku  1940.

Za w yb itne  sukcesy w dzie
dzinie podniesienia urodzajów 
i  zw iększenia użytkow ności by
dła, 3.120 kołchoźników, k o ł
choźnic, p racow ników  ośrod
ków  m aszynowych i  sowehosów 
o trzym a ło  t y tu ł Bohatera Pra
cy Socja listycznej.

8 TYSIĘCY BIBLIOTEK 
ZWIĄZKOWYCH

Radzieckie Z w ią zk i Zawodo
we (W CSPS) posiadają ponad 
8.000 b ib lio tek  p rzy  w ie lk ich  
przedsiębiorstwach przem ysło
wych, klubach robotniczych, H® 
mach i  Pałacach K u ltu ry . W 
roku  bieżącym wyasygnowana 
72 m ilio n y  ru b li ną stworzenie 
1.650 nowych b ib lio tek  związ
kowych, Dotychczas o tw arto  
ju ż  1,330 b ib lio tek  przeważnie 
we wschodnich okręgach ZSRR 
i na terenach, k tó re  znajdowa
ły  się pod okupacją h itle row 
ską.

41 R A Z Y  W IĘ C E J !

W  roku  1950 e lektrow nie ra 
dzieckie dostarczą 82 m ilia rd?  
k ilo w a t - godzin energ ii, t j .  41
razy  w ięcej, n iż produkowała
przedrew olucyjna Rosja w  ro j 
ku  1913.

Jednolite demokratyczne Niemcy 
lo krach planów agresji

B erlin  musi stać się ośrodkiem  
walki o pokój i jedność Niemiec

Przemówienie F. Dahlem a 
na Konferencji SED

Adenauer cynicznie oferuje 
im perialistom  niem ieckie  

„mięso arm atnie“
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W dniu Święta Górnika Banda prow okatorów  insp iru je  
antypolską hecę we F ranc ji

W  czasie Święta Górnika, przypadającego na dzień 4  grudnia, odbyła się w Sosnowcu 
tradycyjna zabawa, której fragm ent widzimy na zdjęciu Foto Fllm poUlk3

Wyborg do władz partyjnych
10 g rudn ia  organizacje p a rty jn e  w  m yś l u- 

ehwał B iu ra  O rganizacyjnego KC  przystępują 
do w yborów  nowych w ładz pa rty jnych . A kc ja  
wyborcza obejm ie w szystk ie  instancje  p a rty jn e  
do kom ite tów  wojew ódzkich w łącznie i  trw ać  
będzie do k w ie tn ia  1950 r . W  pierwszej faz ie  
odbędą się w yb o ry  w  podstawowych organiza
cjach p a rty jn y c h  zarówno m ie jsk ich  ja k  i  w ie j
skich.

N ieodzownym  w arunkiem  przeprowadzenia 
Wyborów, w  m yś l w ytycznych I I I  Plenum jest 
ścisłe stosowanie i  przestrzeganie zasad we
w n ą trz p a rty jn e j dem okracji.

W  oparciu o te  zasady szeroko rozw in iem y 
rzeczową k ry ty k ę  i  sam okrytykę —  potężny 
czynn ik  wzmożenia czujności rew olucyjne j, 
rozbudzenia w  masach pracujących, in ic ja ty w y  
tw órcze j i  zaszczepienia u  każdego członka 
P a r t i i  odpowiedzialności za stan o rgan izacji 
p a r ty jn e j i  działalność zakładu pracy.

Rzeczowa, k ry tyczn a  i  sam okrytyczna ocena 
p racy  organ izac ji p a rty jn e j i  działa lności ustę
pującego k ie row n ic tw a  ze strony uczestników 
zebrania wyborczego je s t w arunkiem  udosko
na len ia  s ty lu  p racy p a rty jn e j i  podniesienia je j 
czujności rew olucy jne j. K ry ty k a  i  sam okry tyka 
je s t w a runkiem  uaktyw nien ia  i  podniesienia 
poziomu i  świadomości poszczególnych człon
ków  P a rtii.

A k t  w yborów  poprzedzać będzie na każdym  
zebraniu wyborczym  sprawozdanie ustępujące
go k ie row n ic tw a . Nadrzędne instancje  p a r ty j
ne poprzez swoich in s tru k to ró w  etatowych 
i  nie eta towych w in n y  się głęboko zatroszczyć
0 to , ażeby te  sprawozdania da ły  pe łny obraz 
osiągnięć i  b raków  w  działa lności danej orga
n iza c ji p a rty jn e j.

Chodzi o to , ażeby sprawozdania te s ta ły  się 
bazą i  czynnikiem  rzeczowej i  nieskrępowanej 
k r y ty k i i  sam okry tyk i.

Skład osobowy k ie row n ic tw a pa rty jnego  nie 
ty lk o  w  znacznej m ierze określa oblicze P a rt ii,  
ale także decyduje o je j pow iązaniu z masa
m i pracu jącym i, o je j zdolności organ izacyjne j
1 m ob ilizacy jne j, o je j zdolności wcielenia w  ży
cie d y re k tyw  P a rt ii.  D latego też w  te j sprawie 
organizacje p a rty jn e  pow inny prze jaw iać 
wzmożoną czujność.

U chw ała B iu ra  O rganizacyjnego K C  posta
naw ia :

„W  celu wzmocnienia trzonu  p ro le ta riack ie 
go we w ładzach p a rty jn y c h  zapewnić, by  we 
w ładzach o rgan izac ji pa rty jn ych , w  zakładach 
p racy p rodukcy jne j i  PGR b y ła  większość ro 
bo tn ików  zawodowo czynnych, zaś w  składzie 
K M  i  K D  co na jm n ie j jedną trzecią  s tanow ili 

czynn i w  p ro du kc ji robotn icy. N a leży rów nież

Kom ite tachzwiększyć udz ia ł robotn ików  
P ow ia tow ych“ .

Po to, by  w ybrać odpowiednich towarzyszy, 
w yb o ry  nie pow inny być przeprowadzane ( ja k  
to  się n ieraz zdarzało) w  pośpiechu lub dla „o - 
szczędzania czasu“  w  prze rw ie  m iędzy rozpo
częciem dyskusji a zakończeniem sprawozda
nia.

W  rażącej sprzeczności z zasadami demo
k ra c ji p a rty jn e j je s t również narzucanie ze
b ran iu  z gó ry  u łożonej lis ty  kandydatów.

D latego też:
„N a  zebraniu w yborczym  podstawowej i  od

dzia łow ej o rgan izac ji p a rty jn e j kan dyd a tu ry  są 
wysuwane przez uczestników zebrania i  oma
w iane każda oddzielnie bezpośrednio na samym 
zebraniu“ .

N a  konferencjach p a rty jn ych  i  zebraniach, 
gdzie organizacja p a rty jn a  podzielona je s t na 
organizacje oddziałowe: „p rezyd ium  zebrania 
lub kon fe renc ji zw o łu je  naradę p rzedstaw ic ie li 
delegacji, celem ułożenia prow izoryczne j l is ty  
kandydatów . U czestn icy zebrania lub konferen
c ji mogą uzupełniać ją  dodatkowym i kandyda
tu ra m i“ .

K ażdy kandydat pow inien opowiedzieć na ze
b ra n iu  wyborczym  swój życiorys. D a to  moż
ność towarzyszom  wszechstronnego ustosunko
w ania  się do jego kandyda tu ry  i  k ie row ania  
się p rzy  usta lan iu  i  wyborze kandydatów  
w skazaniam i K om ite tu  Centralnego, ja k ich  to 
w arzyszy wybierać, a kogo nie dopuszczać do 
w ładz pa rty jnych . Należy p rzy  podejm owaniu 
decyzji k ierować się w n ik liw ie  i  ściśle wskaza
n iam i B iu ra  O rganizacyjnego KC.

P raw id łow e przeprowadzenie akc ji w yb o r
czej w  podstawowych organizacjach p a rty jn ych  
wym agać będzie znacznego w ys iłku  organ iza
cyjnego i  m obilizacyjnego ze s trony zarówno 
kom ite tów  p a rty jn ych , ja k  i  samych podstawo
wych organ izacji.

W łaśc iw y s ty l p racy p a r ty jn e j wym aga, aby 
rea lizowanie jedne j ważnej a k c ji nie stało się 
przeszkodą w  rea lizow aniu  innych —  m nie j 
ważnych —  i  codziennych zadań.

Chodzi o to , ażeby organizacje pa rty jne  
w  te j a k c ji koo rdynow a ły  planowo całą swoją 
pracę, stosowały s ta łą  i  bezustanną kontro lę  

w ykonania, ko ryg u jąc  niedociągnięcia i  błędy 
w  toku  samej akc ji, a nie, ja k  to  zw ykle by 
wa po je j zakończeniu.

N a fa l i  a k c ji w yborcze j podniesie 3ię ak tyw 
ność, bojowość i  zw iązek z m asam i organ izacji 
pa rty jn ych , wzrośnie ich czujność przeciw 
w sze lk im  prze jawom  robo ty  w roga  klasowego 
i jego agentur. K a d ry  oddanych spraw ie tow a
rzyszy będą wyb ierane do w ładz pa rty jnych .

P aryż, w  g rudn iu .

Ogłoszony w  pa rysk ie j p ra 
sie n iedzie lne j, tzn. dn. 4 grud 
n ia , l is t  adwokata Nordm ana, 
obrońcy w icekonsula Szczerbiń- 
skiego, napisany niezwłocznie 
po pierwszym  w idzeniu się z 
n im , podał do wiadomości fra n  
cuskiej op in ii publicznej re la 
cję o dzik ich aktach gw a łtu , po 
pełn ionych przez francuską  po
lic ję  po lityczną na osobie na
szego konsula. A k tó w  bez p re
cedensu w  dziejach dyplom acji. 
Pobicie, próba uduszenia przy  
pomocy k ra w a ta , groźby zabi
cia je ś li n ie  ustąp i propozycjom 
agentów, k tó rych  ła tw o  się do
myśleć, pozorowana egzekucja 

lesie p rz y  szczęku repetowa- 
nego rew o lw eru  —  oto k ilk a  
sposobów z arsenału środków, 
do k tó rych  ucieka się p o lic ja  
francu ska  dla  „us ta len ia  p ra w 
dy". S tanow i to rów nież w y 
mowną ilu s tra c ję  „zarządzeń 
p o licy jn ych " powziętych ściśle 
w  ram ach „ca łkow ic ie  no rm a l
nego ustawodawstwa“  —  ja k  
nazywa francuska  no ta  z dn. 
1 g ru d n ia  gwałcenie n ie ty k a l
ności dyp lom atycznej, rew izje , 
areszty, bicie i  deportacje po l
skich obywate li, p rzypom ina ją 
ce typowe m etody h itle row sk ie .

N ie  chcemy wchodzić obecnie 
w  szczegóły sp raw y wicekonsu
la  Szczerbińskiego, k tó ra  musi 
zostać w yśw ie tlona bez reszty 
i zostanie w yśw ie tlona przed 
fo rum  op in ii św iatow ej. P ra 
gniem y ograniczyć się do zobra 
zowania zacytowanego wyżej 
zdania no ty  francuskiego MSZ, 
p rzy  pomocy publicznych m a
te ria łów , zaczerpniętych wyłącz 
nie ze źródeł francusk ich .

Z m a te ria łów  tych  w yn ika  
przede w szystk im , że w  łonie 
fra n cu sk ie j p o lic ji po litycznej 
operuje banda prow okatorów  - 
recydyw istów , zm ierzająca od 
dłuższego ju ż  czasu do nadw y
rężenia norm alnych stosunków 
m iędzy Polską a F ranc ją .

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

M. Browiński

Na marginesie

Proces W d o w iaka  u ja w n ił 
m etody p ro w o kac ji

24 stycznia ub. roku  areszto
w any został przez B rygadę 
Nadzoru T e ry to r iu m  (fra n c u 
ski organ p o lic y jn y  do spraw  
po litycznych i szpiegowskich) 
po lski g ó rn ik  W dow iak, pod 
zarzutem  up raw ian ia  „szpie
gostwa“  na podstawie znalezio
nego u niego „p lan u  kopa ln i“ . 
Po dłuższych indagacjach p o li
cy jnych, w  trakc ie  k tó rych  ban 
da agentów daremnie sta ra ła  
się w yrw ać  odeń „przyznan ie  
się“  p rzy  pomocy znanych ju ż  
metod, spraw a przekazana zo
sta ła  wojskowem u sędziemu 
śledczemu. Sędzia śledczy zmie
n i ł  na tychm ias t k w a lif ik a c je  
czynu na „zam ach na bezpie
czeństwo państw a“ , w y ra ża ją 
cy się w  „przechow yw aniu do

kum entu posiadającego znacze
nie  dla obrony narodowej“ . B y ł 
to pierwszy poważny odwrót, 
gdyż szpiegostwo, przew idzia
ne w  a rtyk . 77 Francuskiego 
Kodeksu Karnego karane je s t 
śm iercią, podczas gdy „zamach 
na bezpieczeństwo państwa“  — 
ka rą  do pięciu la t  więzienia.

Sporządzono ak t oskarżenia 
i  na rozpraw ie, na k tó re j sze
reg św iadków zgodnie s tw ie r
dził, że p lan y  w  rodzaju znale
zionego u  W dow iaka w ałęsają 
się w  kupach śmieci przed każ
dą kopa ln ią  i  są powszechnie 
używane przez górn ików  w  w y 
chodkach —  W dow iak został 
un iew inn iony. Przed ogłosze
niem  w yro ku  oskarżyciel pu
b liczny z łoży ł następujące 
oświadczenie:

„J e ś li p rzyp ad ł m i sm utny  
obowiązek podtrzym yw ania  o- 
skarżenia w  te j sprawie, to 
pragnę podkreśliś, że nie my, 
w o jskow i oskarżyciele publicz
n i, decydujem y o wszczynaniu  
tak ich  sp ra w ".

B ru ta ln y  gpwałt i te rro r
Przedtem  jednak dn. 11 i  13 

lu tego aresztowanych zostało w  
Metzu, rów nież przez B rygadę 
Nadzoru T e ry to riu m , siedm iu 
obywate li polskich, przeważnie 
górn ików , k tó rych  agenci prze
s łuch iw a li przez szereg dn i sto- 
snjąc groźby i  przym us fizycz 
n y  w  postaci bicia, znęcania 
się, t o r tu r  i  w ielogodzinnych 
indagac ji. Badania te szły prze 
de w szystk im  w  k ie run ku  w y 
darc ia  od przesłuchanych zezna 
nia, że w spółpracowali ze 
„szpiegiem “  —  W dow iakiem . 
Darem nie.

W  początku m arca p ięciu  z 
n ich zwolniono na podstaw ie de 
cyz ji sędziego śledczego, k tó ry  
w  końcu um orzył śledztwo w
stosunku do w szystkich sied
m iu ; z powodu b raku  cech ja 
k iegokolw iek przestępstwa. 
Dwóch jednak uw ięzionych M a r 
tyń sk i i  W archo ł, zostało w y
w iezionych w  niew iadom ym  lde 
run ku . F rancuska kom is ja  śled 
cza s tw ie rdz iła , że b y li oni b ici.

Jak  się później okazało n a j
bardzie j zm a ltre tow ani M ar- 
tyńsk i i  W archo ł wyw iezien i 
zosta li do fra n cu sk ie j s tre fy  0 - 
kupacy jne j, gdzie francuska  po 
lic ja  in te rno w a ła  ich, n ie  w ie
dząc co dale j począć z ty m i ży
w ym i dowodami swej porażki 
i b ru ta lnych  metod postępowa
n ia . W  końcu zdecydowała się 
wysiedlić ich, poza granice stre 
f y  francu sk ie j. Dzienn ikarzow i 
francuskiem u E d d l Bedel, uda
ło się przeprowadzić w yw iad  z 
deportowanym i. M a rty ń s k i opi
sał w  następujący sposób f ra g 
m ent swego przesłuchan ia :

„...P rzed północą powiedzia
no m i:  „m asz 10 m in u t czasu 
na powiedzenie p raw dy“ , po- 
toiedzialem, że zeznałem wszyst 
ko co w iedziałem  i  że nie mam  
nie do dorzucenia. Wówczas 
przywódca zaw iązał m i oczy 
szalikiem  i  zaw oła ł trzech ludzi, 
a późnie j spyta ł, ja k ie  je s t mo
je  ostatnie życzenie. W  końcu 
z zaw iązanym i oczyma zosta
łem wepchnięty do samochodu. 
Po 10 m inu tach  jazdy  kazano 
m i wysiąśó. Z rob iłem  około 15 
kroków. Przywódca spy ta ł 
mnie, czy n ic  nie mam do za
kom unikow ania rodzin ie. Poicie 
działem, że nie i  p rzy ją łem  0 - 
statn iego papierosa, k tó ry  w ło
żono m i do ust. P a liłem  szybko, 
byłem  zdenerwowany. Usłysza
łem m eta liczny dźw ięk p rzy  ła 
dowaniu trzech rewolwerów. 
Przywódca s ta ra ł się m nie prze  
konać: „ A  więc powiesz p ra w 
dę?“  P a liłem  jeszcze przez ja 
kąś m inutę. N ag le  zdjęto m i 0 - 
paskę z oczu i  przywódca po
w iedz ia ł: „W idz isz , nie jeste
śmy bandytam i". Rozejrzałem  
się naokoło. S tałem  przed ma
łym  p iurem  cm entarza".

Zdem askow anie in try g  
i  fa łsze rs tw

N a czerwcowym procesie 
W dow iaka Bedel w  charakte
rze św iadka opisa ł ponownie 
swe spotkanie z M artyńs łrim , 
dorzucając pewien szczegół, k tó  
r y  dopiero dz is ia j w  świetle 
sp raw y wicekonsula Szczerbiń
skiego nabiera rewelacyjnego 
znaczenia.

M a rtyń sk i —  w edług tego ze 
znania —  oświadczył Bedelowi, 
że przedłożono m u sfałszowany 
przekład polskiego dokumentu, 
zatrzymanego p rzy  jednym  z 
aresztowanych, p rzy  którego po 
mocy starano się wciągnąć w  
sprawę polskich konsulów w 
Metzu i Paryżu.

Schemat ówczesnej prowoka
c ji organów Nadzoru T e ry to 
r iu m  je s t więc ja s n y : usiłow a
no w tedy zmontować fa łszyw y  
proces o szpiegostwo p rzy  po
mocy fa łszyw ych  zeznań, w y
da rtych  s iłą  z aresztowanych i  
wciągnąć doń przedstaw icie li 
polskich placówek o fic ja lnych , 
celem doprowadzenia do naprę
żenia, a może do zerw ania sto
sunków m iędzy F ra n c ją  a P o l
ską. Jednakże godna postawa 
naszych rodaków rozb iła  w  
proch to p lugastwo.

Recydyw iści fra n cu sk ie j p o li
c ji po lityczne j, n ie  bacząc na 
do tk liw ą  nauczkę, ja k ą  o trzy 
m a li, zastosowali obecnie z za
dz iw ia jącym  zaiste brakiem

wyobraźni, ale z daleko w ięk
szą b ru ta lnością  i cynizmem 
ten sam dokładnie schemat w  
spraw ie konsula Szczerbińskie-
?o-

Świadczą o tym  f r a n c u 
s k i e  dokumenty, ogłoszone 
w  p r a s i e  i  f r a n c u s k i e  
wypowiedzi o fic ja lne .

M eto d y , k tó re  są ju ż  zb y t 
dobrze znane

Francuska A genc ja  O fic ja l
na A F P  ogłosiła w  sobotę, 26 
listopada, następującą depeszę, 
na podstawie kom unikatu  F ra n  
cuskiego M in is te rs tw a  Spraw 
W  ew nętrznych:

„P a n  Szczerbiński, w icekon- 
sul po lsk i w  L ille , k tó ry  tam  

został aresztowany, przewiezio
n y  został do Paryża. Postawio
no go przed panem M iso ffe , 
w ojskow ym  sędzią śledczym, 
k tó ry  postaw ił go w  stan oskar 
żenią o szpiegostwo".

Jednakże w  trz y  dni późnie j, 
29 listopada, „F ig a ro “  żarnie' 
ścił na ten tem at następującą
wiadomość:

„P rzew ieziony do P aryża poi 
sk i w icekonsul w  L ille , Józef 
Szczerbiński s taną ł w  sobotę 
przed panem M iso ffe  oficerem  
śledczym przy  trybuna le  w o j
skowym, k tó ry  oskarżył go o za 
mach na bezpieczeństwo pań
s tw a ".

Co stąd w yn ika?  O rgany m i
n is tra  spraw  wewnętrznych Mo 
cha, k tó ry  ja k  wiadomo osobi
ście k ie ru je  operacjam i fra n cu  
sk ie j p o lic ji po lityczne j, zbyt 
u fne w  powodzenie swych me
tod, p ragnąc ja k  na jszybcie j 
zaognić sprawę, ju ż  w  sobotę 
og łosiły t r iu m fa ln y  kom un ika t 
o „szpiegostw ie“ . A le  sędzia 
śledczy M iso ffe  w  żaden spo
sób nie mogąc doszukać się tego 
przestępstwa, w o la ł z ostrożno
ści posłużyć się zupełnie inną 
k w a lif ik a c ją . Pewne oznaki po
zw a la ją  zresztą sądzić, że od
czuwa on s ilną  pokusę zrzecze
n ia  się te j spraw y w  ogóle.

P rz y jrz y jm y  się początkom 
spraw y W dow iaka. Jest to  do
kładn ie  ten sam schemat i  t r u 
dno się dziw ić, że ostrożny u- 
rzędnik w o la łby się uchy lić  od 
„sm utnego obowiązku“  m onto
w ania  sprawy, oparte j na ste
ku  ordynarnych fa łszerstw , na 
dz ik im  gw a łc ie1!

N asyłan ie  praw dziw ych szpie 
gów do Polski i  montowanie 
fa łszyw ych procesów szpiegow
skich we F ra n c ji je s t najoczy- 
w iście j dziełem, tych  samych 
czynników, k tó re  pragną  za 
wszelką cenę zakłócić norm alne 
stosunki pokojowe m iędzy na
rodam i a w  szczególności n a ra 
zić na szwank stosunki polsko- 
francuskie .

Konie czekają 
z utęsknieniem

W Sewilli siedział cyrulik.
Z tego narodziła się opera.
W Madrycie siedzą idioci. Z 
tego rodzą się „polskie“ au
dycje w radio. Z opery czasa
mi nie można w środku przed 
stawienia wyjść. To jest je j  
słaba strona. Gałkę od radia 
można natomiast zawsze 
przekręcić. Oto główna zale
ta audycji madryckich.

Ojcem tych audycji lon
dyńskiego nie— „rządu" jest 
człowiek, cierpiący na pod
wójne rozdwojenie jaźni. Po 
pierwsze dlatego, że to pod
wójny ,/iw ó jk a rz" : dawniej 
był w polskiej defensywie, 
teraz jest w franłdstowskiej 
policji. Po drugie dlatego, że 
maskuje się pod pseudoni
mem: na fasadzie lite ra t, a 
na wewnątrz —  szpicel. Sło
wem: Józef Łobodowski.

Siedział tedy raz Łobodow- 
ski w Madrycie i m arzył o 
tym , żeby coś zjeść. Bo w i
dzicie, w raju  generała F ran
co umiera się z głodu. Żar
cia jest wprawdzie w bród dla 
wysoko postawionej swoło
czy, ale pomniejsze szpicle 
w rodzaju Łobodowskiego 
chodzą głodni. M arzył tedy 
Łobodowski o sznyclu i rów
nocześnie pisał audycję dla 
radia. I  napisał o głodzie... 
nic, nie w Hiszpanii, lecz w 
Polsce. Tak jest. W  Polsce.

Usłyszawszy tę tragiczną 
wieść, wszystkie konie na 
stadninach PGR  — ja k  wia
domo konie namiętnie słu
chają radia M adryt —  uś
m iały się. Dźwięki doszły aż 
do samego Franco. I  na dru
gi dzień, tzn. dn. li.  bm. po 
jaw iła  się w a u d y c ji ..pol
skiej" korektywa. Głód w 
Polsce nochodzi

... ja k  sądzą niektórzy, z 
wywożenia żywności do czer
wonych wojsk chińskich..."

Rżenie koni w PGR przy
brało rozm iary katastrofy  
kosmicznej. Po prostu w ra
dio M adryt zaczął walić się 
dach. Rozpoczęły się syki, 
piski i  trzaski. Łobodcncski 
ze strachu i z głodu zjadł od 
razu cały ołówek i nie mógł 
dokończyć audycji. Po dłuż
szej chwili spiker zapowie
dział dalszy ciąg na następ
ny dzień...

Czekamy z utęsknieniem  
na ten dalszy ciąg.

Konie w PGR-ach także.

STAB.

Pierwszy tom  D zie ł Józefa Stalina
(J. W. STALIN — Dzieła. Tom I. „Książka i Wiedza“ Warszawa 1949)

W  lipcu b r. K o m ite t C en tra l
n y  PZPR p rz y ją ł doniosłą u- 
chwałę o pe łnym  w ydan iu  dzieł 
Len ina  i  S ta lina  w  języku  po l
skim .

W  w ykonan iu  te j decy
z j i  i  celem przyczyn ien ia  
się do zrea lizowania uchwa
ły  B iu ra  Politycznego KC 
PZPR o uczczeniu rocznicy u- 
rodz in  towarzysza S talina , pra 
gnąc uczynić zadość gorącym  
życzeniom przodujących ludzi 
p racy  w  Polsce, k tó rz y  od daw
na ju ż  czekają na możność za
poznania się z ca łokszta łtem  do 
robku  m yślowego w ie lk iego na
uczyciela k lasy  robotn icze j, 
„K s ią żka  i  W iedza“  w yda ła  w  
tych  dniach p ierw szy i  d rug i 
toru D z ie ł Józefa S ta lina  w  ję 
zyku po lskim .

Ukazanie się p ierwszych to 
m ów D z ie ł Józefa S ta lina w  ję 
zyku  po lsk im  je s t ogrom nej 
Wagi wydarzeniem  w  życiu i-  
deowo - po litycznym  naszej 
P a r t i i i  całego narodu po lskie
go. O trzym a liśm y pierwsze z 
16 tom ów, na ja k ie  obliczone 
je s t pełne w ydanie dzie ł n a j
większego m yś lic ie la  naszych 
czasów, genialnego koryfeusza 
nauki, w ie lk iego k ie row n ika  
Państwa radzieckiego i  Wszech 
zw iązkow ej Kom unistycznej 
P a r t i i bo lszewików i  n ies tru 
dzonego wodza mas p racu ją 
cych całego św ia ta  w  walce o 
Pokój i  o u s tró j spraw ied liw o
ści społecznej.

W  D ek la r ac ji Ideowej naszej 
Partii W idnieją słowa, iż „D e
m okracja  Ludowa w  Polsce 
rozw ija  się w  oparciu o pomoc 
Zw iązku Radzieckiego, czerpiąc

z h istorycznych doświadczeń 
budownictwa socjalistycznego“ . 
Korzystan ie  z nauk i i  doświad
czeń p a r t i i bo lszew ickiej je s t 
is to tnym , niezbędnym elemen
tem  naszego budownictwa pań
stwowego i  pa rty jnego . Bez ko 
rzys tan ia  z nauk i  doświadczeń 
p a r t i i bo lszew ickie j nie _ jes t 
m ożliwe budownictwo socja liz
m u w  naszym k ra ju . Jakież 
zaś może być lepsze źródło 
w iedzy m arksistow sko - le n i
now skie j, ja k ie  może być boga
tsze źródło nauk i o doświadcze
niach W K P (b ) —  n iż  prace 
Lenina i  S ta lina?

N a Plenum Listopadowym  
KC PZPR, tow arzysz B ie ru t 
pow iedzia ł: „W ychow anie p o li
tyczno - ideologiczne musi, stać 
się na jw ażn ie jszym  bojowym  
zadaniem całe j P a r t i i i  każde
go je j członka“ .

W ydanie w  języku  po lskim  
w szystk ich  dzie ł Lenina i  S ta
lina  s tw orzy najlepsze w a run 
k i d la  w ykonania tego na jw aż
niejszego zadania bojowego.

*

P ie rw szy tom  D zie ł Józefa 
S ta lina obejm uje prace nap i
sane od roku  1901 do kw ie tn ia  
1907. B y ł to okres, w  k tó rym  
bolszewicy pod k ie row nictw em  
Lenina i  jego najb liższego 
współpracownika —  tow a rzy 
sza S ta lina  zakłada li podwa
lin y  p a r t i i m arks is tow sko-le 
ninow skie j, je j ideo log ii i za
sad organ izacyjnych, ldedy, 
ja k  się tow arzysz S ta lin  w y ra 
ża —■ „proces w ypracow ania 
ideo log ii i p o lity k i lenin izm u 
nie b y ł jeszcze zakończony“ .

Towarzysz S ta lin  w  tym  o- 
kresie je s t organizatorem  i  
przywódcą o rgan izac ji bolsze
w ick ich  w  K ra ju  Zakaukaskim . 
Prace tow arzysza S ta lina z te 
go okresu, są wspaniałym  
świadectwem i  zarazem doku
mentem owej w a lk i o zwycię
stwo rew olucyjnego m arks iz
mu, o wypracowanie ideolog ii i  
p o lity k i len in izm u. O nieprze
m ija ją ce j w a rtośc i tych  prac 
dla całego m iędzynarodowego 
ruchu robotniczego świadczy 
na jle p ie j fa k t ,  że ldedy tow a
rzysz S ta lin  po 40 przeszło la 
tach —  w  przedm owie do tom u 
pierwszego —. sam oceniał 
pierwsze swoje dzieła, uznał za 
konieczne zaopatrzyć je  w  w y 
jaśn ien ia  dotyczące ty lk o  
dwóch spraw, m ianowicie za
gadnienia p rogram u agrarnego 
i  zagadnienia w arunków  zw y
cięstwa rew o lu c ji socja listycz
ne j —  w  św ietle . pow sta łe j w  
la tach 1915— 1916 len inow skie j 
te o rii rew o luc ji.

Jest uderzająca swą s iłą  i  
p rze jrzystością  log ika  w  p ra -

W alka  o ideo log ie
Znaczną część pierwszego to 

mu za jm u ją  prace, poświęco
ne zagadnieniu podstawowemu, 
ja k  pow sta ł i  rozw iną ł się w  
R osji św iadom y swych celów i 
zadań ruch socja ldem okratycz
ny. Należy dodać, że w  owym 
czasie nazwą „ru ch  socjalde
m okra tyczny“  oznaczano ruch 
robotniczy, oparty  na zasadach 
socjalizm u naukowego. Ruch 
ten pow sta ł —  podobnie zresz
tą  ja k  w  innych k ra jach  •—■ z 
połączenia rew o lucy jne j p ra k ty  

(k i z rew olucyjną teo rią , ży-

cach tow arzysza Stalina. N ie  
ty lk o  w  treśc i i  fo rm ie  tych  
prac, ale i  w  samym fakc ie  ich 
powstaw ania —  w  na jśc iś le j
szym zw iązku z potrzebam i 
w a lk i k lasow e j p ro le ta ria tu .

W  pracach zaw artych w  
pierw szym  tom ie towarzysz 
S ta lin  za jm u je  się na jbardzie j 
w ęzłow ym i zagadnieniam i r u 
chu robotniczego, zagadnieniem 
ukszta łtow an ia  się ruchu socja
lis tycznego z’ zespolenia ruchu 
robotniczego z socjalizmem, 
zagadnieniem ideologicznych i 
organ izacyjnych podstaw pa r
t i i  robotn icze j, oraz podstawo
w ym i zagadnieniam i s tra te g ii i  
ta k ty k i p ro le ta ria tu . Są to  za
gadnienia, k tó re  m ia ły  i  m a ją  
kluczowe znaczenie dla całego 
międzynarodowego ruchu ro 
botniczego.

Prace tow arzysza S ta lina 
zwrócone są przeciwko wszel
k im  prze jaw om  oportun izm u, 
przeciwko wsze lk im  próbom 
przenikania w p ływ ów  ideolo
g ii k u rtu a z y jn e j do ruchu ro 
botniczego.

■ne podstaw y p a r t i i
wiołowego ruchu robotniczego 
z nauką socjalizm u.

Już na początku tego ruchu, 
gdy jedna część socjaldem okra
tów  rosy jsk ich  w a lczy ła  o to, 
aby wnieść do ruchu rob o tn i
czego rew olucyjne, soc ja lis ty 
czne idee, inna część w zyw ała 
robotn ików  do ograniczania się 
ty lk o  do w a lk i ekonomicznej, 
do porzucenia m yś li o obaleniu 
cara tu , o zdobyciu w ładzy i  
ca łkow ite j zm ianie is tn ie jące
go ustro ju .

Towarzysz S ta lin  rozpraw ia

się w  swej p racy  „Socjaldem o
kra tyczna P a rt ia  R o s ji i  je j  
najbliższe zadan ia" z tym  0 - 
portunizm em  „ekonom istów “ , 
ja k  również z ca łym  oportun iz
mem m iędzynarodowym , k tó re 
go rosy jską odmianą b y ł „feko- 
nom izm “ .

Niebezpieczeństwo oportun iz
m u „ekonom istów“  polegało 
na tym , że g ło s ili on i iż  nie 
je s t zadaniem p a r t i i krzew ie
nie ideo log ii soc ja lis tyczne j w 
masach robotn iczych i  prow a
dzenie tych mas do w a lk i o 
obalenie cara tu  i  o socjalizm ; 
że chcieli oni ograniczyć ruch 
ty lko  do w a lk i o częściowe żą
dania ekonomiczne, żyw iołowo 
wysuwane przez m asy rob o tn i
cze. O portun izm  „ekonom i
stów“  godził w  ten sposób w 
same podstawy ideologiczne 
ruchu robotniczego. Towarzysz 
S ta lin  ju ż  w  1901 r . w idz ia ł 
nadciągającą rew oluc ję  ludową 
i zdawał sobie sprawę, że „n ie 
zbędna je s t socja ldem okracji 
s ilna i zw arta  organ izacja  p a r
ty jna , k tó ra  będzie zw a rta -n ie  
ty lk o  z nazwy, lecz rów nież 
dzięki swym  podstawowym  za
sadom i  poglądom ta k ty c z 
nym “  (s tr. 46).

Żeby stworzyć taką  organ i
zację p a rty jn ą , zdolną do za
pewnienia k lasie  robotniczej 
k ierownicze j r o l i  w  walce re
w o lucyjne j, trzeba przede 
wszystkim  opracować ideolo
giczne podstawy ta k ie j p a r t i i.  
Trzeba zwłaszcza w y jaśn ić 
do końca, czym jes t korzenie 
się przed żyw iołowością ruchu 
robotniczego i  ja ką  ro lę  odgry
wa świadomość, teoria , p a rtia
___ jako rew olucjonizu jąca i  lde
rownicza siła w żyw iołowym  
ruchu robotniczym .

Zadanie to w ykona ł Lenin, 
nrzede w szystk im  —  w  znako
m ite j pracy „Co rob ić? '1 Lenin 
obnażył w te j pracy ideowe

źród ła  oportun izm u, w ykazaw 
szy, że u podstaw oportun izm u 
leży w łaśnie korzenie się przed 
żyw iołowością ruchu rob o tn i
czego i  obniżanie ro l i  świado
mości socja listycznej. Obronie i 
rozw in ięc iu  powyższych tez le
n inowskich pośw ięcił też tow a
rzysz S ta lin  szereg swych prac, 
k tó re  w eszły w  skład p ierw 
szego tom u, a zwłaszcza dwa 
lis ty  z K u ta isu , broszurę „O  
rozbieżnościach p a rty jn y c h  
słów k ilk a "  i  a r ty k u ł „Od.po- 
wiedź pism u „S oc ja ł - Demo
k ra t“ .

W  pracach tych  towarzysz 
S ta lin  poddał druzgocącej k r y 
tyce oportun is tyczną teorię  ży
w iołowości i  w ykaza ł znaczenie 
i  ro lę  świadomości soc ja lis ty 
cznej. „C zym  je s t socjalizm  
naukowy bez ruchu  robotnicze
go?“  —  zapytu je  towarzysz 
S talin. —  „Kom pasem , k tó ry  
pozostaw iony bez uży tku , może 
ty lk o  zardzewieć i  nadawać 
się do wyrzucen ia za burtę .

Czym je s t ruch robotn iczy 
bez socjalizm u? Okrętem  bez 
kompasu, k tó ry  i  ta k  p rzyb ije  
do drugiego brzegu, lecz gdy
by m ia ł kompas, dobiłby doń 
znacznie prędzej i  napo tka łby 
m n ie j niebezpieczeństw.

Połączcie jedno z d rug im , a 
o trzym acie w span ia ły  okręt, 
k tó ry  pom knie w prost do d ru
giego brzegu i  bez uszkodzeń 
p rzyb ije  do p rzys tan i“  (s tr. 
120).

Towarzysz S ta lin  fo rm u łu je  
następu jący wniosek: „ruch  
robotn iczy należy zespolić z 
socjalizm em , działalność p ra k 
tyczna i  m yśl teoretyczna po
w inny  zlać się w  jedną całość“  
(s tr. 123). K to  oow inien w y 
konać to zadanie wniesienia 
świadomości socja listycznej do 
ruchu robotniczego ? Czy in te 
ligenc ja  ty lk o  —  ja k  to próbo
w a li przedstaw ić „k ry ty c y “

m arks izm u, negujący ro lę  k la 
sy robotn icze j ? N ie. św iado
mość socja listyczną wnosi do 
ruchu robotniczego —  p a rtia . I  
tow arzysz S ta lin  —  polem izu
jąc  z jednym  z „k ry ty k ó w “ , 
zapy tu je : „C zy nie w ie pan, że 
w  szeregach socja ldem okracji 
je s t znacznie w ięcej p rzodu ją
cych robo tn ików  n iż in te lig en 
tów ? Czy socjaldem okraci - ro 
bo tn icy  nie mogą wnosić św ia
domości socja listycznej do ru 
chu robotn iczego?“  (s tr. 180).

W a lka  Lenina i  S ta lina prze

ciw ko oportun is tyczne j te o rii 
korzenia się przed żyw io łow o
ścią ruchu robotniczego, by ła  
w a lką  o ideologiczne p rzygo to 
wanie p a r t i i  robotn icze j. N au
ka S ta lina  rozw ija ją ca  i  kon
k re tyzu jąca  podstawowe tw ie r
dzenia m arks izm u, że idee zro
dzone przez życie „jednoczą lu 
dzi, o rgan izu ją  ich i  w yciska
ją  swoje piętno na życiu spo
łecznym, k tó re  je  zrodziło“  
(s tr . 136) by ła  też ogrom nym  
wkładem  w  dzieło stworzenia 
ta k ie j p a r t i i.

W a lka  o o rgan izacy jne  podstaw y p a r t i i
Żeby p a rtia  robotnicza m ogła 

rzeczyw iście zrealizować jed
ność rew o lucy jne j te o rii i  rewo 
lu cy jne j p ra k ty k i,  żeby nie do
puścić do fa ta lnego rozdźwię- 
k u  m iędzy teo rią  i  p ra k tyką , 
właściwego pa rtiom  I I  M iędzy
narodówki, żeby p a rtia  robot
nicza m ogła swą teorię socja li
styczną w cie lić w  życie —  trze 
ba, żeby by ła  ona zbudowana 
na mocnych podstawach orga
nizacyjnych.

P a rtia  m usi m ieć możność 
zrea lizowania swego program u, 
m usi być zw iązkiem  jednakowo 
m yślących i jednakowo dz ia ła 
jących ludzi, a zapewnić to po
w inna s tru k tu ra  organ izacyjna 
p a rtii.  D latego też p rzygo to 
wanie ideologicznych podstaw 
p a r t i i w inno by ło  iść w  parze—  
i  u  Lenina i  S ta lina  szło w  
parze —  z przygotow aniem  or
ganizacyjnych podstaw p a rtii.

Podstawowe znaczenie m ia ła  
w  tym  względzie praca Lenina 
„K ro k  naprzód, dwa k ro k i 
wstecz“ , św ietną zaś obronę 
i rozw inięcie leninow skie j nau
k i o organ izacji n a r ti i zna jdu
jem y w  pracach towarzysza 
S ta lina  z owego okresu, a zw ła- 

I szcza w  broszurze „K la s a  p ro 

le ta riuszy i  p a rtia  p ro le ta r iu 
szy". .

W  broszurze te j towarzysz 
S ta iin  bron i leninowskiego 
sform ułow ania pierwszego pa
ra g ra fu  S ta tu tu , iż  członkiem  
p a r t i i można nazwać ty lk o  te 
go, k to  uznaje p rogram  p a rtii,  
udzie la je j m a te ria ln e j pomocy 
i  bierze udz ia ł w  je dn e j z or
g a n iza c ji p a rty jn y c h . Sens te j 
w a lk i przeciwko m ieńszewic- 
k im  koncepcjom organ izacy j
nym , tow arzysz S ta lin  w y jaś 
n ia  w  słowach następujących: 
„D otychczas p a rtia  nasza by ła  
podobna do gościnnej, p a tr ia r -  
chalnej rodziny, k tó ra  gotowa 
je s t p rzy jąć  w szystk ich  sym 
patyzu jących z n ią. A le  potem, 
gdy p a rtia  nasza p rzekszta łc i
ła  się w  scentra lizowaną orga
nizację, zrzuc iła  z siebie pa- 
tr ia rch a ln e  szaty i  całkow icie 
upodobniła się do tw ierdzy, 
k tó re j b ram y o tw ie ra ją  się t y l 
ko dla godnych“  (s tr. 84— 85).

Praca tow arzysza Stalina, 
zaw iera jąca w yk ład  teore tycz
ny i  uzasadnienie po lityczne 
bo lszew ickie j nauk i organiza
cy jne j, jes t po dzień dzisiejszy

(D okończen ie na s tr. 4 -e j)
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Z  życia P a rtii

S z k o le n ie  p a r ty jn e
w  w o je w ó d z tw ie  w a rs z a w s k im

Każące braki 
w I  k roku

W  W a rs z a w ie , w  s a li Z w ią z k o w 
ca S k ry ,  ro z p o c z ą ł s ię  I  k r o k  b o k  
s e ra k i. D o p is a li z a w o d n ic y , z g ło 
s i ło  s ię  Ic h  b o w ie m  p on a d  s tu , 
d o p is a ła  p u b lic z n o ś ć , k tó ra  w y 
p e łn i ła  p o  b rz e g i m a łą  i  duszną  
sa lę , g o rz e j s p is a ły  s ię  k lu b y ,  bo  
n ie s te ty  w id z ie l iś m y  w ie lu  m ło 
d y c h  b o k s e ró w  z u p e łn ie  n ie p r z y 
g o to w a n y c h  n a w e t d o  I  k r o k u ,  a 
ju ż  z u p e łn ie  z a w ie d li o rg a n iz a 
to r z y .  %

P ie rw s z y  k r o k  m a  u c z y ć  p o 
c z ą tk u ją c y c h  b o k s e ró w  n ie  t y lk o  
ja k  n a le ż y  w a lc z y ć  w  r in g u .  M a  
im  ró w n ie ż  p ok a z a ć  w z o ro w o  
z o rg a n iz o w a n e  z a w o d y , d o b o ro w ą  
s ta w k ę  sę dz ió w  i  o d p o w ie d n ie  wa 
r u n k i  lo k a lo w e .

T y m c z a s e m  co  o g lą d a liś m y ?
S a la  m a ła  i  duszna , n ie  n a d a ją 

ca  s ię  do  ż a d n e j im p re z y  s p o r to 
w e j,  w a lk i  z a c z ę ły  s ię  z  g o d z in 
n y m  o p ó ź n ie n ie m , s ę d z io w ie  r i n 
g o w i n ie  p r z y b y l i  n a  czas i  w  r e 
z u lta c ie  p ie rw s z e  s p o tk a n ia  p ro -

organizacyjne
bokserskim
w a d z ił J o d y n y  p u n k tu a ln y  a r b i 
te r , k tó r y  je d n a k  z a p o m n ia ł za 
b ra ć  ze sobą  p rz e p is o w e g o  s tro ju  
i  w y s tą p i ł  w  z w y k ły c h  sp o d n ia c h  
i  b a rw n e j k o s z u li.

M a in y  n a d z ie ję , że k ry ty c z n e  
u w a g i z n a jd ą  o d p o w ie d n i o d 
d ź w ię k  w  W O Z B , k tó r y  Już w  d m u  
d z is ie js z y m  d o p iln u je ,  a b y  ć w ie rć  
f in a ły  o d b y ły  s ię  w  n a jle p s z y m  
p o rz ą d k u .

P o z io m  w a lk  b y ł  ra c z e j s ła b y . 
T y lk o  k i l k u  z a w o d n ik ó w  za s łu 
g u je  na  w y ró ż n ie n ie . N a jle p s z y 
m i b y l i  L iip k e  ( K o le ja rz  P o lo n ia ) 
i  P a k u ła  (D ru k a rz )  w  le k k ie j,  
o raz  K a ra s iń s k i (S p ó jn ia ) 1 G o c- 
ła w s k l (K o le ja rz  P o lo n ia ) w  m u 
sze j.

M a im y p o w a ż n e  za s trze że n ia  do  
w e r d y k tu  s ę d z ió w  p u n k to w y c h ' w  
w a lc e  Ram am  — Z a b o ro w s k i.

P o d o b n ie  ja k  w  r o k u  u b ie g ły m , 
n a j le p ie j  p rz y g o to w a n y c h  z a w o d 
n ik ó w  w y s ta w i ł  K o le ja r z  P o lo n ia , 
a d a le j D ru k a rz  1 L e g ia . ;G )

K o m ite ty  Pow iatowe, M ie j
skie i  Gminne W oj. W arszaw 
skiego podeszły w  roku  bieżą
cym do spraw y szkolenia pa r
t y jn e g o  ze znacznie w iększym  
zrozum ieniem  i  starannością, 
n iż w  la tach ub iegłych. W  re 
zu ltacie  dobrze przeprowadzo
ne j a k c ji szkoleniowej zorga
nizowano 235 kursów  w ie j
skich, 124 ku rsy  I  stopnia w 
zakładach pracy i  m iastach o- 
raz 25 p a rty jn y c h  szkół w ie 
czorowych. K u rsy  te łącznie o-

be jm u ją  na wsi 4.500 słucha
czy, a w  zakładach pracy i 
m iastach 4.700.

W śród słuchaczy w ie jsk ich  
m am y 920 —  I  i  I I  sekre tarzy, 
540 —- członków kom ite tów  i 
egzekutyw  p a rty jn ych  oraz 
139 innych działaczy w ie jskich.

N a ku rs y  fabryczne i  m ie j
skie uczęszcza znaczna część 
nieprzeszkolonych dotychczas 
sekre ta rzy o rgan izacji oddzia
łowych.

U d z ia ł kob ie t je s t jednak nie

w ystarcza jący —  695 to w a rzy 
szek uczęszcza d-o szkół m ie j
skich, a 249 —  na ku rsy  w ie j
skie.

K u rs y  w  roku  bieżącym p ra 
cują o w iele spraw n ie j n iż  w 
poprzednich turnusach. W p ły 
nęło na to  lepsze organ izacy j
na przygotow anie ze strony 
podstawowych o rgan izac ji p a r
ty jnych , większe zainteresowa
nie się szkoleniem przez kom i
te ty  i  egzekutyw y p a rty jn e  o- 
raz  większe doświadczenie ka

d ry  wykładowców , szczególnie 
m ie jskich . N a większą spraw 
ność i  dyscyplinę w p ływ a  ta k 
że prowadzony na kursach 
dziennik zajęć.

Ogólnie p rzy ję tą  metodą ta k  
na kursach m ie jsk ich  ja k  i  
w ie jsk ich  je s t pogadanka, p rzy  
czym w ie lu  uczestników spo
rządza no ta tk i. B rak iem  prze
ważnej części kursów  je s t n ie
um iejętność pow iązania nauki 
z p ra k ty k ą  p a rty jn ą  np. p ra
cą ag ita to ró w  i  pre legentów.

Pewne trudności p rzedstaw ia 
zagadnienie uspraw nien ia  k u r 
sów w ie jsk ich . W p ływ a  na to 
przede w szys tk im  b ra k  odpo
w iednio wyszkolonej kad ry  w y 
kładowców oraz n iek tó re  niedo
ciągnięcia organizacyjne. P rze
prowadzone z początku roku  
szkolnego 3-dniowe semina
r iu m  dla 165 w ykładow ców  w  
nieznacznym ty lk o  stopniu u- 
sttnęło te niedociągnięcia.

W ojewódzka K om is ja  Szkole 
n iowa celem podniesienia po
ziom u w ykładowców  i  lepszego 
przygo tow an ia  ich do w y k ła 
dów, system atycznie przeprowa 
dza powiatowe, jednodniowe 
narady.

N iedociągnięcia kursów  w ie j 
skłch są przeważnie w yn ik iem  
b raku  k o n tro li ze s trony  n ie 
k tó rych  K om ite tów  P ow ia to 
wych i  Gminnych. Tam  gdzie 
K o m ite t G m inny żywo in te re 
suje się kursem , ja k  np. w  gm. 
Z a łusk i, pow. p łoński, tam  w y 
n ik i są widoczne. Sekretarz Ko 
m ite tu  w te j gm in ie  po każ 
dym zajęciu ku rsu  om awia ze 
słuchaczami ja k  w yko rzystać w 
teren ie nabytą wiedzę. Taka 
metoda pracy w p ływ a  na 
w zrost aktywności całe j orga 
n izac ji p a rty jn e j.

K o m ite ty  Pow iatowe i  G m in
ne muszą głęboko uśw iadomić 
sobie w ytyczne I I I  P lenum  w  
spraw ie szkolenia pa rty jnego , 
jako  zasadniczego w arunku 
podniesienia czujności p a r ty j
ne j i  podniesienia poziomu p ra 
cy ca łe j o rg an izac ji p a rty jn e j.

M . B rykm an
K ie r o w n ik  W o j. K o m is j i  

S z k o le n ia  P a r ty jn e g o  
W K W  P Z P R

Uczniowie z Rmly Śl. 
uczczą wydanie 

„Karty Górniczej44
Do m in is tra  G órn ictw a i  E - 

n e rge tyk i —  R. N ieszporka, 
nadszedł te legram , w  k tó rym  
klasa X I  szkoły ogólnokszta ł
cącej stopnia podstawowego 
i  licealnego w  Rudzie Ś ląskiej, 
gdzie uczą się przeważnie dzie
ci górników , zobowiązała się 
z okaz ji w ydan ia „K a r ty  Gór
n icze j“  do w ykonan ia  56 ^u na - 
kodniówek w  kopa ln i „W a le n 
ty  - W awel“ .

W  dalszej części depeszy, 
czytam y m. in .: „M y , jako dzie
ci gó rn ików  równocześnie sk ła 
dam y w yrazy  g łębokie j wdzię
czności za serdeczną opiekę nad 
rodzinam i gó rn ików “ .

Zasłu£oWv awans

Tow. Aleksander Moskalik, przodownik i racjonalizator 
pracy z warszawskiego Muranowa, został mianowany 
inspektorem technicznym centrali Państwowego Przedsię

biorstwa Budowlanego BOR
F o to  AR

PZM  organizuje 
współzawodnictwo w szkoleniu
S e k c ja  m o to c y k lo w a  „ Z w ią z 

k o w c a  -  S k ry “  n a  z e b ra n iu  p o 
ś w ię c o n y m  o m ó w ie n iu  U c h w a ły  
B iu r a  P o lity c z n e g o  K C  P Z P R  w  
s p ra w ie  k u l t u r y  f iz y c z n e j i  s p o r
tu ,  z o b o w ią z a ła  s ię  p rz e s z k o lić  w  
o k re s ie  z im o w y m  do  d n ia  1 k w ie t  
n ia  1950 r .  w e  w ła s n y m  z a k re s ie  
i  n a  w ła s n y m  s p rz ę c ie  c z ło n k ó w  
in n y c h  s e k c ji  k lu b u  ta k  te o re 
ty c z n ie , ja k  i  p ra k ty c z n ie  w  za
k re s ie  m o to ry z a c ji .

P o ls k i Z w ią z e k  M o to c y k lo w y ,  
’d o c e n ia ją c  w ażn o ść  te g o  z o b o w ią 
z a n ia  p ra g n ie , b y  z o s ta ło  o n o  ro z 
c ią g n ię te  n a  s e k c je  m o to c y k lo w e  
w s z y s tk ic h  k lu b ó w  w  P o lsce  i  w  
t y m  c e lu  o rg a n iz u je  w s p ó łz a w o d 
n ic tw o  w  s z k o le n iu  w  o k re s ie  z i
m o w y m . Czas t rw a n ia  w s p ó łz a 
w o d n ic tw a  z o s ta ł u s ta lo n y  n a  3 
m ie s ią c e  o d  1 s ty c z n ia  d o  30 m a r 
ca p rz y s z łe g o  r o k u .  D o  w s p ó ł
z a w o d n ic tw a  w e z w a n o  w s z y s tk ie

k lu b y  i  s e k c je  m o to ro w e . Z a  w y 
s z k o lo n e g o  u w a ża ć  s ię  b ę d z ie  te 
go, k to  o trz y m a  p ra w o  ja z d y  I I I  
k a te g o r i i .

D o  o c e n y  w y n ik ó w  p ra c y , P Z M  
p o w o ła  k o m is ję  w s p ó łz a w o d n ic 
tw a , k tó ra  z a m ia n u je  m ę ż ó w  za u 
fa n ia  d la  k o n t r o l i  w s p ó łz a w o d n i
czą cych . S to so w an a  b ę d z ie  n a s ię  
p u ją c a  p u n k ta c ja :  1) za ka żde g o  
w y s z k o lo n e g o  c z ło n k a  k lu b u ,  n ie  
będ ą ce go  c z o łn k ie m  s e k c ji  — 1 
p k t . ,  2) za ka żde g o  c z ło n k a  k o ła  
s p o r to w e g o  — 2 p k t . ,  3) za k a ż 
d eg o  c z ło n k a  L u d o w e g o  Z e s p o łu  
S p o rto w e g o  —  3 p k t .

Za n a jw ię k s z ą  z d o b y tą  ilo ś ć  
p u n k tó w  P Z M  w y z n a c z y ł 3 n a 
g ro d y :  1) z w y c ię s k a  s e k c ja  lu b  
k lu b  o trz y m a  m o to c y k l m a r k i  
S H L  o ra z  p u c h a r  p rz e c h o d n i, 2) 
50f> l i t r ó w  b e n z y n y  i  d y p lo m , 3) 
250 l i t r ó w  b e n z y n y  i  d y p lo m .

Akcja walki z analfabetyzmem 
zatacza szerokie kręgi

W  dniu 7 kw ie tn ia  br. Sejm 
Ustawodawczy Rzeczypospoli
te j Polsk ie j uch w a lił jednogło
śnie ustawę o lik w id a c ji an a lfa 
betyzm u, k tó ra  zapoczątkowała 
pe łną i  szybką rea lizac ję  ha
sła : an i jednego ana lfabe ty  w  
Polsce.

Hasło to zostanie zrea lizo
wane całkow icie ju ż  w  końcu 
r . 1951. Do tego bowiem  cza
su p lanu je  się przeprowadze
nie 120 tys. ku rsów  początko
wego nauczania w  mieście i  na 
wsi. K u rs y  te obejmą przeszło 
1,5 m iln . analfabetów  i  pó łana l
fabetów , a więc w szystk ich  a- 
na lfabe tów  zare jestrowanych w 
Polsce.

Powołanie Pełnom ocnika Rzą 
du do W a lk i z A n a lfa b e ty 
zmem, G łównej K o m is ji Spo
łecznej, kom is ji wojewódzkich, 
pow ia tow ych i  gm innych było 
punktem  zw ro tnym  w  niesko
ordynowanej początkowo dość 
słabo rozw ija ją ce j się akc ji. W  
okresie sierpn ia i  w rześnia po
w sta ło  14.589 kursów , w  końcu 
zaś października by ło  ich już 
17.837 (większemu rozw ojow i 
a k c ji przeszkadzał okres je 
siennych prac na ro l i) .

W  dniu 15 lis topada zanoto
wano już  22.811 kursów , z k tó 
rych  korzysta ło  395.666 osób. 
Najw iększe nasilenie a k c ji spo
dziewane jes t w  m iesiącach z i
mowych. P lan na ro k  1949 
przew idu je  uruchom ienie 30 
tys . ku rsów  i  objęcie n im i 450 
tys . osób.

W arto  zaznaczyć, że w o je
wództwa b ia łostockie i  pom or
skie roczny p lan o rgan izac ji 
kursów  p rzekroczy ły  ju ż  w  po
czątkach listopada.

Finanse i  akc ja  
w yd aw n icza

Powodzenie a k c ji w a lk i z a- 
na lfabetyzm em  zależy n ie  t y l 
ko od u jęc ia  je j w  ogólne ra 
m y organ izacyjne, n ie  ty lk o  od 
zapału, z ja k im  p rz y s tą p iły  do 
n ie j organizacje społeczne, ale 
także od mocnych podstaw f i 
nansowych i  szerokie j dz ia ła l
ności w ydawnicze j.

G łów ny ciężar finansowania 
akc ji spoczywa na barkach 
Państwa, k tó re  na ten cel w y 
asygnowało w  roku  bieżącym 
ok. 856 m iln . z ł. W ie lką  po
moc w  finansow an iu  samej o r
gan izac ji kursów , okazują 
zw iązk i samorządowe, k tó re  
na ten cel p re lim ino w a ły  w  r. 
b. 210 m iln . z ł oraz zw iązk i 
zawodowe i  o T g . społeczne 
(300 m iln . z ł) ,  p rz y  czym  zw. 
zaw. op łacają nawet w y k ła 
dowców i  zaopa tru ją  uczących 
się w  potrzebne podręczniki.

Jeszcze solidniejsze podstawy

finansowe o trzym a akc ja  w  r. 
1950, bowiem  z samych ty lk o  
środków państwowych przezna
cza się na n ią  przeszło 2 m i
l ia rd y  z ło tych.

Jednocześnie w zrasta  akcja 
wydawnicza, poświęcona w y 
łącznie zaopa tryw aniu  w  pod
ręczn ik i kursów  1 stopnia (d la 
ana lfabe tów ) oraz 2 stopnia 
(d la  pó łana lfabe tów ). Podręcz
n ik  „S ta r t “ , przeznaczony dla 
kurków  1 stopnia, osiągnął już  
w  3 wydaniach łączny nakład 
700 tys . egzem plarzy, podręcz
n ik  dla ku rsów  2 stopnia „N a  

-trasie“  —  3.00 tys . egzem pla
rzy . Podobny nakład ma także 
specjalnie wydana książka dla 
rachunków  „A ry tm e ty k a  w  
ćwiczeniach“ .

T yd zień  W a lk i z A n a lfa b e 
tyzm em

W  okresie od 11 do 18 g ru d 
nia b r. zorganizowany zostanie

w  ca łym  k ra ju  „T ydz ień  W a lk i 
z A na lfabetyzm em “ . U rucho
m ienie nowych kursów, polep 
szenie ich frekw e nc ji, dodatko 
wa re jes trac ja  analfabetów, spe 
cja lne pogadanki w  szkołach, 
ośrodkach przem ysłow ych i  
w ie jsk ich , boga ty  program  f i l 
m ów ośw iatowych i  specjal
nych audyc ji rad iowych, kwe
s ta  u liczna w  dniach 11 i  18 
g rudn ia  —  oto g łówne w y tycz 
ne planu przebiegu „T ygod 
n ia “ .

W  czasie „T ygod n ia “  zw iąz
k i zawodowe pow inny zm ob ili
zować wszystkie s iły  dla pomo
cy kursom , pow inny pomóc 
swym  kursom  poszczególne 
m iasta i  wsie a nawet placów
k i handlowe.

U d z ia ł całego społeczeństwa 
w  „T ygod n iu  W a lk i z A n a lfa 
betyzmem “  przyśp ieszy w 
znacznym stopniu rea lizację  
hasła : „a n i jednego ana lfabe ty  
w  Polsce“ , (a r)

Gniezno pierwsze wykonało 
plan remontów kapitalnych

M in is te rs tw o A d m in is tra c ji 
Publicznej o trzym a ło  p ierw szy 
meldunek o ukończeniu, prze
w idzianych planem  na ro k  bież. 
rem ontów  kap ita lnych  z F un 
duszu Gospodarki M ieszkanio
wej.

M eldunek ten w p ły n ą ł do 
M in . A d m in is tra c ji za pośred
n ictw em  poznańskiego Urzędu 
W ojewódzkiego z m iasta  Gnie
zna.

Gniezno w yko rzys ta ło  w 
dmu 30 listopada br. w  pe łn i 
24 m iln . z ł k redytów , przyzna
nych z Centralnego Funduszu 
Gospodarki M ieszkaniowej na 
prace remontowe, przeprow a
dzając w  ram ach te j sum y re 
m ont 85 domów o 3.000 izb, za
m ieszkałych przez 4.500 ludzi. 
W  pracach rem ontow ych żyw y 
udz ia ł w zię ło  miejscowe społe
czeństwo.

Krajowy zjazd spółdzielców 
zakończył obrady

W  drug im  i  trzec im  dniu 
kra jow ego zjazdu delegatów 
Zw. Zaw. P racowników  Spół
dzielczych rozw inę ła  się oży
w iona dyskusja nad wyg łoszo
n ym i re fe ra tam i.

N a czoło zagadnień w ysu
w a ła  się sprawa czujności k la 
sowej. P rzyk ła dy  szkodliwej 
działa lności w rog ich  elemen
tów  podawali lic zn i mówcy. 
Dużo uw ag i poświęcono także 
zagadnieniu w s i i  konieczności 
uspraw nienia o rgan izac ji w  
gm in fiych spółdzielniach. Pod
kreślono konieczność wzmocnię 
n ia  ak tyw u  w ie jsk iego p ra 
cowników spółdzie ln i, w  celu 
z likw idow ania  w p ływ ó w  w ro
ga klasowego na w si. W  związ

ku z ty m  zwrócono uwagę na 
potrzebę wzm ocnienia a kc ji 
łączności m iasta ze wsią.

Po udzie len iu absolutorium  
ustępującemu zarządowi doko
nano w yboru  nowych w ładz 
zw iązkowych. W  Skład p rezy
dium  w eszli: przewodniczący 
—  tow. M icha lsk i, w iceprze
wodniczący —  tow. Jankow ski, 
sekretarze —  Bukowski, Ole- 
s iński i  N iem iec, członkowie —  
W ojtow icz, Sowiak, M rów czyń
ska i  B orkow ski.

N a zakończenie obrad Z jazd 
uch w a lił wysłać depesze do 
Generalissim usa S talina , P re
zydenta B ie ru ta , Prem iera 
Cyrankiew icza i  M arsza łka 
Rokossowskiego.
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„B arburka“ w Bochni
Odznaczenie zasłużonych górników

(Koresp. w ł.) .  Święto g ó rn i
ków  —  „B a rb u rkę “  obchodziły 
również uroczyście kopaln ie so 
li.

W  Bochni w  dn. 4 grudn ia 
odbyła się w  św ie tlicy  zakłado
w ej dekoracja zasłużonych gór 
n ików  solnych. P rzedstaw icie l 
D y re kc ji Polskiego Monopo
lu  Solnegio w  im ien iu  M i
n is tra  G órnictw a i  E ne r
ge tyk i udekorował pow tó r
nie za zasługi na po lu pracy 
Srebrnym  Krzyżem  Zasług i 
E rnesta Tatarę , wyb itnego ra 
c jona liza to ra , k tó ry  w  g ó rn i
ctw ie  pracuje ponad 30 la t. 
Również Srebrnym  K rzyżem  Za 
s ług i zosta ł odznaczony gó rn ik  
W ładys ław  Śmietana.

D yp lom y honorowe za długo 
le tn ią  pracę o trzym a li ponadto 
Jan Komasa i  B ron is ław  F o r
tuna, pracu jący w  gó rn ic tw ie

po 40 la t, oraz Jan Sokalski, 
Józef W alas i  S tan is ław  Piąt" 
kiewiez —  pracujący po 35 
la t.

Na odznaczonych nie wy
czerpuje się lis ta  wybitnych 
gó rn ików  Bochni. Jest wśród 
nich A d o lf W ojs, k tó ry  w yra
bia 187 proc. norm y, Stefan 
H o jn ik  (180 proc. norm y) i 
66-1 etn i A leksander Dorociń- 
ski, k tó ry  pracuje w  salinach 
bocheńskich 33 la ta  i wyrabia 
140 - 150 proc. norm y.

Stale rozw ija jące  się współ
zawodnictwo pracy j systematy 
cznie w-srastsjąca wydajność 
pracy w ydatn ie  p rzyczyn iły  się 
do tego, że sa liny  w  Bochni 
w ykona ły  plan 3-le tn i już  w 
dn iu 9 września, a pian roczny 
w dniu 30 października, a wdęc 
na 62 dni przed term inem .

(W Z)

Zakończenie obrad zjazdu 
inżynierów i techników  

budownictwa
O bradujący w  Gdańsku V I  

Z jazd N aukow y Polskiego 
Zw iązku Inżyn ie ró w  i  Techn i
ków  Budow nictw a zakończył 
obrady. Z jazd ten b y ł p ie rw 
szym branżowym  zjazdem  nau
kowym , poprzedzającym  kon
gres nauk i po lsk ie j, k tó ry  od
będzie się w  roku  p rzyszłym . 
W  zjeździe wzię ło  udz ia ł około 
1.000 osób, w  tym  około lO O ra- 
e jona liza torów  i  now atorów  bu
downictwa.

W  dyskus ji zab ie ra li głos za
równo przedstaw icie le św iata 
nauki, ja k  i  rac jona liza to rzy  
pracy. Poruszono szereg ba r
dzo is to tnych  zagadnień. Do 
czołowych problem ów Z jazdu 
należało zagadnienie soc ja li
stycznej postawy i  m etody p ra 
cy w  budownictw ie oraz spra
w y związane z wykonaniem  
przez budownictwo p lanu 6-le t- 
niego.

W  dyskus ji w ie lokro tn ie  po
wracano do spraw y stosunku 
naukowców do robo tn ików  ra 
c jona liza torów . W ie lu  mówców 
apelowało o ba rdz ie j in tensyw 
ną pomoc ze s trony  naukow
ców i zwalczenie najw iększego 
y ro g a  rac jon a lizac ji, ja k im  
je s t b iu ro kra c ja  wśród in te li
gencji technicznej i  ad m in is tra 
c ji.

O m awiając zagadnienia u r
b a n is tyk i i  a rch ite k tu ry , Zjazd 
s tw ie rdz ił, że zadaniem arch i
tek tów  polskich je s t stworze
nie a rc h ite k tu ry  zrozum iałe j 
d la  szerokich rzesz ludności 
pracującej, op a rte j na rea liz
m ie socja listycznym .

W  czasie końcowego posie
dzenia Z jazdu nadszedł l is t  do 
jego uczestników od za łog i bu
dowy szybkościowców na Mo
kotow ie w  W arszaw ie, podpi
sany przez m a js tra  m urarsk ie
go Romana Franaszczuka.

Podsumowania w yn ików  Z ja 
zdu dokonał w icem in. P ie tru - 
siewicz. W  uchwalonej rezo lu
c j i  uczestnicy Z jazdu wezwali 
w szystk ich  techników, naukow
ców oraz inżyn ie rów  do pogłę
bien ia prze łom u dokonanego 
przez robo tn ików  - rac jona liza
to rów  i  now ato rów  oraz do zde
cydowanego prowadzenia pol
sk ie j tech n ik i budowlanej na 
szeroką drogę, wytyczoną przez 
doświadczenia Zw iązku Ra
dzieckiego. Pogłębienie tego 
procesu określok.o w  rezo luc ji 
—  jako  naczelne zadanie nau
k i po lskie j, k tó ra  powinna zer
wać ostateczi. o z kap ita lis tycz 
n ym i m etodam i pracy, z ten
dencjam i fo rm a lis tycznym i i  
kosm opolitycznym i.

Pracownicy leśni utworzyli 
klub racjonalizatorów

W  W arszaw ie pow sta ł ogól
nokra jow y K lu b  Techn ik i i  Ra
c jona lizac ji Państwowego Go
spodarstwa Leśnego. Zadaniem 
K lubu je s t popieran ie ruchu 
wynalazczego i nowatorskiego 
wśród pracow ników  Państwo
wego Gospodarstwa Leśnego. 
W  zakładach pracy, fab rykach  
i nadleśnictwach będą organ i
zowane oddzia ły  K lubu.

W  końcu listopada br. k lub  
zorgan izow ał pokaz pom ysłów 
rac jona liza to rsk ich  i now a to r
skich, p ierw szy w  dziejach leś
nictw a polskiego. W ystaw iono 
ponad 50 eksponatów w yna laz
ków i  usprawnień, dotyczących 
zarówno hodow li lasu, ja k  i 
przem ysłu drzewnego oraz che 
micznej p rze róbk i drewna.

N a wyróżnien ie  zasługuje 
pom ysł robotnika^żyw iczarza, 
Pełk i, k tó ry  u lepszył p rzy rzą 
dy do żyw icowania, uzyskując 
nagrodę M in is te rs tw a  Leśnic
twa.

U czniow ie W arszta tów  Me
chanicznych w  Gdańsku zg ło
s il i model specja lne j dźw ign i,

uspraw nia jące j załadunek drew 
na na wagony kolejowe i  mo
del wózka dwukołowego, umo
żliw ia jącego wywózkę drewna 
z lasu bez uszkadzania sadzo
nek i  tzw . na lo tów . T. Gedroyć 
z B ia łow ieży opracował wzór 
plecaka dla robotn ika  leśnego, 
u ła tw ia ją cy  przenoszenie na
rzędzi pracy. Szofer W aw rzy
n iak  z O kręgu Łódzkiego DLP 
skonstruow ał apara t do kon
t ro li liczn ików  samochodowych» 
a F. B udn iak —  przyrząd  do 
ustaw iania p i ł  w  trakach. Za
stosowanie tego przyrządu W 
ta rtakach , w  całym  k ra ju  umo
ż liw i zaoszczędzenie w ie lu  m i
lionów  z ło tych.

N a wystawne zwraca również 
uwagę mechanizm, służący do 
zb ijan ia  tro c in  w  b ryk ie ty . 
Jak wiadom o, około 10 proc. 
surowca tartacznego odchodzi 
p rzy  przerobie na troc iny. W y
korzystan ie  ich przyn iesie więc 
poważne oszczędności. P ro jek
towane urządzenie S tan is ław 
skiego je s t prostsze i tańsze w 
ko n s tru kc ji od podobnych u- 
rządzeń zagranicznych. (M ).

Pierwszy tom Dzieł 
Józefa Stalina

(D okończen ie ze s ir. 3)
przew odnikiem  p a r t i i rob o tn i
czych i  kom unistycznych w  ich 
po lityce  o rgan izacyjne j, w  w a l
ce o zrealizowanie bolszewic
k ich  zasad organizacyjnych.

Sprawę s tru k tu ry  organ iza
cy jn e j p a r t i i om awia tow a
rzysz S ta lin  również i w  pracy 
„J a k  po jm u je  socja ldem okracja  
kwestię narodową?“  P raca ta  
w ym ierzona je s t przeciwko 
m ieńszew ickim , oportun is tycz- 
nym  i  nacjona lis tycznym  p ró 
bom rozb ija n ia  p a r t i i wzdłuż 
szwów narodowościowych, prze 
c iw ko próbom rozb ija n ia  je d 
n o lite j p a r t i i  robotn icze j, dzia
ła jące j na teren ie całego pań
stwa i  jednoczącej robo tn ików  
bez względu na narodowość 
i  p rzeciw ko próbom tw orzenia 
w  jednym  państw ie k ilk u  p a r
t i i  z k ilkom a  ośrodkam i k ie 
row n iczym i.

W  w ie lonarodow ym  państw ie 
rosy jsk im , nacjonalistyczne 
koncepcje organizacyjne, re 
prezentowane m. in . przez Bund 
i  orm iańskich socjaldem okra
tów’, a k tó re  w  na jjaskraw sze j 
fo rm ie  w y s tą p iły  w  ca łe j posta

w ie PPS, b y ły  szczególnie n ie
bezpieczne. Towarzysz S ta lin  
w a lczy ł też nieustannie z ty m i 
koncepcjam i, wychodząc z je 
dyn ie słusznego założenia, że 
„d la  zwycięstwa p ro le ta ria tu  
konieczne je s t zjednoczenie 
wszystkich  robotn ików  bez 
względu na narodowość. Rzecz 
jasna, zburzenie przegródek 
narodowościowych i  ścisłe ze
spolenie p ro le ta riuszy  ro s y j
skich, g ruz ińsk ich , orm iańskich, 
po lskich , żydowskich i  innych, 
je s t nieodzownym  w arunkiem  
zw ycięstw a p ro le ta r ia tu  R o s ji“  
(s tr . 52).

Jednakże znaczenie pracy 
„J a k  po jm u je  socja ldem okracja  
kwestię narodową?“  n ie polega 
ty lk o  na tym , że zna jdu jem y 
w  n ie j druzgocącą k ry ty k ę  „ fe -  
dera lis tycznych“  koncepcji o r
ganizacyjnych. W  pracy te j 
s form ułowane zos ta ły  podsta
wowe założenia m arks is tow 
sk ie j te o rii w  kw e s tii narodo
w e j, k tó re  zna laz ły  następnie 
rozw inięcie w  znanej pracy 
„M a rks izm  i  kw estia  narodo
w a“ , oraz w  w ie lu  innych p ra 
cach towarzysza S ta lina .

W alka  o re w o lu cy jn ą  strategię  

i  tak tykę  p ro le ta r ia tu
Do pierwszego tem u Dziel

Józefa S ta lina  w e rr ły  również 
prace napisane w  okresie bu r- 
żuazyjno - dem okratycznej re 
w o lu c ji 19(^5 roku. E ije  z tych 
prac żar rew o luc ji, w  cgnlu k ić  
re j Lcnm  i f " , 'u r - — r ~-  
uks o s tra te g ii i tak tyce  prole

ta r ia tu . Len in  budował tę nau
kę rozw ija ją c  zasadniczą m yśl, 
że hegemonem, k ie row n ik iem  
te j rew o lu c ji w in ien  być p ro 
le ta r ia t.

Lenin w skazyw ał, że hege
monia p ro le ta ria tu  w  rcw o luc j' 
burżuazyjno - dem okratycznej

Jest w arunkiem  zwycięstwa 
te j rew o luc ji i  przerastan ia  je j 
w  rew olucję socjalistyczną. 
M ieńszewicy na tom iast uważa 
l i ,  że k ierowniczą ro lę  w  rew o
lu c ji w in n a 1 odegrać libe ra lna  
burżuazja, a p ro le ta r ia t w in ien 
ograniczyć się do po d trzym y
w ania  bu rżuazji.

Leninow ską naukę o hegemo
n ii p ro le ta r ia tu  po d trzym yw a ł 
i  ro z w ija ł tow arzysz S ta lin  w  
prak tyczne j walce i  w  swych 
pracach, pisząc np. w  p łom ien
ne j odezwie: „R obotn icy K a u 
kazu, nadszedł czas pom sty“  —  
„G łów ną s iłą  te j re w o lu c ji je s t 
p ro le ta r ia t m iast i  wsi, zaś je j  
chorążym je s t socjaldem okra
tyczna p a r tia  robotnicza, a nie 
w y , PP- libe ra łow ie “  (s tr. 96).

Towarzysz S ta lin  pisze w 
ow ym  czasie szereg prac, po
święconych zagadnieniom orga
nizowania s ił rew olucyjnych 
dla osiągnięcia zwycięstwa, a w 
szczególności ro z w ija  naukę 
m arks is tow ską o zbro jnym  po
w stan iu  („P ow stan ie  zbro jne a 
nasza ta k ty k a “ , „M a rk s  i  E n 
gels o pow stan iu “ )  i  o tym cza
sowym rządzie rew olucy jnym  
( „Tym czasow y rząd rew o lu cy j

ny  a socja ldem okracja“ ) . W  
pracach tych  tow arzysz S ta lin  
ro z w ija  leninowską naukę o re 
w o luc ji, w  oparciu o ogromne 
doświadczenia, ja k ie  zdobył, 
k ie ru jąc  w a lką  bolszewickich |

o rgan izacji. T rzeba zaś pam ię
tać, że organizacje bolszewickie
K ra ju  Zakaukaskiego b y ły  wów 
czas —  ja k  to s tw ie rd z ił już  
I I I  Z jazd P a r t i i —  na jbardz ie j 
bo jow ym i organ izacjam i p a r ty j 
n ym i w  k ra ju .

Tę bolszewicką, leninowską 
lin ię  rozw ija  tow arzysz S ta lin  
i po upadku rew o lu c ji 1905 ro 
ku, wskazując jasno, na czym 
polega różnica zdań m iędzy boi 
szew ikam i i  m ieńszew ikąm i i 
walcząc niezm ordowanie o zwy 
cięstwo rew o lucy jne j bolszewic
k ie j s tra teg ii. O m awiając w 
1906 r . w y n ik i IV  Z jazdu 
SDPRR, zwanego Zjednocze
n iow ym  —  w  p racy p t. „C h iv i-  
la  obecna a Z jazd  Zjednocze- 
n iow y P a r t i i  Robotn iczej“  —  
towarzysz S ta lin  ta k  oto pisze: 
„F a k ty  świadczą, że zwycięs
tw o rew o luc ji, doprowadzenie 
je j do końca i  ustanow ienie sa- 
m ow ładztwa ludu je s t m ożliwe 
ty lko  w  tym  w ypadku, gdy na 
czele rew o lu c ji staną świadomi 
robotnicy’ , gdy s te r rew o luc ji 
znajdować się będzie w  rękach 
socja ldem okracji, a nie bu rżu
a z ji —  przeto zadaniem p a r ti i 
je s t wykopać m pg iłę  hegemonii 
bu rżuazji, zespolić w okó ł siebie 
rew olucyjne elem enty m iast i 
wsi, stanąć na czele ich w a lk i 
rew o lucy jne j, kierować odtąd 
ich w ystąp ien iam i i w  ten spo
sób umocnić g ru n t dla hege
m onii p ro le ta r ia tu “  (s tr. 266).

W walce o św ia topog ląd  m arksistow ski
Pierw szy tom  D zie l Józefa 

S ta lina zam yka cyk l znakom i
tych a rtyku łó w  pt. „A na rch izm  
czy socjalizm ?“ , napisanych w 
roku 1906 i 1907 w  związku 
ze wzmożeniem działa lności a-

na rc liis tów  w K ra ju  Zakaukar, 
k im .

Praca „A na rch izm  esy socja
lizm ?“  —■ to bezwzględna k ry 
tyka  re fo rm izm u i anarchizm u, 
a jednocześnie m is trzow sk i w y 

k ład  i  rozw inięcie teore tycz
nych założeń m arksizm u, nau
k i o m a te ria lizm ie  d ia lek tycz
nym  i h istorycznym , nauk i o re 
w o luc ji socja listycznej i  dyk ta 
turze p ro le ta ria tu .

Towarzysz S ta lin  pisze: 
„M a rks izm  —  to nie ty lk o  teo
ria  socjalizm u, to je d n o lity  
św iatopogląd, system f i lo z o f i
czny, z k tó rego  sam przez się 
w yn ika  p ro le ta riack i socjalizm  
M arksa. Ten system filo z o fic z 
ny zwie się m ateria lizm em  dia
lek tycznym “  (s tr. 307).

Towarzysz S ta lin  podkreśla
tu  zasadniczą m yśl —  m yśl o 
jedności i  n ierozerwalności so
c ja lizm u  p ro le ta riack iego i 
św iatopoglądu m arks is tow skie
go, czy li f i lo z o f ii m arks is tow 
sk ie j. Teza ta  skierowana jes t 
przeciwko oportun izm ow i i  re- 
w iz jon izm ow i, k tó ry  odrywa so 
ę ja lizm  od jego filo zo ficzn e j 
podstawy i  uważa za m ożliwe 
„łączen ie“  socjalizm u z filo z o 
f ią  idealistyczną, czy też zastę
powanie m ate ria lizm u  dia lek
tycznego —  filo z o fią  Kanta. 
W alka towarzysza S ta lina z 
au ty  m arks is tow skim  rew ia jo -
nizmem, zarówno rosy jsk im  ja k  
i m iędzynarodowym , m ia ła  w ie l 
kie znaczenie dla spraw y teore
tycznego uzbro jen ia  p a r t i i p ro 
le ta ria ck ie j i  wychowania kadr 
p a rty jn ych  i nie u tra c iła  nic ze 
swej aktualności po dzień dz i
siejszy.

rośnie t  to, co obumiera, czyn
n ik i rew olucyjne i  kon trre w o lu 
cyjne... —  pisze towarzysz S ta
lin . —  To, co w  życiu rodz i się 
i z dn ia na dzień rośnie, jest 
nie do pokonania, powstrzym ać 
jego posuwanie się naprzód 
je s t niem ożliwością“  (s tr. 308).

P raw o niepokonalności tego, 
co nowe i ro zw ija  się .—  zosta
ło po raz p ierw szy s form ułow a
ne przez towarzysza S ta lina — 
w łaśnie w  p racy „A na rch izm  
czy socjalizm ?“  na podstawie 
uogóln ien ia doświadczeń h is to 
r i i .

W  tw ie rdzen iu  towarzysza 
S ta lina  o niepokonalności nowe 
go m ieści się teoretyczne, f i lo 
zoficzne ujęcie praw a rozw oju 
dziejowego, prawa o n ieun ik- 
niono.ści zwycięstwa socjalizm u 
nad kap ita lizm em . Cały bieg 
h is to r ii potw ierdza słuszność te 
go p raw a : zwycięstwo Rewolu
c ji Październikowej, zwycięs
two ZSRR nad h itle ryzm em , 
powstanie k ra jó w ' dem okracji 
ludowej, zwycięstwo Chin L u 
dowych, powstanie N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej, 
św ia tow y ruch obrońców poko
ju  —• oto fa k ty , świadczące o 
słuszności stalinowskiego p ra 
wa o niepokonalności nowego. 
R ozw in ię ta przez towarzysza 
S ta lina nauka o raa te ria lis tycz- 
nej d ia lektyce je s t też prze
w odnikiem  mas ludowych w 
ich walce o pokój i socjalizm .

Towarzysz S ta lin  fo rm u łu je
W pracy „A na rch izm  czy so

c ja lizm ?“  towarzysz S.alin 
zastosował już me (odę 
du filozofii msrksizmu-IcainiE- 
rmi, która będzie później znako
micie i----- ■ w —
utworze ,.0  m ate ria lizm ie  d ia
lektycznym  i  h is torycznym “ ,

„...w ź*-riu zawrze 
p ie rw ia s tk i nowe i  stare, to, co |

dwa w n iosk i praktyczno, w y n i
kające z f ilo z o f ii m arksizm u: 
„M etoda d ia lektyczna m ówi, że 
ta ty lk o  k iszą może być do 
końca postępowa, że rozbić ja rz
mo n iew o li mc te ta  ty lk o  k is 
zą, k tó ra  rośnie z dnia na 
e ' i ,  ¡■".wrze idzie naprzód i 
n ieustannie walczy o lepszą 
przyszłość. W idz im y, że jedyną 

I klasą, k tó ra  stale rośnie, zaro

szę idzie naprzód i  w a lczy o
przyszłość —  je s t p ro le ta r ia t 
m ie jsk i i  w ie jsk i. A  więc po
w inn iśm y służyć p ro le ta ria tow i 
i w  n im  pokładać swe nadzieje“  
(s tr. 338).

W  ja k i sposób należy służyć 
p ro le ta ria to w i ? N a leży w a l
czyć z oportun izm em  Bernste i
nów i  anarchizm em  K ro p o tk i-  
nów —  „W alczyć o szeroko poj 
mowane życie socjalistyczne ja 
ko o cel głów ny  —  oto ja k  po
w inn iśm y służyć p ro le ta ria to 
w i“  (s tr. 339).

Obalenie u s tro ju  k a p ita li
stycznego, przygotow anie rewo 
lu c ji socja listycznej i  ustano
w ienie d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  
nie je s t m ożliwe bez p a r t i i p ro
le ta ria ck ie j.

Czym powinna być pa rtia  
p ro le ta riacka ?

Towai-zysz S ta lin  odpowiada 
na to pytan ie : „P a r t ia  ta w in 
na być p a rtią  klasową, ca łko
w icie niezależną od innych p a r
t i i  —  a to dlatego, że je s t ona 
p a rtią  k lasy  p ro le ta riuszy, k tó 
rz y  wyzw olenia swego dokonać 
mogą ty lk o  w łasnym i rękam i.

P a rtia  ta  w inna być pa rtią  
rew olucyjną —  a to dlatego, że 
wyzwolenie robo tn ików  je s t mo 
żliwe ty lk o  drogą rew olucyjną, 
przez socja listyczną rewolucję.

P a rtia  ta w inna być pa rtią  
m iędzynarodową, w ro ta  je j m u
szą być o tw a rte  dla każdego u- 
świadomionago pro le tariusza, 
a to dlatego, in  wyzwolenie ro 
bo tn ików  —  to problem  nie na
rodowy, lecz społeczny, m ający 
jednakowa znaczenie zarówno 
dla prolota idussa Gruzina, ¿Li
dia pra is tr.ró isza rosy jsk iego i 
dla p ro le ta riuszy innych no.ro- 
dcwośei“  (s tr. 356).

Praco towrrrwzn StcEnn - 
„Anarchizm czy socjalizm?“

je s t jedną z tych  prac, k tóre 
n a js iln ie j w p ły n ę ły  na u k s z ta ł 
towanie oblicza p a r t i i bołszewi® 
k ie j. Praca ta  —  ja k  i  wszyst
k ie  dzieła towarzysza S talina 
—  to  w zór twórczego ro zw ija 
n ia  te o rii m arksizm u - len in i- 
zmu i  wzór bolszewickiego nie
przejednania wobec jaw nych  1 
zamaskowanych w rogów  m ar
ksizm u.

*

Prace towarzysza S ta lina P° 
w s taw a ły  w  ogniu w a lk i i  dla 
w a lk i. B y ły  one i  są orężem W 
walce o pa rtię  nowego typu , 0 
zwycięstwo rew o luc ji i  o zbudo
wanie socjalizm u. Dzieła te uka 
żu ją  nam postać genialnego 
teo re tyka widzącego jasno pra
wa rozw o ju  społecznego i wie»" 
kiego wodza i organ izatora p r° 
wadzącego masy pracujące do 
coraz to wyższych fo rm  w a lk1
0 coraz to  wyższe i rozleglejsz® 
cele. Na pracach towarzysz® 
S ta lina  w ychow a ły się pokole
n ia  bolszewików, k tó rzy  z dzie* 
Lenina i  S ta lina czerpali sił? 1 
mądrość, konieczne dla osiąfE 
nięcia zwycięstwa i  dla uczyń1® 
nia  ze swego k ra ju  czołowe.] 
s iły  ludzkości w  walce o pokoj
1 postęp.

N a pracach tych wychów ]'' 
w a ły  i wychow ują się pokoleń’® 
rew oluc jon is tów  w  kra jach ka
p ita lis tycznych.

\STa pracach tych  wychowy' 
w a ły  się pokolenia rewolucjo ' 
nin-tów polskich, płac.;a życie”® 
i  wolnością za niezachwiany 
w ierność ideom Lenina i Stań' 
na.

Prace te udostępniamy 
m ilionom  ludz i w Polsce» 
c~e.rrr.ly z nieb silę i w łc w ft  
koniocza? dla ru n ią  P°
sk i Socja listycznej.

JE R Z Y  KO W  A  L i i  W S b1
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Pomoc sąsiedzka
Pizy w ykonyw aniu robót 

Remontowych z do tac ji FGM 
idarza się często, że dla 
Szybszego tempa robót lub 
* e względu na bezpieczeń
stwo, należało by pewną 
ilość m ieszkań opróżnić z lo 
katorów.

W yn ika ją  z tego powodu 
dla k ie row n ictw a robót do
datkowe k łopo ty . M ieszkań- 
eow domów nie ma bowiem 
Udzie ulokować, nie w ą rto  
*aś wznosić baraków na 2 
lub 3 dni.

W rezultacie pewna część 
mieszkańców remontowanego 
domu nocuje na korytarzach 
lub klatkach schodowych.

Jest jednak grudzień. K il
kugodzinne przebywanie ro
dzin na schodach lub korytą- 
Rzaęh, zwłaszcza gdy znajdu- 
1% się w te j liczbie dzieci lub 
chorzy, je s t rzeczą z wielu 
Względów niepożądaną. Robo
ty jednak prowadzić trzeba 
Zwłaszcza te, k tó re  da się 
Uykonać pod zam kniętym  da 
chem, a więc całą sto larkę, 
Zakładanie podłóg, rem ont 
k la tek schodowych, zakłada
nie in s ta la c ji itp .

W ydaje  się nam, że K o m i
te ty  B lokowe pow inny w p ły 
nąć na lokatorów , aby w ta 
k ie j sy tua c ji udz ie la li sobie 
nawzajem ja k  na jda le j idą 
cej pomocy, p rzy jm u ją c  na 
nocleg, u ła tw ia ją c  dzieciom 
Odrabianie le kc ji, względnie 
gospodyniom domu zgotowa
nie posiłku .

Przyspieszy to  n łe  ty lk o  
tempo prac, lecz jeszcze ba r
dziej zb liży do siebie ludz i 

m ieszkańców jednego do
mu.

Będzie to równocześnie na
prawdę szlachetnie i dobrze 
Pojęta pomoc sąsiedzka. (S )

Szkolenie 
brygadzistów 

branży kamionkowej
W  Ziębicach, pow. Ząbkow i

ce, odbywa się połączony z 
P rak tyką  3-m iesięczny kurą 
dokształca jący dla 40 w yróż
nionych b rygadz is tów  branży 
kam ionkowej z fa b ry k  podleg
łych Dolnośląskiem u Zjedno
czeniu W yrobów  Kam ionko- 
Trych.

Prace
elektryfikacyjne 

na Lnbelszczyźnie
Plan prac e le k try fik a c y j

nych na teren ie pow ia tu  zamoj 
®kiego wykonano p rzed te rm i
nowo w  100 proc.

Na jw iększe nasilenie prac 
P rze jaw iło  się w gminie S tary  
Zamość, gdzie zelektryfikowa
no 3 duże wsie Udrycze, W i- 
slowiec i  Dębowiec.

W  dalszym ciągu prowadzo
nych ponad p lan prac na te- 
nenie pow ia tu , przew idziano 
Z e lektry fikow an ie  budynku 
szkoły podstawowej w  B ro 
dach Dużych.

27 mi!n. zł premii
Gminne spółdzielnie woj. 

o lsztyńskiego -wypłaciły do
tychczas chłopom ok. 27' rn iln.

ty tu łe m  p re m ii za te rm i
nową dostawę zakon traktow a
nych tuczników .

D zięk i współzawodnictwu 
niiędzy spó łdzie ln iam i, plan za 
kupu żywca za lis topad w y 
konano z nadwyżką.

Gmach
„Meiale^portu“ 

Połączy Mokotowską
Piękną i Kruczą

Siedziba „M c ta le s p o rtu “ , 
11 a* budowie k tó re j ustanow io- 
1)0 osta tn io nowy rekord mu- 
narski rośnie w szybkim  tem 
pie.

Gmach ten o kubaturze 35 
m sześć, wysoki na 6 pię- 

te r będzie arch itek ton icznym  
Powiązaniem trzech zb iegają
cych się przy  n im  u lic  Moko
tow skie j, K rucze j i P ięknej, 
trzeci g łównym  fron te m  gma- 
chu od s trony  u lic y  P ięknej 
'łrządZony będzie m ały, p ięk- 
?y p lacyk, w ype łn ia jący  t r ó j-  
kJłt u lic.

Prowadzący budowę „B eton 
^ ta i“  chce wybudować ten 
jenach w stan ie surowym  do 
^® rpn ia  1950 r .  Całkow icie 
^ k o ń c z o n y  będzie dom w  ro- 
* u 1951.

Parter bu 
będzie na

« a w y  w y ro t
r^s łu  metal 
^ anych na' €

»Nasza Księgarnia 
dziękuje

i n s t y tu t  W y d a w n ic z y  „N s  
^ ^ ^ S a r n la * ' s k ła d a  p o d z ię k o w t 
^ ^ >t> łow i Z a k ła d ó w  W k lę s ł o-dr 

R s w  „P ra s a "  za b a rd z o  
^  * s ta ra n n e  i  te rm in o w e  w y  

s e r i i  p la n s z  i lu s t r a c j i  szl 
°  Józefie Stalinie.

Agendy i przedsiębiorstwa stołeczne 
wykonają plan inwestycyjny

Planowanie powinno wykluczać niespodzianki
W  dniach 5 i 6 bm. przedsiębiorstwa miejskie i poszcze

gólne wydziały Zarządu Miejskiego składały okresowe spra
wozdania z wykonania planów inwestycyjnych. W obec blis
kiego zakończenia roku, sprawozdania tym  razem m iały spe
cjalne znaczenie. Pozwalają bowiem zorientować się, że plan 
zostanie wykonany.

Niewątpliwie kredyty, które 
otrzymał samorząd stolicy zo
staną całkowicie wyzyskane, a 
nawet zrealizowanych zostanie 
wiele zamierzeń, które nie by
ły w planie, niemniej jednak 
trzeba było w wielu wypad
kach zmieniać pierwotne prze
znaczenie poszczególnych sum 
i wykonać roboty „zastępcze".

D ośw iadczenia sezonu

I tak jak trzeba podkreślić 
wielkie osiągnięcia Dyrekcji 
Wodociągów i Kanalizacji, Ga 
zowni, Wydziału Terenów 
Zielonych, tak trzeba powie
dzieć, iż Miejskie Przedsiębiot

K lu b  M łodych Techników 
p rzy  PLL-Lot pow sta ł z in i
c ja ty w y  a k tyw is tó w  - zetem- 
powców. W  pracach K lu b u  bio
rą  udz ia ł m łodz i pracownicy 
„L o tu “ , k tó rz y  jednocześnie u- 
czą si? w  prowadzonej przez 
tę in s ty tu c ję  szkole zawodowej. 
Pracę zorganizowano w  ten 
sposób, aby nie dublowała się 
ona z pracą w  szkole, i  aby 
członkowie K lubu  m ie li możność 
rozszerzenia w iadomości, o trzy  
m ywanych w  szkole.

K lu b  M łodych Techników 
p rzy  P L L  - „ L o t “  składa się z 
dwóch sekc ji: tzw . mechanicz
nej i  e lektro . Do sekcji tych  ną 
leżą m łodzi racow nicy Lotu 

w zależności od k ie run ku  swej 
p racy zawodowej oraz k ie ru n 
ku studiów.

Dysponując ta k  poważnym i 
sumami SPB przys tąp iło  do 
m asowej o rgan izacji kursów  z 
zakresu BH P , zakupując jedno
cześnie konieczne urządzenia 
ochronne, ząpewniąjące rob o t
n ikom  bezpieczeństwo.

Na wszystkich budowach 
SPB odbywają się 10-dniowe 
kursy dla robotn ików . N a k u r 
sach tych zaznajam ia się ro 
bo tn ików  wykonu jących roz 
m aite  zawody budowlane (a 
je s t ich dziewiętnaście) z w y 
tycznym i BHP. N iezależnie od 
tzw . „dziesięciodniówek“ , w  
program ie  odbywającego się zi 
n: owego szkolenia zawodowe
go, k ilkadz ies ią t godzin w y k ła 
dów przeznaczono na przedm io 
ty  tra k tu ją ce  o bezpieczeństwie 
i h igienie. Ponadto zorgan izo
wano kursy  specjalne dla ro 
botn ików  i  pracow ników , k tó 
rzy  zajm ą stanowiska in s tru k 
to rów  BH P , san ita riuszy, ra 
tow n ików  itp .

N a w iększych warszawskich 
budowach SPB zorganizowało 
10— 12-osobowe ko ła  BHP. 
Członkowie tych  k ó ł będą od
pow iedzia ln i za przestrzeganie 
przy  p racy zasad bezpieczeń
stwa i  h ig ieny. Budowy zatrud 
niającę ponad tys iąc  rob o tn i
ków  o trzym a ły  „w łasnego“  in 
s truk to ra . Jednocześnie rozpo
częto zakup urządzeń ochron
nych: pasów bezpieczeństwa, 
gaśnic, oku la rów  itp . W  n a j
bliższej przyszłości każda bu
dowa o trzym a własną, znorm a
lizowaną apteczkę i  am bula
to riu m . D yżurna , wyszkolona

atwo Remontowe, Z O R  w y
konujący dla miasta budowę 
dwóch szkół Ł trzech przed
szkoli, nie w yw iązały się ze 
swych zadań należycie .

W  M P R B  zawiodła organi
zacja robót B yły wypadki, że 
na pewnych budowach kierów  
nicy zmieniali się czterokrotnie 
w  krótkich odstępach czasu 
lub wstrzymywano roboty z 
powodu braku cegły.

ZOR zaś zaniedbał budowę 
gmachów szkolnych na Miro- 
wie, Młynowie, Mokotowie.

Ciągle też jeszcze nie jest 
należycie postawiona sprawa 
współpracy z Dyrekcją Plano-

—  Dobre w y n ik i w  pracy 
K lu bu  zawdzięczamy przede 
w szystk im  pomocy podstawo • 
w e j o rgan izac ji p a r ty jn e j — 

m ów i kol. W alaszczyk p rze 
wodniczący ko ła  ZM P  p rzy  
P L L -„L o t“ .—  Inżyn ie row ie -pa r 

ty jn ia c y , m a js tro w ie  oraz tech 
n icy odbyw ają z nam i wspólnie 
zebrania, prowadzą w yk łady , 
w yg łasza ją  pre lekcje. Ponadto 
w ykładow cy ci w y ja śn ia ją  nam 

w ą tp liw ośc i i  dysku tu ją  z na
m i nad różnego rodza ju  prob le
m am i, dotyczącym i naszej p ra 
cy zawodowej.

I  w łaśnie dzięki te j w spół

pracy m łodych pracowników 

ze s ta rym i fachowcam i, z in 
żyn ieram i i  technikam i, ju ż  w 

ciągu kró tk iego  okresu czasu

san ita riuszka udzielać będzie 
poszkodowanym p ierw sze j po
mocy.

Członkowie k ó ł B H P  odby
wać będą p rzyn a jm n ie j raz w 
m iesiącu zebrania, na których 
omawiać się będzie zaobserwo

wane niedociągnięcia z zakre
su BHP. Będą oni także czuwać 

nad bezpieczeństwem całości 
robót.

N a członkach k ó ł BHP spo
czywa więc trudne i  odpowie
dzialne zadanie, k tó re  zajm ie 
im  sporo dodatkowego czasu.

W  porów naniu do la t  ubie
g łych współzawodnictwo pracy 
wśród robo tn ików  zatrudn io
nych w  PGR na B ia łostocczyź- 
nie ro zw ija  się bardzo pom yśl
nie. 1

Obecnie trw a ją  obliczenia 
w yn ików  trzeciego etapu

wania Przestrzennego, z 
W D O , rzadko można liczyć 
na to, że będą dostarczone na 
czas projekty wykonywane 
przez Centr. Biuro Projektów  
Architektonicznych,

Z  faktów , że BOS zawsze 
ma czas, że inspektorzy W D O  
za mało interesują się budowa
mi miejskimi, z prostej przyczy 
ny, iż  na plany C BPA  trzeba 
zawsze czekać, w ypływ a więk 
szość trudność L

K ło p o tliw e  n iespodzianki

Potęgują się one wtedy, gdy 
kredyty zjawiają się niespodzie 
wanie, w  ciągu roku, na nieza
spokojone w „pierwszym rzu
cie“  potrzeby. Tak więc np. 
Wydział Zdrowia otrzymał do 
datkowy kredyt na szpital 
przy ul. Chocimskiej 5, na dru
gi pawilon w Szpitalu Dzie
ciątka Jezus.

znacznie podniosły się k w a li
f ik a c je  m łodych pracow ników  
„L o tu “ . D z ięk i p racy K lubu 
m łodzież z „L o tu “  uczy się w 
szkole znacznie lep ie j n iż po
przednio.

K lub  M łodych Techników 
p rzy  P L L  -  „ L o t “  je s t obecnie 
w  trakc ie  naw iązyw ania współ
pracy z ZA M P -ow cam ł studen
tam i Szkoły In żyn ie rsk ie j im . 
W awelberga.

Ponieważ K lu b  ma zapew

nioną pomoc fachową inżyn ie 

rów  i  m a js trów , pracowników 

„L o tu “ , pomoc studentów ogra

nicza się do w yk ładów  teore
tycznych z zakresu m atem aty

k i, f iz y k i itd . Ponadto dzięki 

pomocy studentów będą m ogli 

członkowie k lubu korzystać z 

b ib lio tek i naukowej Szkoły In 

żyn ie ry jne j.

(iw ą)

Należałoby więc wynagradzać 
jakoś ak tyw is tó w  EI-IP w p ro 
wadzając w  umowach o w spół
zawodnictw ie pracy specjalną, 
wysoko punktow aną rubrykę 
dla w yróżn ia jących BHP-ow- 
ców. C i BHP-owcJ* pow inni o- 
trzym yw ać nagrody w postaci 
prem ii. P ozytyw nym  czynn i
kiem p rzy  w prowadzaniu w  ży
cie zasad BH P , by łoby również 
współzawodnictwo pomiędzy po 
szczególnymi ko łam i BHP.

In s tru k to ró w , członków BHP 
należałoby rów nież zobowią
zać p rzy  rozpoczynaniu na bu
dowie każdej nowej dziedziny 
pracy, do sporządzania p ro to 
kółów stw ierdza jących, czy za
stosowano urządzenia gw a
ran tu jące robotn ikom  bezpie
czeństwo i  h ig ienę pracy.

(w.b.)

współzawodnictwa, k tó ry  zo
s ta ł zakończony 15 listopada 
br.

W yróżn ia jący  się w  pracy 
robotn icy  o trzym a ją  nowe pre
m ie, w  ogólnej sumie około 900 
tys. zł. (c. n.)

W  dodatku nie zawsze o 
tych zmianach w ie Biuro Eko
nomiki i Planowania Zarządu 
Miejskiego, pomimo, że obo
wiązkiem agend miejskich jest 
zgłaszać zachodzące zmiany.

Tego rodzaju „zaskoczenia“ 
wobec rozplanowania już prac, 
wobec trudności materiało
wych, które w  środku sezonu 
budowlanego są szczególnie 
trudne do usunięcia, zmusza
ją -»dadze miejskie do rozdrab
niania wysiłków . Przyjęcie 
przez MPRB dodatkowych zle 
ceń Wydziału Zdrowia było 
m. in. przyczyną opóźnienia re 
montów wakacyjnych w szko
łach.

S łuszna d ecyzja
Trzeba przyznać, że władze 

miejskie w pokonywaniu nasu
wających się trudności wyka
zały siporo inicjatywy. Najlep
szym przykładem będzie tu 
sprawa szkół.

Kiedy pewne było, że 
„względy, urbanistyczne" nie 
pozwalają jeszcze na rozpoczę 
cie budowy szkoły przy ul. 
KRN, a rozpoczętą budowę 
szkoły przy ul. Potockiej trze
ba z tego samego powodu prze 
sunąć o 500 m. w kierunku 
północno - zachodnim, ZOR 
zaś nie mógł wypełnić w tym 
roku swych szkolnych zobo
wiązań — kwota przeznaczo
na na nowe budownictwo 
szkolne została przerzucona na 
remonty zniszczonych gma
chów szkolnych.

Dzięki temu, że ukończy się 
w tym roku (zamiast w 1950) 
odbudowę zniszczonych szkól 
przy ul, Białołęckiej, Elblą
skiej, Grójeckiej, Goclawskiej 
itd., dzięki temu, że opróżnio
no nareszcie gmachy szkolne z 
dzikich lokatorów — uzyska 
miasto około 60 izb lekcyj
nych dla 6.900 dzieci.

Da to tyle, ile wyniosłoby, 
gdyby wybudowano 3 nowe 
gmachy szkolne!

Jednak w przyszłym roku 
tych sprzyjających okolicznoś
ci już nie będzie i dlatego spra 
wie budownictwa szkolnego, 
jako bardzo ważnej części in
westycji miejskich trzeba bę
dzie poświęcić specjalnie bacz 
ną uwagę. (Ek)

Usprawnienie 
sprzedaży węgla 

w stolicy
Powzięte zostały decyzje, 

które zapewnią sprawniejsze 
zaopatrzenie w  węgiel składów 
warszawskich. Od pewnego bo
wiem  czasu obserwuje się niedo 
m agania sprzedaży przez sk ła
dy pryw atne . Dzie je się tak  
mimo, że hurtow e sk łady uspo
łecznione są nie ty lk o  w y s ta r
czająco zaopatrzone dla  p o k ry 
cia bieżących potrzeb, ale dyspo 
n u ją  zapasami w  postaci tys ię 
cy ton węgla.

Od dn. 6 bm., na podstaw ie
zarządzenia PKPG  i M in . Han 
dlu W ewnętrznego, dostawą wę 
g la  ze składów hu rto w ych  Cen
t r a l i  Zbytu W ęgla do de ta li- 
stów na terenie W arszaw y za j
m ie się przedsiębiorstwo pań
stwowo - spółdzielcze „Spedy
to r “ . Dzięki zdrowej k a lk u la c ji,  
oparte j na tańszym  tra n s p o r
cie, uspraw ni się zaopatrzenie 
składów pryw atnych , pociąga
ją c  za sobą u ła tw ien ie  w  naby
w an iu  węgla przez najszersze 
masy ludności.

Jak  nas in fo rm u je  C entra la  
Zbytu  W ęgla, w  składach deta
licznych nie będzie się odtąd 
sprzedawać drobnym  odbiorcom 
węgla niesortowanego, k tó ry  za 
w ie ra  m ia ł i  inne zanieczysz
czenia. Odbiorcy c i będą o trzy 
m ywać 80 proc. węgla grubego 
i  20 proc. tzw. „g roszku“ .

Centra la  kon tro low ać będzie 
stosowanie nowych zasad, w pro  
wadzonych w  celu popraw y za 
opatrzenia w  węgie l na jszer
szych mas ludności sto licy.

Otwarcie gospody 
ludowej

w Białymstoku
Białostocka Spółdzielnia Spo 

żywców uruchom iła  pierwszą 
na terenie m iasta Gospodę L u 
dową. Gospoda m ieści się w 
nowoodbudowanym zabytko
w ym  budynku p rzy  ul. 1 M a
ja . Je j dzienna przelotność 
obliczona je s t od 1.200 do 
1.300 osób.

W  dn iu 5.X I I .  1949 r .  zm arł przeżywszy la t  64

To w. Stache Teofil
b. członek S. D. K . P. i  L . b. członek K . P. P. 

C ZŁO N E K  P. Z. P. R.

b. więzień caratu, prześladowany za działalność 
po lityczną w okresie sanacji i  okupacji h itle row sk ie j 

w  osta tn im  czasie k ie row n ik  gospody W . S. S. 

Pogrzeb odbędzie się w dn. 7.X I I .  1943 r. o godz. 15 na 
cm entarzu W olskim .

PODST AW OW A O R G A N IZ A C JA  P A R T Y J N A  PZPR 
przy  W . S. S.

Z A R Z Ą D  I  P R A C O W N IC Y  W . S. S.
2G5-G

Dzięki Klubowi Młodych Techników 
lepsze wyniki w pracy i w nauce

Przy wielu warszawskich zakładach pracy powstały już 
Kluby M łodych Techników, D zięki pomocy podstawowych 
organizacji partyjnych ora® opiece studentów ZA M P -ow ców  
kluby te rozwijają coraz bardziej ożywioną działalność«

500 rniln. zł przeznacza SPB 
na bezpieczeństwo i higienę pracy
Walczy zainicjować współzawodnictwo w dziedzinie BIIP

Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane przystąpiło do peł
nego wprowadzenia w życie zasad higieny i bezpieczeństwa 
pracy na wszystkich swoich placówkach. Ministerstwo Bu
downictwa przyznało na ten cel w  czwartym kwartale bież. 
roku dla firmy SPB kredyt w wysokości 12 milionów złotych.
W  roku przyszłym kredyty SPB przeznaczone na akcję Bez
pieczeństwa i  Higieny Pracy zwiększą się do 500 milionów 
złotych.

900  tys. zł na premie  
dla przodowników w PGR

D la uczczenia 70 rocznicy 

urodzin Towarzysza Stalina

Robotnicy przyśpieszą odbudowę 
piecowni

B rygady robotnicze Przed
siębiorstwa Budowy U rzą
dzeń Przem ysłu Ciężkiego, 
zatrudnione przy odbudowie 
pieoowni „G iowervest“ na 
terenie Gazowni M ie jskie j, 
solidaryzując się ze swoimi 
kolegam i z fab ryk i gazu i 
innych w ydziałów  Gazowni, 
zobowiązali się przyśpieszyć 
term in  w ykonania robót ce
lem  uczczenia 70 rocznicy u- 
rodzin tow arzysza S talina.

B rygada ob. Drzewickiego  
ukończy m ontaż arm atury  
in sta lacji parow ej na 2 1 .X II 
1949 r . (w  planie 16.1.1950 
rok).

Brygada majstra Jordana 
i  brygada ob. Selka zobowią 
zała się do ukończenia mon
tażu jednego łamacza wę
glowego na miesiąc wcześ-

n ie j przed planowanym  te r
minem, t j . do dn. 31.12.1949 
r. oraz do ukończenia mon
tażu sortownicy koksowej 
na 21 .X II.1949  r . zam iast 
na 1.1.1950 r.

B rygada ob. Chruściela 
zm ontuje łańcuch transpor
tera  koksowego długości 50 
m 10 dni wcześniej n iż prze
widziano w harm onogram ie.

Robotnicy firm y  „M osto
stal“ , k tó rzy są zatrudnieni 
przy budowie dwóch nowych 
generatorów, wykonają 500 
m kw. m uru na 21 dni przed 
term inem  oraz 80 m sześć, 
żelazobetonu i  250 m sześć, 
robót ziemnych ponad plan.

Ponadto o 10 dni wcześniej 
wykonana będzie konstruk
cja stalowa i armatura ogól
nej wagi ok. 100 ton. (W L).

Krzyże Zasługi 
dla górników .Śląska

W  zw iązku ze św iętem  Gór
n iczym  k ilku n a s tu  gó rn ików  i 
robo tn ików  Dolnośląskiego Zjed 
noczenia Przem ysłu Węglowego 
odznaczonych zostało Srebrny

m i i  B rązow ym i K rzyża m i Za
s ług i. W śród odznaczonych znaj 
du ją  się gó rn icy  —• przodowni
cy i  rac jon a liza to rzy  pracy.

Dwóch pracow ników  koksow
n i „B o les ław  C hrobry“  odzna
czonych zostało za ewój w kład 
pracy w  budowę nowej b a te rii 
pieców koksowniczych.

A lo jz y  P io tro w sk i, b y ł przez 
d ług ie  la ta  dyszowym  w  jednej 
z koksowni w  W e s tfa lii.  Po po 
w rocie do k ra ju  w  r . 1946, pra 
cą swą i  p ilnością św iec ił p rzy  
kładem  innym  kolegom , dzie
ląc się z n im i swym  bogatym  
doświadczeniem.

Tadeusz M ilos z kopa ln i „N o  
wa Ruda“  o trzym a ł B rązowy 
K rzyż  Zasługi, za znakom ite 
w y n ik i pracy. M ilos pracując 
od 1947 r. w  kopa ln i „N ow a 
Ruda“ , należy stale do czoło
wych przodowników pracy.

Za znakomite w y n ik i wydoby 
cia, sięgające od 200 do 300 
proc. norm y w  ciągu k ilk u n a 
stu miesięcy odznaczeni zosta 
l i  gó rn icy : W ładys ław  Chole
wa, Bolesław  Świątek, A le k 
sander Teresienko, S tan is ław  
Michalec, Fe liks Górski, F rań

ciszek H erba i  Jan M alJborski 
oraz w ie lo k ro tn y  przodow nik 
W a rsz ta tó w  Napraw czych —  
M ik o ła j W ołoszański.

Za pracę rac jona liza to rską , 
wydajność i  dyscyplinę odzna 
czeni zos ta li: Adam  Jakubow
sk i i  M icha ł Sztekel. Jaku 

bowski je s t m aszyn istą w  roz- 
ta p ia ln i fa b ry k i b ryk ie tó w  
„ L o f ix “  i  au torem  w ie lu  u- 
sprawnień. Począwszy od 

czerwca 1947 roku , w yra b ia  
przecię tn ie  150 proc. norm y. 
Sztekel je s t desty la torem  ben

zolu w  koksowni „B ia ły  K a 
m ień“ . P racując od 1946 r . do 
p row adz ił w  ciężkich w a run 
kach p ra cy  dz ia ł p rodukc ji 
benzolu do najwyższego pozio
mu. W  c iągu 4 la t  p racy w  je 
go dzia le n ie  zdarzyła  się ani 
jedna aw aria .

W śród odznaczonych znajdu 
je się rów nież sz tyga r M icha ł 
M irow sk i. P racu je w  kopaln i 
od 1946 r . przodując w  wydo
byciu węgla. W  ro ku  1947 zo 
s ta ł przeszeregowany na sta
nowisko nadgórn ika , a w  uzna 
n iu  doskonałej dyscyp liny p ra 
cy na jego odcinku i  wzorowe 
go prowadzenia robó t g ó rn i
czych powierzono m u ostatn io 
stanowisko sz tyga ra  zm iano
wego.

Wojewódzka Narada ZSCh. 
w Białymstoku

W  B ia łym stoku  odbyła się 
2-dniowa wojewódzka narada 
dzia łaczy ZSCh., poświęconą 
omówieniu zadań ZSCh. w  wal 
ce o przebudowę u s tro ju  rolne 
go oraz podsumowaniu dotych 
czasowych osiągnięć Zw iązku.

O statn ie 3 miesiące p rzyn io 
sły znaczne umasowienie sze
regów ZSCh. na Biąłostocczyź 
nie, udoskonalenie pracy k u ltu  
l-alno - ośw iatowej, rozbudowę 
grup p lan ta to rów  ł  hodowców 
itd .

ZCh. w  w oj, b ia łostockim  l i  
czy obecnie 56.968 członków, 
zrzeszonych w  1.598 zarządach 
grom adzkich. W  I I I  kw a rta le  
br. zorganizowano w  w o j. bia 
łostockim  92 kursy  dla analfa 
betów, 28 punktów  b ib lio tecz
nych, 137 zespołów czy te ln i
czych. Jednocześnie u tw o rlo no  
6.070 g rup  p lan ta to rów  i  ho
dowców, w ykonu jąc p lan rocz 
ny w  te j dziedzinie na szcze
blu w o jew ódzkim  w  106,5 
proc.

P lenum  powzięło uchwały, 
w k tó rych  postanow iło zrze
szyć w szystk ich  m ało i  śred

n ioro lnych chłopów w  grupach 
p lan ta to rów  i  hodowców. W  
każdej grom adzie na terenie 
województwa powstaną, co na j 
m nie j po 2 g rupy  p lan ta to rów  
i hodowców. P lenum postano
w iło  następnie otoczyć opieką 
mało i  średniorolnych chłopów 
przez udzie lanie im  porad fa 
chowych oraz pomoc w  udzie
la n iu  k red y tó w  na nawozy 
sztuczne, orkę, zakup inw en
ta rza  itp ., roztoczyć opiekę 
nad wsiam i, w  k ró rych  chłopi 
o rgan izu ją  spółdzielnie p ro 
dukcyjne, wyposażyć tak ie  gro 
mady w  b ib lio tek i, rozszerzyć 
udzia ł w  a k c ji zwalczania a- 
na lfabetyzm u itd .

Na zakończenie obrad zebra 
ni w y s ła li depeszę do M in is tra  
Obrony Narodow ej, M arszałka 
Konstantego Rokossowskiego, 
w  k tó re j w yraża ją , w  im ien iu 
60-tysięcznej m asy członków 
ZSCh z w o j. b iałostockiego, 
swą radość z jego pow ro tu  do 
O jczyzny i zapew nia ją bohate
ra  spod S ta ling radu , że w y 
trw a le  będą walczyć o przebu 
dowę w si b ia łostockie j.

Kam pania scaleniowa ogniw 
organizacyjnych ZSL

Po zjednoczeniu s tronn ic tw  
ludowych Naczelny K o m ite t 
W ykonawczy przeprowadza o- 
becnie scalanie ogn iw  o rgan i
zacyjnych b. S tronn ic tw a  L u 
dowego i  b. Polskiego S tron
n ic tw a Ludowego.

N K W  ZSL pow o ła ł tym cza
sowo wojewódzkie kom ite ty  
wykonawcze ZSL. K o m ite ty  re 
m ają na celu prowadzenie dzia
ła lności ZS L-u w  poszczegól
nych województwach, do ch w ili 
wyboru w ładz s ta tu tow ych  na

w a lnych zjazdach wojewódz
kich.

Z jazdy rozpoczną się od N o
wego Roku, po dokonaniu sca
len ia  podstawowych ogniw  o r
ganizacyjnych, k tó re  przepro
wadzone będzie do 31 g rudn ia  
br.

W  te j ch w ili przeprowadza 
się również powoływanie ty m 
czasowych pow ia tow ych i  
grodzkich oraz gm innych ko 
m ite tów  wykonawczych.

H otel na budowie
Dom u Słowa Polskiego

N a teren ie budowy Domu 
Słowa Polskiego zna jdu je  się 
p ierw szy, stosunkowo dobrze 
wyposażony hotel dla 200 ro 
bo tn ików . zam iejscowych. W  
każdej z sal mieszka od 10 do 
15 03Ób. Zakw a te row an i o trzy  
ln u ją  prześcieradła i  koce. W  
salach syp ia lnych zna jdu ją  
się szafy na ub ran ia , stoły, 
ła w y  i  s to łk i. B a ra k i hotelowe 
są w idne, posiadają szerókie 
okna i dostateczne ośw ietlenie 
elektryczne. W  każdej sali p ra  
cuie w e n ty la to r e lektryczny.

W szyscy zakw aterow ani ro 
botn icy korzys ta ją  ze stołów
k i o trzym u jąc  pełne w yżyw ie
nie dzienne.

Nad przestrzeganiem  zasad 
h ig ieny w ho te lu  czuwa in ten 

dent delegowany przez k ie 
row nictw o budowy. Niezależ
nie od na trysków , zainsta lowa 
nych w  baraku, każdy robo t
n ik  o trzym u je  raz w tygodn iu  
b ile t do kąp ie li w zakładach 
m ie jsk ich . W  pobliżu czynne 
je s t rów nież am bula torium , 
k tó re  udzie la robotn ikom  na
tychm iastow ej pomocy przy 
nagłych wypadkach.

Po p racy robotn icy korzy
s ta ją  ze św ie tlicy  zaopatrzo
nej w  bibliotekę, radio, szachy 
itp . W  św ie tlicy  odbyw ają się 
również kursy dla analfabe
tów  oraz pogadanki na tem aty  
aktualne. W  niedziele i  świę
ta  d la  robotn ików  zam iejsco
wych organ izu je  się zbiorowe 
wycieczki po W arszaw ie, (wb)

Komsomolcy 
w gościnie 

u gdyńskich 
ZMP-owców

W  zebraniu a k tyw is tó w  ZM P  
owców w  Gdyni, w  dn iu  4 bm , 
b ra li udz ia ł Kom som olcy -  ma
rynarze z radzieckiego s ta tku  
„A sko ld “ , k tó ry  b a w ił tęga 
dnia w  porcie  gdyńskim .

Na zebraniu Komsomolcy za 
poznali ZMP-owców gdyńskich 
z osiągnięciami swej organi
zacji.

Woj. rzeszowskie 
walczy z gruźlicą

W  a k c ji zwalczania g ru ź licy  
ja ko  choroby społecznej, po
ważną ro lę  w  w o j. rzeszow
sk im  odgryw a C entra lna Wo
jewódzka Poradnia Przeciw 
gruź licza  oraz pow ia tow a po
radn ia  w  Rzeszowie. W  okre
sie osta tn ich  6 m iesięcy po
radnia wojewódzka m. in . u - 
dz ie liła  1.828 porad oraz do
konała 1.511 prześw ie tleń apa 
ra tem  Roentgena. IV  ram ach 
badań m asowych zrobiono 
9.473 zdjęcia m ałoobrazkowe i  
1.199 prześw ietleń. W  ty m  sa
m ym  czasie poradnia pow ia
tow a ud z ie liła  10.350 porad 
oraz p rze św ie tliła  9.034 osoby.

Nowa linia 
tramwajowa 

we Wrocławiu
W e W roc ła w iu  nastąp iło  o t

w arc ie  nowej l in i i  tram w a jo 
w e j, łączącej osiedle rob o tn i
cze Oporów ze śródmieściem. 
D z ięk i nowej l in i i  tra m w a jo 
w e j ok. 1.500 lu dz i pracy, za
m ieszkujących to  osiedle, uzy
skało lepsze w a ru n k i kom uni
kacyjne.

We Wrocławiu 
kształcą się 
opiekunowie 

społeczni
K u ra to riu m  Szkolne urucho

m iło  p rzy  P aństw ow ym  L i
ceum Pedagogicznym  we W roc 
ła w iu  specja lny w yd z ia ł opie
k i społecznej o 2 -le tn im  p ro 
gram ie  nauczania.

W yd z ia ł p rzygo tow u je  kad ry  
nauczycie li, k tó rz y  w  szkol
n ic tw ie  p idstaw ow ym  i  śred
n im  za jm ą się spraw am i so
c ja lnym i, w  ty m  opieką nad 
przedszkolam i, św ie tlicam i 
szko lnym i i  dom am i dziecka.

N a wydzia le  ksz ta łc i się 
obecnie b lisko 90 absolwen
tów  liceów  pedagogicznych 
Dolnego śląska.

R A D I O
C Z W A R T E K  — 8 G R U D N IA  

P ro g ra m  I  n a  f a l i  1339,3 m . 
F ro g ra m  d n ia  8.20, n a  Ju tro  

23.55; S y g n a ł czasu 12.00. W ia d o 
m o śc i 8.99, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00; 
W sze ch n ica  11.35, 21.10.
8.25 M u z y k a : 8.50 M e lo d ie  lu d o w e ; 
9 50 P o g a d a n k a  n a u k o w a ; 10.00 M u  
z y k a ; 10.40 „G ło s  m a ją  k o b łe iy * ';
11.00 M u z y k a ; 12.15— 13.45 P o ra n e k  
s y m fo n ic z n y  — u tw o r y  Jana  S ib e - 
l iu s a ; 13.00 (w  p rz e rw ie )  a u d y c ja  
l ite ra c k a ;  13.45 K r o n ik a  Z S K R ;
14.00 P rz e rw a ; 16.20 M u z y k a ;  17-iS 
„ W  r y tm ie  ta n e c z n y m “ . 17.45 P o 
r a d n ik  ję z y k o w y ;  18.00 „ D la  ka żde  
go  coś  m i łe g o " ;  19.00 „ W  ła ź n i"  — 
h u m o re s k a  C zechow a. 19.20—20.40 
M u z y k a ; 21.30 M u z y k a  ro s y js k a  i  
ra d z ie c k a ; 22.15 A u d y c ja  l ite ra c k a ;
22.30 M u z y k a  p o p u la rn a ; 23.10 K o n
c e r t  m u z y k i r o s y js k ie j;  24.00 K o 
n ie c  a u d y c j i .  ,

P ro g ra m  I I  n a  fa l i  395,8 m .
6.50 P o c z ą te k  a u d y c j i ;  6.55 P ro 

g ra m  d n ia  n a  ju t r o  23.10. S v g n a l 
6.53, 12.00; W ia d o m o ś c i 8.09, 11.10, 
12.04, 16.09, 20.00, 23.00; W szechn ica  
18.40.

7.00 D la  w s i;  7.15 , 8 20 M u z y k a ;
8.55 S K R K ; 9.00 M u z y k a  po lska*
9.30 M u z y k a ; 10.00 A u d y c ja  l i t e 
ra c k a ; 10.20 M u z y k a ; 11.00 F e lie 
to n ; 11.30 M u z y k a ; 12.15 K o n c e r t  
pod  d y r .  B ry z k a ;  13.00. P o g a d a n k a :
13.15 M o n iu s z k o  i  M ic k ie w ic z  
w ś ró d  c h ło p ó w  i  r o b o tn ik ó w ;  14 <M) 
M o n ta ż  p o e ty c k i;  14.20 K a p e la  lu 
d o w a  p o d  d y r .  D z ie rż a n o w s k ie g o *
15.15 M u z y k a  fo r te p a .in o w a : 15.79 
D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 16.20 M u 
z y k a ; 17.00 S łu c h a m y  m u z y k i:  17.35 
D la  ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w y c h : 18.00 
K o n c e r t  ze spo łu  m a n d o lin w tć w ;
19.00 P o g a d a n k a ; 19.15 S łu c h o w i
sko ; 20.40 M u z y k a ; 20.55 P o ro z m a 
w ia jm y ;  21.C0 K o n c e r t  p o d  d y r .  
R e z ie ra ; 21.40 Ż y c io ry s ; 21.55 ,.N i
z in y "  O rz e s z k o w e j: 22.15 K o n c e r t 
p od  d y r .  G e r ta : 23.15 M u z y k a ; 24.00 
K o n ie c  a u d y c j i .

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k i e j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.
R e d a g u je : K o m ite t .  

N a k ła d  R.S W. ..P ra s s " . 
R e d a k c ja :

W a rsza w a , A il. S m o ln a  12. 
T e le fo n y : R e d a k to r  N acze ln y  
8*22-60. Z as tępca  R ed a k to ra  
Naczelnego 8-33-23 SekreJf-rz 
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł z a g ra 
n ic z n y  8-62-05. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82. M u tac je  8-71-79. 
C e n tra la : 8-82-28 8-51-04 8*52-05 

8-57-62 8-57-54.
T e le fo n y  n o cn e : S e k re ta r ia t 
8-82-28. Zastępca  R e d a k to ra  
N acze ln eg o  8-51-04, R e d a k to r 
N o c n y  8-57-64. R e d a k to r  T e ch 
n ic z n y  8-57-62, D z ia ł Depesz 

8-62-05.
P R E N U M E R A T A :  

P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w 
k r a ju  z ł 150.—. p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od  10 egz. na jeden  
adres, p a r ty jn a  z ł 75.—, za g ra 

n ic z n a  z i  300.—
K o n to  P K O  — N r 1-1174 

P rz y  z g ło s z e n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ż y  podać d o k ła d n y  l c z y 

te ln y  adres.
A d m in is t ra c ja -  W arszaw a a l 

S m o ln a  13, te ł 6-29 84 
K o lp o r ta ż , te l 8-71-80, B iu ro  
R e k la m  1 O g łoszeń 8-50*13 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RS w  

„P ra s a “ . u L  S m o ln a  10.
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Bitwa o Pentagon
(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  Z NO W EGO  JO R K U )

Zamówione jesienią — 
może przyjdą wiosną

Praca listonosza w iejskiego 
je s t ciężka i  w ym aga w iele po
święcenia. Co dzień każdy z 
n ich przem ierza dz ies ią tk i k i 
lom etrów , przeważnie po lnym i 
drogam i. Listonosze w ie jscy 
obwodu M ińska M azowieckie
go postanow ili zaopatrzyć sie 
na okres jesiennych deszczów 
i  szarug w  b u ty  gumowe. O 
dalszych losach te j im prezy do
w iadu jem y się z lis tu  ob. Ro
m ana Skuza —  obwodowego 
in s tru k to ra  ko lpo rtażu  pracy.

P rz e d  k i lk o m a  ty g o d n ia m i — p i 
sze on  — 7w r ó c i l iś m y  s ię  do s k le 
p u  C e n tra l i  H a n d lo w e j P Tzem ys lu  
S kó rza n e g o  w  M iń s k u  M a z o w ie c 
k im  z  p ro ś b ą  o d o s ta rcze n ie  nam  
SO p a r  b u tó w  g u m o w y c h . Z ło ż y liś 
m y  w s z y s tk ie  p o trz e b n e  do te g o  
ro d z a ju  z a m ó w ie ń  z a łą c z n ik i.  P o 
n ie w a ż  p ra g n ę liś m y  o trz y m a ć  n a 
sze z a m ó w ie n ie  p rz e d  je s ie n n y m i 
deszcza m i, p ro s i l iś m y  k ie r o w n ic 

tw o  s k le p u  o p rz y ś p ie s z e n ie  n a 
szego z a m ó w ie n ia . P o ra d zo n o  n am  
z w ró c ić  się  w  ty m  c e lu  b ezp o ś re 
d n io  do O d d z ia łu  W o je w ó d z k ie g o  
C e n tra l i  H a n d lo w e j P rz e m y s łu  Skó 
rża ne g o  w  W a rs z a w ie , d o k ą d  s k ie 
ro w a n o  nasze z a m ó w ie n ie . W  O d 
dz ia le  W o je w ó d z k im  C .H .P .S . w  
W a rsza w ie  p rz y  u l .  W o ls k ie j 151 
p o w ie d z ia n o  n a m , że m o ż e m y  b y i 
s p o k o jn i,  bo  b u ty  zos taną  n a m  w  
n a jb liż s z y m  czasie p rz e s ła n e  do 
M iń s k a .

Od te g o  czasu u p ły n ę ło  Już 
p rze sz ło  t r z y  ty g o d n ie , a  b u tó w  
ja k  n ie  m a  ta k  n ie  m a .

Czyżby C.H.P.S. uważało, żo 
b u ty  gumowe przydadzą się 
rów nie znakom icie w  okresie 
roztopów  w iosennych i  zamó
w ienie to  zam ierza wykonać 
doniero w iosną?

N am  jednak w yda je  się, że 
zamówienie na leży wykonać
na tychm iast!

Odpowiedzi redakcji
Luc jan  T u rkow sk i, B o ry - 

ezew. —  Krążąca w  W aszym  
powiecie wiadomość o rzeko
m ym  w strzym an iu  zasiłków  ro 
dzinnych od nowego roku , jes t 
z g ru n tu  fa łszyw a . M in is te r
s tw o P racy i  O piek i Społecznej 
s tw ie rdza  kategoryczn ie, że 
żadne zarządzenia w s trzym a
n ia  tych  zasiłków  wydana nie 
będą.

P lo tka  o ja k ie j piszecie je s t 
jeszcze jednym  przykładem  
w ro g ie j propagandy, posłu
gu jące j się różnym i wyssa
n y m i z palca p lo tkam i, by  siać 
fe rm e n t i  podrywać zaufanie 
do rządu. Z oszczerczą, reak
c y jn ą  p lo tką  należy bezwzględ
n ie  walczyć, a obowiązek dema
skowania w ro g ie j „szeptanej 
p ropagandy“  spoczywa przede 
w szys tk im  na członkach P a rtii.

C zy te ln ik  „T ry b u n y  Ludu“  
U . K ., Ciechanów. —- B ankno ty 
z p ierwsze j em is ji z roku  1944 
zos ta ły  wycofane z obiegu roz 
porządzeniem z dn ia 16. X I I .  
1946 (M on ito r P o lsk i N r8 U 4 6 ). 
T ym  samym kas je rzy  i  skarb
n ic y  w  W aszym  m iasteczku 
banknotów  ty c h  nie  pow inni 
przy jm ow ać.

E . Jabłoński, Gdańsk —  
W rzeszcz. —  L is t Wasz prze
kaza liśm y M in is te rs tw u  K om u
n ikac ji.

A n ton i G n iłka , Ożarów. —
Skarga W asza na skasowanie 
pociągu odchodzącego o godz. 
23.1Ó z W arszaw y do B łon ia  
nie je s t uzasadniona. Pociąg 
ten b y ł bowiem  uruchom iony 
ty lk o  ty tu łe m  próby na okres 
od dnia 2. X . Jednak wobec 
znikom ej fre k w e n c ji (20 do 50 
osób), pociąg ten z dniem 6. 
X I .  b r. skasowano. Rozkład 
jazdy innych pociągów na te j 
l in i i  zosta ł opracowany według 
żądań większości k o rzys ta ją 
cych z n ich pasażerów. U ru 
chomienie dodatkowych pocin-- 
gów w  pozostałych godzinach 
je s t rów nież niem ożliwe ze 
względu na ca łkow ite  w yko rzy 
stanie zdolności przepustowej 
s tac ji AVarszawa— Główna.

Proponowanego przez W as 
przesunięcia pociągu odchodzą
cego o godzinie 21-ej na go
dziny późniejsze nie można 
również dokonać ze względu 
na to, że w  tym  czasie z dw or
ca W arszaw a— Główna wycho- 
iz i k ilk a  pociągów dalekobież
nych.

Festiwal sztuk radzieckich
P O S IE D Z E N IE  JU R Y  
F E S T IW A L U  SZTU K 

R A D Z IE C K IC H

P ią te  posiedzenie J u ry  fe s t i
w a lu  sztuk radzieckich, k tó re  
obradowało pod przewodnic
tw em  Leona Kruczkowskiego, 
dopuściło do f in a łu  fes tiw a lu : 
„M osk iew sk i cha rak te r“  A . So- 
fronow a w  inscenizacji H e n ry 
ka Szłetyńskiego (Państwowy 
T e a tr Dolnośląski z W roc ła 
w ia ) , „W  pewnym  mieście“  A . 
Sofronowa w  inscenizacji Dre- 
w icza (Państw ow y T ea tr N o
w y  z Poznan ia), „G aste llo “  
Sztoka w  inscenizacji Szpako- 
wieza (Państwow y T ea tr Po
wszechny w  W arszaw ie), „Ł u 
bów  Ja ro w a ja “  T rem iewa, w  
inscen izacji B ron is ław a Dą
browskiego (Państwow y T ea tr 
im . J. Słowackiego z K ra k o 
w a) oraz sztukę bia ło ruskiego 
p isa rza  W ita lisa  W olskiego 
„N e s te rko “  w  inscenizacji J. 
S trachockiego (Ludow y T ea tr 
M uzyczny w  W arszaw ie).

S Z T U K I G ORKIEG O  
W  F E S T IW A L U

W  ram ach fe s tiw a lu  sztuk 
radzieckich u jrz y m y  dnia 7 i 
8 .X II.  b r. w  Teatrze Rozma
itośc i „M ieszczan“  Gorkiego 
w  w ykonan iu  zespołu im . St. 
W yspiańskiego z Katow ic.

Obok „N a  dnie“  i  „M iesz
czan“ , te a try  zg łos iły  do fe 
s tiw a lu  dalsze u tw o ry  M . Gor

kiego : „Jegora Bułyczewa“
(T e a tr N arodow y w  W arsza

w ie  i  T ea tr im . O sterw y w  L u 
b lin ie ), „M a tk ę “  (Objazdowy 
T ea tr Domu W ojska Polskie
go, „W assę Żelaznową" (T ea tr 
im . Jaracza w  O lsztyn ie) oraz 
„D z iec i słońca“  (T e a tr Polski 
w Poznaniu).

„Z IE L O N A  U L IC A “  
SUR O W A

W  Ł O D Z I I  CZĘSTO C HO W IE

Państwow y T ea tr im . Ja ra 
cza w  Łodzi p rzygotow uje  w y 
staw ienie sz tuk i A na to la  Su
row a „Z ie lona  u lica “ . Tem a
tem  sz tuk i są osiągnięcia ra 
dzieckich rac jona liza to rów  - 
ko le ja rzy . W  zw iązku z p rzy 
go tow aniam i do. p rem ie ry  sztu 
k i wszyscy a rtyśc i T ea tru  im . 
.Jaracza biorący udz ia ł w  
przedstaw ieniu zw iedz ili w raz 
z reżyserem sztuk i dyr. Iwo 
Gallem, i k ie row n ikam i l i te 
rack im  i  technicznym  te a tru  
parowozownię st. „Łódź - K a 
liska  dla zapoznania się z p ra 
cą ko le ja rzy  służby mecha
nicznej, budową parowozu, 
te rm ino log ią  techniczną itd .

T e a try  państwowe w  Czę
stochowie pod dyrekc ją  Euge
niusza Poredy w y s tą p iły  z 
prem ieram i sztuk „Z ie lona u - 
lica “  A na to la  Surowa w  reży
serii M arcina B ay - Rydzew
skiego oraz „O jc iec debiutant- 
k i“  wg. D. Leńskiego w  reży
serii S tan is ława Cegielskiego.

N . Jork, w grudniu

N a żądanie m in is tra  obrony, 
Louis Johnsona i  m in is tra  m a
ry n a rk i, F rancis  M atthewsa, 
prezydent T rum an zw o ln ił ad
m ira ła  Louis Denfelda ze sta
now iska Szefa O peracji M o r
skich. P rezydent nie podał 
p rzyczyn te j na g łe j decyzji. 
A le  n ie  by ło  dla n ikogo ta je m 
nicą, że odegra ły tu  poważną 
ro lę  zeznania adm ira ła  D enfe l
da, złożone przed kom is ją  
Spraw W ojskow ych Kongresu.

B itw a  o Pentagou (Pentagon 
—  siedziba M in is te rs tw a  Obro
ny Narodowej w  W aszyng to
nie) —  weszła w  nową fazę. 
T rw a jąca  od dłuższego czasu 
w a lka  trzech reso rtów : lo tn i
ctwa, a rm ii i  m a ry n a rk i —  o 
pierwszeństwo w  ska li ważno
ści dla „obronności“  Stanów 
Zjednoczonych —  zaostrzyła  
się.

M achinacje fab rykan tów
Przez trz y  tygodnie —  przed 

kom is ją  spraw  wojskowych 
Kongresu, de filo w a ły  asy ame
rykańsk ich  s ił zbro jnych. B y li 
tui m. inn. m in is te r Johnson, 
ad m ira ł Denfeld, gen. B rad ley, 
gen. Vandenberg, gen. E isen
hower, gen. M arsha ll i  b. p re
zydent H e rbe rt Hoover.

Przedm iotem  dochodzeń K o 
m is ji b y ły  za rzu ty  wysuwane 
przez m arynarkę. A d m ira ł 
Denfeld oskarżał Johnsona, że 
usuwa m arynarkę w  cień, fa 
w oryzując lo tn ic tw o  —  i  m a
sową produkcję sam olotów ty 
pu B-36.

Sprawa sam olotów B-36 za
a larm ow ała opin ię publiczną 
na wiosnę 1949 roku , k iedy a- 
nonim owy oskarżycie l zarzucił 
m in is tro w i obrony Johnsonowi 
i  m in is tro w i lo tn ic tw a  Sym ing- 
tonow i, że pop iera ją  budowę 
tych  samolotów ze względu na 
swoje osobiste in te resy  w y n i
kające z powiązania z f irm ą  
„Consolidated V ultee A irc ra ft  
C orpora tion“ , posiadającą w y 
łączność p rodukc ji B-36.

Proscenium i ku lisy
W yszedł wówczas na ja w  ca

ły  szereg sensacyjnych szcze
gółów. Okazało się, że m in i
ster Johnson prze fo rsow ał op i: 
nię, że jedyn ie sam oloty B-36 
są skuteczną bronią Stanów 
Zjednoczonych. W  rezu ltacie  
doprow adził do zerwania kon
tra k tó w  z in n ym i fab ryka m i 
sam olotów na ogólną sumę 609 
m ilionów  dolarów. W szystkie 
fundusze obrócono na produk
cję samolotów B-36 —  zamó
w ionych oczywiście w  f irm ie  
„Consolidated V u ltee“ . W  f i r 
m ie, w  k tó re j osobiście „z a in te 
resowany“  b y ł m in is te r John
son.

Producenci innych typów  sa
m olotów  nie b ra li osobiście u- 
dzia łu  w  obradach K om is ji. 
Pozostali za ku lisam i. N a p ro 
scenium wysunę li wojskowych,

Jan Górski
aby ca łe j aferze nadać charak
te r pozornie czysto fachowy.

Pozorne spory
K łó tn ia  by ła  zażarta  i  trw a 

ła  długo. M aryna rka  i  a rm ia
—  nie ła tw o  zrezygnowały z 
w a lk i. D ym is ja  Denfelda p rz y 
pieczętowała jednak chw ilowo 
zwycięstwo Johnsona, samolo
tów  B-36 i  „Consolidated V u l- 
tee“ .

Obok jednak sporów kom pe
tencyjnych , pod k tó ry m i k ry ły  
się zainteresowania dowódców 
a rm ii i  m a ryn a rk i w  poszcze
gólnych gałęziach przem ysłu
—  przebieg obrad K o m is ji ob
naży ł jeszcze raz pragn ien ia  
waszyngtońskich podżegaczy 
wojennych.

Szefowie sztabu w  cyniczny 
sposób po w ta rza li znów swoje 
szablonowe frazesy o „obronie 
przed agresją“ , i  pogróżki 
przeciwko Zw iązkow i Radziec-

K O N F E R E N C JA
B IB L IO T E K A R Z Y
F A B R Y C Z N Y C H

W  Budapeszcie zorganizowa
no konferencję  k ie row n ików  i 
p racow ników  b ib lio tek fab rycz 
nych. B y ła  to  pierwsza kon fe
rencja , na k tó re j spo tka li się 
b ib lio tekarze fabryczn i. K on fe 
rencja om ówiła sposoby u ła 
tw ien ia  robotn ikom  stud iów  i 
sam okształcenia oraz opraco
wała plan o rgan izacji k lubów  
czyte ln iczych i samokształce
niowych w  każdym  zakładzie 
przem ysłow ym , a nadto plan 
organ izac ji ruchom ych b ib lio 
tek  w ie jsk ich .

ROZWÓJ R E A L IZ M U  
W  SZTUCE W Ę G IE R S K IE J

Od k ilk u  tygodn i podróżuje 
po Czechosłowacji w ystaw a r u 
choma współczesnego m a la r
stwa -węgierskiego, obrazująca 
rozw ój rea lizm u w sztuce wę
g ie rsk ie j. W ystawę, k tó ra  cie
szy się w ie lk im  zainteresowa
niem społeczeństwa czechosło
wackiego, pokazano w  Pradze, 
G ottwaldow ie, B ra tys ła w ie  i w 
k ilk u  innych m iastach czecho
słowackich.

W Y S T A W A  D Z IE C IĘ C Y C H  
R Y S U N K Ó W

W ie lk im  zainteresowaniem 
cieszy się w  Budapeszcie w y-

kiem u. A le  k iedy dyskusje scho 
dz iły  na tem at przebiegu ewen
tua lne j w o jny  —  nawet ta k  za
tw a rd z ia li podżegacze wojenni 
ja k  m in is te r Johnson czy gene
ra ł B rad ley i  Vandenberg m u
sie li przyznać, że nie byłaby 
to  w o jna ani k ró tka , an i ła tw a  
dla Stanów Zjednoczonych.

K łó tn ia  trwa...
B itw a  o Pentagon u ja w n iła  

raz jeszcze cele podżegaczy wo 
jennych, u ja w n iła  cele s to ją 
cych za plecam i „s tra te g ó w " —  
ka p ita lis tó w  z W a ll Street.

A le  ta  „k łó tn ia  w  rodzin ie“  
nie została jeszcze zakończona. 
Chociaż chw ilowo w y g ra ł John
son i  jego k lie n t, f irm a  „C on
solidated V u ltee“  produkująca 
sam oloty B-36, to —  ja k  tw ie r 
dzi „N e w  Y o rk  Tim es“  —  w a l
ka  będzie się zaostrzać w raz 
ze zbliżan iem  się te rm in u  roz
dzie lania k redy tów  m iędzy po
szczególne reso rty  wojenne —  
m arynarkę , lo tn ic tw o  i  arm ię.

stawa „S ocja listyczne wycho
wanie w  szkole podstawowej“ . 
Jeden z działów , a m ianowicie 
w ystaw a rysunków  uczącej się 
dzia tw y, wzbudza szczególne 
zaciekawienie.

„S P R Z E D A N A
N A R ZE C ZO N A “

W  B U D A P E S Z C IE

V / połowie g rudn ia  oczekiwa
na jes t w  Budapeszcie prem ie
ra  „Sprzedanej narzeczonej“ —- 
Smetany w  nowej inscenizacji 
Gustawa Olaha, głównego re 
żysera W ęgiersk ie j Opery Pań
stwowej. O rk ies trą  dyrygować 
będzie Jarosław  Krom bholc. 
B a le t przygotow uje ba le tm is trz  
S. Mach. W  przedstaw ieniu 
wezmą udzia ł na jw yb itn ie jsze  
Siły artystyczne opery buda
peszteńskiej.

RO DZICE U C ZĄ  S IĘ  
P E D A G O G IK I

Jeszcze w  ciągu bieżącego 
roku  szkolnego zostaną zorga
nizowane pTzy wszystk ich szko 
łach na W ęgrzech specjalne 
ku rsy  dla rodziców. O jcowie i 
n ia tk i uczącej się m łodzieży 
będą się na kursach zaznaja
m iać z zasadami i metodam i 
socja listycznej pedagogiki i z 
je j celem, w edług wzorów ra 
dzieckiego szkolnictwa.

Fragment z pierwszego aktu sztuki Michała Swietłowa 
„Bajlca“ wystawionej w W arszawie w ramach Festi
walu Sztuk Radzieckich przez Państwowy Teatr Pol

ski w Szczecinie.

fFęgierska kronika kulturalna

Współpraca szkoły i teatru  
w wychowaniu dziecka w ZSRR

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA L N IE  
D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

A leksandra  Brusztein
( ra d z ie c k a  p is a rk a  d la  d z ie c i)

Dzieci przeżyw a ją te a tr moc 
n ie j i  bardzie j bezpośrednio niż 
dorośli. W  Zw iązku Radzieckim  
łączność m iędzy tea trem  dzie
cięcym a jego w idzam i nie o- 
gran icza się ty lk o  do trzech go 
dżin przedstaw ienia. Radziecki 
te a tr  młodego w idza nie ty lko  
baw i. Jest on obok szkoły, b i
b lio tek, k lubów  dziecięcych i do 
m ów k u ltu ry  —  jednym  z og
n iw  w  wychowaniu dziecka, u- 
cze.stniczy w  wychowaniu młode 
go pokolenia w  duchu kom uniz
mu.

W  radzieckich tea trach dla 
dzieci is tn ie ją  tzw . w ydz ia ły  
wychowawcze, k ierowane przez 
pedagogów. W  zakres p rac pe
dagogów tea tra lnych  wchodzi 
poznanie w idza, jego upodobań, 
skłonności i  zainteresowań, sta 
le sprawdzanie, czy praca dane
go te a tru  je s t w łaściw a i ja k ie  
są je j w yn ik i.

A k ty w  m łodych w idzów
W yd z ia ły  wychowawcze tea

tró w  organ izu ją  tzw . ,a k ty w y  
w idzów“ , złożone z uczniów i 
nauczycieli. W  każdej szkole 
w yb ie ra  się delegatów, k tó rzy  
tw orzą tzw . zgromadzenia de
legatów  p rzy  teatrze. Nowa 
«ztuk», w yb rana  przez te a tr,

czytana je s t na zgromadzeniu 
delegatów w  teatrze. Jednocze
śnie sztuka czytana je s t w  szko 
lach w  obecności pracow ników  
tea tru , akto rów , p isa rzy i  pe
dagogów. O dczytywanie danej 
sztuki dzieciom w  różnym  w ie
ku pozwala na dokładne zorien 
towanie się, dla k tó rych  dzieci 
je s t ona najw łaściwsza.

Członkowie zgromadzenia de
legatów obecni są również na 
jednej z ostatn ich prób. W  ten 
sposób sprawdza się po raz 
p ierwszy, ja k ie  wrażenie w y 
w iera  przedstaw ienie na w i
dzach.

W ystaw y teatra lne
W  tea trach dziecięcych u rzą

dza się w ystaw y, obrazujące 
zagadnienia, omawiane w  sztu
ce i wprowadzające w  je j 
epokę. T akie  same w ystaw y —  
ty lk o  w  m niejszych rozm iarach 
—  urządzane są przez uczniów 
w  szkołach.

K iedy  le n in g ra dzk i te a tr  m ło 
dego w idza m ia ł w ystaw ić  mo
ją  sztukę „N a  biegun“  —  jed
na ze szkół u rządz iła  w ystaw ę ' 
do tego przedstaw ienia. Byłam  
niesłychanie zdumiona ja k  cie
kaw ie i  in te lig en tn ie  m łodzież, 
na tu ra ln ie  p rzy  pomocy swych

wykładowców, dała sobie ra 
dę z pracą. W szystkie  ekspo
n a ty  w ys taw y  —  zdjęcia, ta b 
lice, doskonałe w ykresy, św ie t
ne m apy —  b y ły  wykonane rę 
kam i dzieci. Jeden z uczniów 
odczytał g run tow n ie  opracowa
ny re fe ra t o opanowaniu A rk 
ty k i.

Stół pytań i odpowiedzi
W  licznych tea trach dla dzie

ci is tn ie je  doskonały zw ycza j: 
podczas przedstaw ienia w  
foye r te a tru  urządzony jest 
„s tó ł py tań  i  odpowiedzi“ . P rzy  
ta k im  stole zasiada dyżu rny 
pedagog te a tru  i  odpowiada na 
liczne pytan ia . Zadanie peda
goga nie je s t ła tw e , w ym aga 
ono starannego przygotow ania.

N iem a l we w szystk ich  tea
trach  dla dzieci w ydaje 
się specjalne num ery gazetki 
ściennej związane tem atem  z 
przedstaw ieniem . W szystkie 
a r ty k u ły  w  ta k ie j gazetce —  
dokładna k ry tyczn a  analiza 
sz tuk i i  przedstaw ienia, w ie r
sze, p rzy jac ie lska  parodia i sa
ty ra  oraz ry s u n k i —  p rzygo to 
wane są przez m łodych widzów 
pod k ie row n ictw em  pedagogów 
tea tra lnych .

In te resu jący je s t też zwyczaj 
zbierania pisem nych w ypow ie
dzi w idzów  o przedstaw ieniu. 
Najczęściej proponuje się dzie
ciom by w  czasie a n tra k tu  na
p isa ły  na kaw a łku  papieru swo 
je w rażenia. Są one pisane po
śpiesznie, w  podnieceniu, lecz 
za to szczerze i  o ryg ina ln ie .

K ró tk ie  dziecięce wypowiedzi 
nie ty lko  oddają dokładnie na
s tro je  m łodych w idzów , lecz 
często zaw iera ją  bardzo poży
teczne dla  te a tru  uw ag i; „T a  
sztuka m i się nie podobała“  —• 
pisze na p rzyk ład  dziewczynka 
—  dlatego, że n ikogo w  n ie j 
nie "można kochać. Ja lub ię  ta 
k ie 's z tu k i, w  k tó rych  jednych 
można kochać —  a drugich 
nie“ . Czyż ta  k ry tyczn a  uwaga 
nie zaw iera potrzebnej dla tea
t ru  m yś li o znaczeniu pozy tyw 
nego bohatera w  fo rm ow an iu  
świadomości w idza ?

Współpraca tea tru  
z kó łkam i dram atycznym i

A k to rz y  i  reżyserzy tea
tró w  dla dzieci k ie ru ją  dzie
cięcym i kó łkam i d ram atyczny
m i, is tn ie jącym i w  w ie lu  szko
łach, p rzy  fab rykach , w  k lu 
bach, domach k u ltu ry  itd . Uda 
ło nam się oglądać wspaniałe 
przedstaw ienia —  aż do „R e
w izora “  i  „Chorego m im o w o li“  
w łącznie, w  k tó rych  dzieci by 
ły  nie ty lk o  akto ram i, lecz i  de
kora to ram i, cha rakte ryza to ra - 
m i, kraw cam i te a tra ln ym i, re- 
kw iży to ra m i, e le k tryka m i i ro 
bo tn ikam i spe łn ia jącym i wszy
stk ie  prace sceniczne. •

W iele tea tró w  dla dzieci, l i 
cząc się z potrzebam i swych 
m łodocianych w idzów, urządz i
ło p rzy  tea trze b ib lio te k i i  lek
to ra ty .

Konferencje m łodych 
w idzów

Jedna z form łączności tea

t r u  dla dzieci z w idzam i są kon 
ferencje , poświęcone om awia
n iu  przedstaw ień. Konferencje 
tak ie  odbywają się w  tea trze  i 
m łodzież szkolna chętnie na nie 
przychodzi. P rzychodzi także 
nauczycielstwo i rodzice, p rzy 
chodzą pisarze, działacze spo
łeczni, ak to rzy , reżyserzy. M ło 
dzi w idzow ie om aw ia ją  sztukę, 
przedstaw ienie, grę aktorów , 
dekoracje ta k  samo żywo i  z 
ta k im  samym przejęciem, z ja 
k im  przeżyw a li samą sztukę. 
Dzieci oceniają przedstaw ienie 
—  a słowa ich nie zawsze pe ł
ne są zachwytu —  lecz często 
surowo osądzają oddzielne mo
m enty przedstaw ienia,

Dzieci m ów ią prosto i  szcze
rze. M ów ią o tym , co im  się nie 
podobało, co wydało się n iezro
zum iałe, co było dla n ich obo
ję tne i  nie w yw oła ło  żadnego 
wrażenia.

Jednak na jbardz ie j in teresu
jącą, na jbardz ie j wartościową 
stroną tych  kon fe renc ji widzów 
je s t to, że uw ypuk la ją  one cha
ra k te r nowego m orale młodego 
pokolenia socja listycznej ery.

*

Radzieckie te a try  dla dzieci 
wspólnie ze szkolą i innym i ku l 
tu ra ino  - ośw iatow ym i ośrod
kam i spełn ia ją w ie lk ie  dzieło, 
wychowując swych m łodych w i 
dzów —  wydobywając i p ie lęg
nując wśród dzieci najlepsze 
cechy człowieka.

Obrazy z życia Stalina

Stalin gawędzi z kołchoźnicą Nachangową. Obok je j córka M am liakat - pionierka. Zdję
cie z narady przodowników pracy —  kołchoźników i kołchoźnic Turkmenii i  Tadżyki
stanu ( grudzień 1935 ro k ). Reprodukcja z wydawnictwa „Nasza Księgarnia“ ( patrz

wiadomości poniżej).

Na półce z książkami

Powieść o wsi ukraińskie]
Z ofia  D ró ż d i * Satanowska; 

W yd. „K s ią żka  i  W iedza“ ,

„T op ie lą “  je s t cha rak te rys ty  
czną pozycją w ydaw n ictw a. Po
ja w iła  się w raz z k ilkom a in  - 
n ym i ks iążkam i o zdecydowa
nie postępowej postaw ie ideo
logicznej i  o nowocześnie u ję 
te j tem atyce. Jest to  powieść 
z dzie jów  pogranicznej w si u- 
k ra iń sk ie j w  roku  1939, po
wieść o je j mieszkańcach i 
m łodej nauczycielce z Polski 
cen tra lne j. Zadaniem nauczy
c ie lk i jes t „m is ja  cyw iliza cy j
na“  ( t. zn. po lon izacyjna) na 
w s i poleskiej.

Topie lą to  wieś nędzna, ale 
w nędzy te j jeszcze zróżnico
wana klasowo i  narodowościo
wo. Dwa te czynn ik i, sp la ta jąc 
się ze sobą, w yk re ś la ją  dolę 
chłopa. Część po lska w s i jes t 
zamożniejsza, m a b liższy kon
ta k t  ze św iatom  zewnętrznym  
—• oczywiście w  k ie runku  za
chodnim •— je s t dobrze w idz ia  
na przez w ładze polskie. Część 
ukra ińska  jes t biedniejsza, 
większość chłopów pracuje na 
„pańsk im “ , p o lity k a  rządu u- 
pośledza mniejszości narodo
we. Różnicę m iędzy Topie lą  a 
cha rakterystyczn ie  nazwaną 
„T a m tą  S troną“  dostrzega 
przybysz —  m łoda nauczyciel
ka —  od razu.

P rob lem atyka ideowa „T o  - 
p ie li“  postaw iona je s t słusz - 
nie i  konsekwentnie. Proces 
do jrzew ania świadomości k la 
sowej i  narodowej bohaterów 
przeprowadzony je s t w  sposób 
a rtys tyczn ie  przekonywający, 
zgodnie z rozw ojem  psychicz
nym  postaci.

Satanowska nie operuje ła t 
w iznam i i  uproszczeniam i dla 
osiągnięć bohaterów pozy tyw  - 
r.ych. Grzegorz, nieślubny syn 
ch łopk i Zajczychy, dzięki sa
m odzielnie z trudem  zdobywa 
nej w iedzy, dzięki „szko le“  
w ięzienia osiąga mocną posta
wę uświadomionego bo jow n i
ka  - kom unisty. In te lige n tka  
w  pierwszym  pokoleniu, Ma - 
r ia , przeżywa potknięcia i 
w strząsy, ale ostatecznie ró w 
nież —  w  praktyce i te o rii —  
sta je  się człow iekiem  w  pe łn i 
ukszta łtow anym . Hance —  t y 
powemu produk tow i szkoły sa 
nacy jne j, n a jtru d n ie j przycho
dzi przem iana. T ra fn ie  pod
kreś la  tu  Satanowska ro lę 
świadomości klasowej, nawet 
może w  stadium  wczesnym ma 
ło sprecyzowanej, k tó ra  w y 
datnie dopomogła Grzegorzo - 
w i i M a rii.

N a tom iast zastrzeżenia hu - 
dzi postać M ichała K linow sk ie  
go, syna leśniczego Polaka. 
M icha ł je s t studentem ekono
m ii, ideowym wychowankiem  
M a rii. Lub iany i  ceniony przez 
całą wieś, żyw y, radosny i 
p rzy jazn y  wobec otoczenia, bu 
dzi sym patię czyte ln ika . Ginie 
samobójczo w raz z dziewczy
ną z T op ie li, nie u m ia ł bowiem 
podjąć i  w yg rać w a lk i z do
mem o m ałżeństwo z chłopką. 
Ideowo —  artystyczne rozw ią 
zanie k o n flik tu  M icha ła  jes t 
m ało przekonywające.

W  momencie wybuchu w o j
ny polsko - n iem ieckie j M aria  
i  Grzegorz w yrusza ją  do w a lk i 
z faszyzm em . H anka kon tynu 
u je  ich pracę ideową w  Topie
l i .  Zm arłego M ichała zastąpi 
rozw ija ją cy  się coraz w yraź
n ie j T ro fim , nacjona lis ta  K i - 
ry ło  zostaje we wsi. N a tym  
powieść się uryw a.

Bogactwo typów  je s t w n ie j 
ogromne. M am y doskonałą po 
stać ku łaka  Stepana, do b ro tli
wego w yzyskiwacza batiusz - 
kę, Żyda Jahela. Są również 
przedstaw icie le wojującego re 
żim u sanacyjnego, je s t i  anar
ch istyczny „ponadklasow y“  in te  
lig e n t, pełen zachwytu dla 
fo lk lo ru . Są i  in n i ludzie 
„s tam tąd “  —  leśniczy z pań- 
szczyźniano - szlacheckim i tra  
dyc jam i, są i  an tysem ici i szo
w in iśc i —  panowie inżyn ie ro 
w i*  z budowy kanału.

„T op ie lą “  —  powieść. Sp. 
W arszawa 1949. S tr. 329.

N a js ła b ie j może zarysowane 
je s t drobnomieszczańskie śro
dowisko H ank i. F ragm ent ten, 
a rtys tyczn ie  konieczny dla o - 
statecznego wyzw olenia ideo
wego H ank i, o b fitu je  w  posta
ci m ało z indyw idualizowane, 
rezonerskie.

W  ostatecznym rezu ltacie  o- 
soby powieści, dzia ła jące w  ra  
mach tra fn ie  ukazanych spo
łecznych k o n flik tó w  i  w  n ie 
k łam anej rzeczyw istości spo
łecznej, pozostają w  pamięci 
czyte ln ika  dz ięk i p las tyczn e 
mu odm alowaniu ich w a lk  i 
codziennych trosk.

_ Topielą, wieś buntownicza i 
ciemna zarazem, ja k a  ja w i

się przed H anką w dniu je j
przybycia , p rzyb liża  się, róż- 
n icu je  i  ożyw ia.

Do obrazu życia w s i p rz y *  
ezynia ją się udane rozdzia ły  
epickie n. p. okres żniw , k tóre 
ta k  różny plon przynoszą go
spodarzom, dla w szystk ich  jed 
nak stanowiąc radosne przeży 
cie. N iek iedy ty lk o  w  zbliżeniu 
obrazu au to rka  zatraca nie
zbędny w  p isa rs tw ie  rea listycz 
nym  u m ia r ja k  n. p. w  scenie 
ogniska leśnego.

W  całości jednak daje „T o 
p ie lą“  c iekaw y i  t ra fn y  obra* 
w s i kresowej w  Polsce sana - 
cy jne j, ukazując w  n ie j zara
zem narodziny uświadomionych 
bo jow ników  społecznych.

A L IN A  BRO DZKA.

Obrazy z życia Stalina
Nakładem  In s ty tu tu  W ydaw 

niczego „Nasza K s ię ga rn ia " u- 
kaza ł się kom ple t 10 obrazów 
z życia Józefa S talina , w yda
ny z okaz ji 70 rocznicy u ro 
dzin wodza m iędzynarodowego 
p ro le ta ria tu .

Obrazy, wykonane techniką 
ro tog raw iu row ą  w  form acie 
47 ,5x70  cm, utrzym ane w  ba r
w ie ciemnej sepii, p rzedstaw ia
ją  Lenina i  S ta lina w  sztabie 
R ew olucji w  Smolnym w  1917 
roku, Lenina i  S ta lina w  roz
mowie z Czerwonogwardzista- 
m i (1917 r . ) ,  Lenina i  S talina 
o trzym ujących m eldunki z fro n  
tu  w  roku  1918, Lenina i S ta
lina  w  Górkach w  1922 roku. 
S talina , M ołotow a i  W oroszy- 
lowa, słuchających czytającego 
Gorkiego, S ta lina  na naradzie 
przodowników pracy kołcho
zów, S ta lina  i  M ołotow a z 
dziećmi, S ta lina i  W oroszyło- 
wa na K re m lu , S talina w  K rem  
low skim  pa rku  oraz S ta lina w

m undurze Generalissimusa 
Zw iązku (Radzieckiego.

Starannie wydany kom plet 
przeznaczony został przede 
w szystk im  dla szkół, świe

tlic , urzędów, in s ty tu c ji i kó ł 
Tow. P rzy ja źn i Polskc-Radziee 
k ie j. Cena kom ple tu niepodkle- 
jonego wynosi 320 zł. Obrazy 

1, 6, 7 i  9, mogą być nabywa
ne osobno, w  cenie 50 z ł z* 
egzemplarz niepodklejony.

Zam ówienia p rzy jm u je  In 
s ty tu t W ydaw niczy „Nasza 
K s ięga rn ia “ , W arszawa, Smu
likow skiego 4. W ysy łka  nastę
pu je w  kolejności zamówień. 
Koszt p rzesy łk i —  100 zł.

*

Nakładem  wydaw nictw a „P r*  
sa W ojskow a“  ukazały si? 
trz y  barwne p o rtre ty  Genera
lissim usa Stalina. Dwa z nich 
są reprodukcjam i obrazów ar- 
tys tów -m a la rzy  F. P. Resztni- 
kowa i  D. Nalbandiana.

Pod ostrym kątem

Oświadczenia czy oświadczyny ?
Form y oświadczyn bywa

ją  rozmaite. Sympatie, czy 
uwielbienie manifestuje się 
zazwyczaj: ustnie, za pomo
cą prozy czy poezji (można 
białym wierszem), za po
średnictwem flory ( z fauną 
jest już zazwyczaj trudn ie j), 
lub liścików, które w różo
wych, niebieskich lub żół
tych kopertach demonstrują 
rozmaite „gatunki“ uczu
cia. .

Przepraszam za handlową 
nomenklaturę, ale refleksje 
na ten temat nasuwają mi 
się właśnie w warszawskim  
PDT. Przeglądając książkę 
zażaleń w dziale konfekcji 
męskiej, doszłam do wnio
sku, że nie doceniamy bogac
twa form , w których można 
okazać drugiej osobie swoją 
sympatię. Otóż w książce tej 
znalazłam szereg uwag u- 
trzymanych w m niej czy wię
cej ciepłej tonacji, skierowa
nych pod adresem poniektó
rych obywateli czy obywate
lek sprzedaicczyń:

„Muszę powiedzieć, żc 
sprzedawca nr Y  zasługuje 
na najwyższy szacunek“ —  
„stuńerdzam, że sprzedawczy
ni nr X  jest wyjątkowo miła  
i ugrzeczniona“ —  przekony
wają nas wielbiciele, rodzina, 
czy życzliwi koledzy.

Mile zdzfaoicna byłam szcze 
rością jednego z piszących, 
który w księdze zażaleń dzia
łu perfumeryjnego napisał po 
prostu:

„Chciałbym umówić się 
randkę ze sprzedawczynią nr 
Z “ .

W ydaje m i się, że ndletd' 
loby tu po prostu wyjaśnić 
pewne nieporozumienie. Księ
ga zażaleń nie zamierza b y  
najm niej wyręczać poczty, P° 
zbawiać kwiaciarni zarobku- 
Zgodnie z je j nazwą, należy 
miast komplementów zapisy
wać w niej uwagi, dotyczącC 
poszczególnych niedociągnięć> 
konkretnych braków. (NP- 
braków tasiemek, guzików,
dziecinnej konfekcji).

Księgę przegląda co dica 
tygodnie dyrektor. Jest ontt 
cenną wskazówką dla uzu
pełnienia spisu brakujących 
artykułów , pomocą w kry
tycznej ocenie pracy perso
nelu.

U społecznic ny handel do
maga się uspołecznione3° 
klienta.

Między o ś w i a d c z e 
n i a m i w sprawie bra 
ków, a o ś w i a d c z y ,
n a m i z dziedziny 
istnieje poważna różnic^ 
Różnicę tę w swoim. 
snym interesie powinien n 
względnie klient PDT.

P. S. Pod adresem Dyre^  
Książkę zażaleń ndlefa.̂c)i!

loby powiesić w takim  
scu, które nie zmues 
klienta do korzystania z

m ieJ'
z a lc M

po- 
fro-srednictwd sprzedawcy. 

chę to żenujące, a , bynCl 
m niej nie celowe, (s-kc)-


